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Skały, śnieg i morze — szkołą charakterów

W  powołanej na nowo do 
życia niepodległego Polsce 
mamy to wszystko. Używając 
spospolitowanego, ale trafnego 
wyrażenia: na rubieżach Rzeczy* 
pospolitej — mamy te perły czy 
djamenty: morze na północy i 
góry skalne na południu. „Kar* 
bunkuł, co się na Jastrzębiej ja* 
rzuł turnie", (opowieść góral* 
ska) zaświecił teraz i nad mo* 
rzem, odwiecznem slowiańskiem 
morzem W enedów.

Nie miejsce w krótkim arty* 
kule dziennikarskim ująć cało* 
kształt tych skarbów, wszech* 
stronnie oświetlić znaczenie tych 
czynników dla społeczeństwa. 
Powiem tylko, że góry wysokie 
nadzwyczaj dodatnio oddziały* 
wują zarówno na duchowy, jak 
i fizyczny ustrój człowieka: są 
to prawdy, wszechstronnie już 
dziś omówione i nie podlegające 
wątpliwości.

Jedną z tych prawd chciał* 
bym tutaj szczególnie dobitnie 
podkreślić — mianowicie wpływ 
gór wysokich na charakter czło* 
wieka wogóle, a młodego czlo* 
wieka w szczególności. Oczywi* 
ście, nie mam na myśli podzi* 
wiania krajobrazu wysokogór* 
skiego z okna pensjonatu w Za* 
kopanem ,ale stosunek normal* 
ny człowieka, udającego się w 
góry, to znaczy przebywającego 
je o własnych siłach. Kolejkę li* 
nową na Kasprowy W ierch po* 
zostawiam filistrom.

Mówiąc o górach, mam na 
myśli nasze gniazdo skalne—Ta* 
try, w nich bowiem ześrodko* 
wuje się cała treść naszego alpi* 
n iz m u .

Jeżeli mowa o znaczeniu wy* 
chowawczem wycieczek wyso* 
kogórskich, należy uprzytomnić 
sobie, że można je podzielić na 
dwie kategorje, zasadniczo róż* 
niące się między sobą: 1) wy*
cieczki łatwe i 2) wycieczki tru* 
dniejsze, do których zaliczam 
też trudne i bardzo trudne.

Wycieczki łatwe w bardzo ma* 
łym tylko stopniu oddziaływują 
na kształtowanie się charakteru 
młodego człowieka: mają zna* 
czenie raczej dla rozwoju jego 
poczucia piękna przyrody i 
zdrowia, pomijając inne, bar* 
dziej skomplikowane i uboczne 
wpływy.

Trudne natomiast wycieczki 
stawiają często człowieka w po­
łożenie, w któremi musi on wytę* 
żyć wszystkie swe siły moralne 
i fizyczne ,ażeby wyjść zwycię* 
sko z walki ze skalami. Te tylko 
wycieczki wyrabiają w człowieku 
hart ducha, odwagę, wytrzyma* 
łość zarówno fizyczną jak i du* 
chową, zdolność szybkiej i nie* 
odwolalnej decyzji, wreszcie opa* 
nowanie siebie samego. Bez tych 
zalet człowiek w itriu-dnym terenie 
staje się istotą godną pożalowa* 
nia.

Przed wojną, mieszkając w Za* 
kopanem, przez szereg lat praco** 
walem usilnie nad rozwojem ta* 
terhictwa polskiego i narciar* 
stwa, wychodziłem przytem nie z 
założeń estetycznych, lub spor* 
towych ,lecz społecznych i mo* 
ralnych: przerażało mnie wprost 
cherlactwo duchowe i fizyczne 
społeczeństwa, które wyrosło w 
niewoli po klęskach 63-go roku. 
Tatry uznałem za dobrą szkolę 
charakterów.

Dlatego ze szczerą radością 
przyjąłem wiadomość, że Mini* 
sterstwo Spraw W ojskowych na

te dziedziny zwróciło obecnie 
baczną uwagę i zamierza mło* 
dzież wojskową, po wprowadzę* 
niu już w życie rajdów narciar* 
skich, skierować w skały i na 
morze.

Jako motto tych decyzyj po* 
zwolę sobie; przytoczyć słowa 
gen. Olszyny * Wilczyńskiego, 
dyrektora P. U. W . F. i P. W . i 
mam nadzieję, że p. generał nie 
weźmie mi za złe tej niedyskre*
cji:

— Panie, — mówił generał, — 
my z panem przebyliśmy dwie 
wojny i bywaliśmy w różnych 
tarapatach, ale młodzi wojskowi, 
którzy pokończyli szkoły, cóż 
mają obecnie?

Manewry. Manewry jednak 
nie zastępią ciężkich sytuacyj po* 
lowych, do których młody oficer 
powinien być wdrożony. Trzeba 
skierować ich w góry i na mo* 
rze .Tam znaidą oni sytuacje, w 
których w obronie własnej będą 
zmuszeni przeprowadzić walkę.

Prawdziwe słowa. Nic do nich 
dodawać niema potrzeby.

A  zatem — młodzi oficerowie 
z armji czynnej i rezerwy na 
skalne wycieczki!

Lecz nie odrazu. Alpinizm dzi* 
siejiszy — to cala umiejętność. W  
skały na wspinaczki bez uprzed* 
niego doświadczenia alpinistycz* 
nego iść nie wolno. Trzeba wie­
dzę tę posiąść — nauczyć się ob* 
chodzić z liną, czekanem, pętla* 
mi, hakami — no i techniką 
wspinaczki. Jeśli kto z was, mło* 
dzi koledzy, potrafi w trudnym 
i kruchym terenie wywspinać się 
kilkanaście metrów, nie strąci* 
wszy ani jednego kamyka, moż* 
na o nim powiedzieć, że uzyskał 
doświadczenie, albo posiada wy* 
jątkowe w tym kierunku zdolno* 
ści. Zwykle bywa tak, że adept 
alpinizmu nawet w średnio trud* 
nym terenie puszcza za sobą całe 
lawiny kamieni tam, gdzie do* 
bry alpinista przejdzie, jak kot, 
bezdźwięcznie.
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Więc — powoli. Zacząć nale* 
ży od łatwych wycieczek (dla 
treningu serca i płuc), potem 
Orla Perć może oswoić was z 
przepaściami, potem (pod kie* 
runkiem doświadczonego tater* 
nika) Czarne Ściany lub grań 
Kościelca albo Mnich zwykłą 
drogą przez płytę da wam za* 
prawę do poważniejszych wspi­
naczek.

Rajdy narciarskie — szczegół* 
nie w trudnych terenach, jakiemi 
są Tatry, — byłyby dobrą rze* 
czą, gdyby...

G dyby  nie schroniska. Istna 
plaga egipska!

„Hej, urosło ich tyle, że aż 
dziesięć na milę!" — można po* 
zwolić sobie tu na trawestację 
słów poety.

Czy wiecie, Sz. Czytelnicy, ile 
jest tych schronisk? W  Karpa* 
tach i Tatrach razem — ani 
mnieji, ani więcej — tylko 218, 
słownie dwieście ośmnaście.

Cóż to zatem za rajdy? Tab* 
liczka czekolady do kieszeni i 
jazda! O d schroniska do schro* 
niska.

Nie o to idzie. Siłę tylko tru* 
dem można zdobyć. Składamy 
namiot, zapasy żywności, ciepłą 
odzież na plecy i w lasy karpac* 
kie na tydzień! Dopóki broda nie 
okoli wieńcem oblicza, nie wol* 
no zajrzeć do chałupy. W  śnie* 
gu, po pustych szałasach noco* 
wać, samemu ogniska rozpalać 
(z mokrego drzewa), pić herba* 
tę napoły z kosodrzewiną, ja* 
keśmy to czynili przed 30*tu la* 
ty w dobie „odkrywania" Tatr 
w zimie — to trud i pole do zma* 
gania się z sobą.

lak ie  rajdy spełnią swoje za* 
danie, przygotują młodzież woj? 
skową i kombatancką do trudów 
i niewygód polowego życia na 
wojnie, wychowają ludzi zawzię* 
tych i nieustępliwych, a obojęt* 
nych na brak kulturalnych na* 
wryczek.

Z kolei — dziedzina morza. 
Podobno istnieje zamiar sprawie*
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nia kilku wielkich jachtów, któ* 
rych załogi składałyby się z od* 
komenderowanych na każdą po* 
dróż młodszych oficerów.

Cóż? wspaniała rzecz! Trud* 
no o lepszą szkolę charakterów'. 
Bo morze nie czeka, aż człowiek 
zacznie ie atakować: samo ata* 
kuje — i to często wtedy, gdy 
człowiek nię ma najmniejszej 
chęci do walki.

Liny okrętowe są twarde. 
Pierwsza zatem rzecz: paznok* 
cie obciąć, manikiury na półkę!

Druga — robocze marynarskie 
drelichy na siebie — i do żagli!

Co za niezrównane uczucie — 
zmienić swą skórę, tryb życia i 
pracy! W stawać w nocy na 
wachty, szczotką pokład szoro* 
wać, na bosaka brodzić w wo* 
dzie i na morską chorobę choro* 
wać! M orska choroba przenico* 
wu-je człowieka zupełnie — jak

stare ubranie: lewa ręka przecho* 
dzi na prawo, prawa na lewo, żo* 
liądek podnosi się do gardła, ser* 
ce — to zależy, a dusza czasem 
wyłazi na ramię. Słowem, czło* 
wiek odradza się.

A  że przytem zobaczy kawa* 
lek świata obcego, to też nie 
szkodzi.

Stara to maksyma, że morze 
jest szkołą charakterów. Morze 
uczy rozumu — jakby powie* 
dział góral. Najbardziej „mor* 
ski-e" narody — Anglicy, Nor* 
wegowie, Japończycy, którzy na 
morzu oparli swą potęgę — zna* 
ni są z tego, że są ludźmi na-jbar* 
dziej wytrwałymi, opanowanymi 
i upartymi w dążeniu do posta* 
wionydh sobie celów. Twarde 
charaktery.

M łodym ludziom morze walo* 
ry da znakomite. Przerzucenie się 
z trybu życia inteligenta do życia

prostego marynarza da im, o* 
prócz niczem niezastąpionego 
odpoczynku umysłowego, nale* 
żytą ocenę i umiejętność pracy 
fizycznej — rzecz dla wycho* 
wawców młodego żołnierza nie 
bez znaczenia.

Tylko trzeba, żeby jachty żag* 
lowe, na których będą oni po* 
dróże swe odbywali, były dosta* 
tecznie duże — tak duże, ażeby 
służba marynarska mogła odby* 
wać się na całym pokładzie, a 
nie — jak to się dzieje na mniej* 
szych jachtach — wyłącznie w 
kokpicie (zagłębienie w pokla* 
dzie dla załogi). Służba na 
mniejszych jachtach polega na 
„odsiedzeniu" swej wachty (dy* 
żuru) w  owem zagłębieniu i na 
rozmowach towarzyskich na 
przygodne tematy. Najlepszemi 
tu byłyby małe żaglowce z -moto* 
rami, które należałyby przerobić 
na szkolne.

Przykład harcerskiego szkune- 
ra „Zawiszy Cazrnego" świad* 
czy, że można to zrobić małym 
stosunkowo kosztem. „

Żywię nadzieję, że Minister* 
stwo Spraw W ojskowych i Pań* 
stwowy Urząd W ych. Fiz. i P. 
W . nie zejdą z obranej trafnie 
drogi i dadzą możność tężyźnie 
młodego pokolenia wojskowego 
i rezerwy wyzwolenia ukrytych 
w nidh wartości moralnych.

Pamiętać należy, że morze dla 
statków żaglowych — to teren 
nieustannej czujności i walki, 
walki na białą broń, na ostre. 
Morze głębokie: dużo w niem
jest miejsca dla opieszałych lub 
słabszych żeglarzy.

Kończę, życząc żeglarskim 
zwyczajem młodym kolegom 
„dobrego wiatru" i spotkania się 
na morzu!

BOLESŁAW  PO CHM ARSKI

O źródło duchowej i obronnej siły narodu
Jeśli przekazaniem Polski od* 

rodzonej jest — na poziomie 
właściwym postawiona siła ob* 
ronna, jeśli puklerzem i gwaran* 
cją Niepodległości naszej; musi 
być zawsze Armja, to nie ulega 
kwestji, że tej siły obronnej źród* 
łem i podstawą jest przedewszy* 
stkiem oświata powszechna. Bo 
oświata dla wojska — to nie tyl­
ko przyszły wykształcony pod* 
oficer, to nie tylko czytać i pi* 
sać umiejący przyszły rekrut—to 
przedewszystkiem świadomość 
obywatelska szerokich mas ludo* 
wych, wysyłających swych sy* 
nów w szeregi wojska, to źródło 
siły duchowej i moralnej tężyz* 
ny narodu, decydującej o war* 
tości żołnierza.

Dlatego zagrożenie oświaty, 
zagrożenie szkoły dzisiejszej,, w 
jej funkcjach, musi zaniepokoić 
szczególnie tych, których trosce 
powierzona jest sprawa Armji, 
musi żywo zainteresować i nas, 
b. wojskowych, którzy jesteśmy 
rezerwą armji czynnej.

To też żywem echem w na* 
szych szeregach musi się odez* 
wać ostatni zjazd Związku Nau* 
czycielistwa Polskiego, w całości 
poświęcony groźnej sytuacji, w 
jakiej znalazło się w tej chwili 
szkolnictwo powszechne ,a jesz* 
cze bardziej wielki, manifestacyj* 
ny Zjazd Stowarzyszeń Społecz* 
nyćh i Oświatowych w obronie 
Oświaty Powszechnej, który się 
od-był w  Warszawie dnia 8 b. m. 
w Teatrze W ielkim z udziałem 
tysięcznej rzeszy nauczycielstwa 
i delegatów. Mocne i bólem tros* 
ki o los szkoły, o los Polski, na* 
brzmiałe przemówienia oby* 
dwóch referentów, prezesa Ko* 
lanki i p. Machowskiego, oraz 
przedstawicieli poszczególnych 
stowarzyszeń i organizacyj, dały 
plastyczny obraz katastrofalnej 
sytuacji, w jakiej znalazła się w 
tej chwili szkoła powszechna, ten 
najważniejszy bastjon oświaty 
szerokich mas narodu.

Niespełna miljon dzieci w wie* 
ku obowiązku szkolnego pozba* 
wionych nauki, szkoła jedno*kla, 
sowa, o Dym nauczycielu, prze* 
ciążona ciżbą dziatwy ponad 100,

a nawet 200 -uczniów, nauczyciel 
czy nauczycielka, obarczeni tru* 
dem ponad siły jednostki, nie 
tylko dla opanowania techniczne* 
go tej żywej, ruchliwej masy 
ludzkiej, lecz nadto dla przepro* 
wadzenia nauki na różnych po* 
zio-mach programowych przy 
równoczesnem niemal wytężeniu 
uwagi w różnych kierunkach.

To nie nauka normalna, lecz 
tylko fikcja nauczania — wolał 
jeden z referentów — fikcja wy* 
chowania, fikcja szkoły, z której 
ani dziecko, ani Państwo mieć 
nie może pożytku.

Załamanie się tej najważ* 
niej.szej komórki oświaty po* 
wszechnej, szkoły Dgo stopnia 
organizacyjnego, t. zw. jednokla* 
sówki, jest tem groźniejsze, że 
typ wyżej zorganizowanej szko* 
ły, w znacznie wyższym stopniu 
dostępnej miastu, dla wsi istnieje 
w jakże malej ilości. Dość po* 
wiedzieć, że gdy w miastach 
96.2% dzieci pobiera naukę w 
7*klasowych szkołach powszech* 
nyćh, na wsi (jak pisze B. Su* 
chodolski w „Pionie") tylko 
15.9% cieszy się z tego przywile* 
ju, zaś 50.7% ska zane jest na 
wieloletnią wegetację w jedno — 
i dwuklasówkach. W  następ* 
stwie dalsze drogi oświatowe dla 
tych dzieci są zamknięte, ponie* 
waż przedostać się do gimna* 
zjum można (pomijając -materjal* 
ne względy) tylko z najlepszej 
szkoły powszechnej ,a pozostanie 
w rodzinnej wsi oznacza najeżę* 
ściej rychle zapomnienie zaszcze* 
pionei wiedzy, nierzadko nawet 
powrót do analfabetyzmu. Ten 
nowy, groźny objaw, analfabe* 
tyzm wtórny, obok obejmujące­
go coraz szersze masy dzieci, 
analfabetyzmu pierwotnego — to 
niebezpieczeństwo, zagrażające 
poważnie nietylko sile kultural* 
nej, lecz również sile obronnej 
narodu i państwa.

G dy  mówi się dzisiaj o -przy* 
czynach tej katastrofalnej sytu* 
acj-i szkolnictwa powszechnego, 
to oczywiście najpochopniej w 
pewnych sferach składa się winę 
całą na rządy pomajowe, na „sa* 
nacyjnych" ministrów oświaty,

na rzekomy z ich strony brak 
serca i zrozumienia dla tej do* 
niosłej sprawy. Nie chc-e się wi* 
dzieć rzeczywistości, która w 
dwu bezwzględnych wyraziła się 
kategorjach.

Jedną: to przyrost dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego, 
zwiększający się od liczby
5.600.000 w r. 1927/28 do liczby
5.413.000 w r. 1935/6.

Druga: to rosnący w tym sa* 
mym czasie kryzys gospodarczy.

Kryzys ten dotkliwie zaciążył 
na budżecie oświaty, zmniejszo* 
nym w r. 1931/32 o 80 zgórą. mil* 
janów, a następnie w r. 1932/33 
zmniejszonym o 35 miljonów, a 
za czem poszło najpierw zmniej* 
szenie ilości etatów nauczyciel* 
skich o 1.458, a następnie nie* 
możność podniesienia tej pozycji. 
To właśnie odbiło się najfatalniej 
w stanie -szkoły powszechnej, 
gdyż nawet utrzymywanie w o* 
stat-nich trzech latach ilości eta* 
tów nauczycielskich na tym sa* 
mym poziomie (66.523), jest co* 
faniem się naszych konieczności 
oświatowych wobec zwiększają* 
cego się przyrostu dzieci i wyzy* 
s-kania ludzkich możliwości jed* 
nostki nauczycielskiej, jak też 
przystosowania do nich poziomu 
nauczania — i tak już dość ob* 
niżonego — do granic ostatecz* 
ności.

Czy wprowadzona reforma 
szkolna utrudniła walkę z kryzy* 
sem, czy też raczej — co skłonni 
jesteśmy przyjąć — stworzyła 
nowe możliwości dla szkoły w 
opanowywaniu ciężkiej sytuacji, 
w tej chwili byłoby rzeczą przed* 
wczesną na ten temat dyskusję 
otwierać. Ważniejsze zastanowić 
się, co czynić, gdzie szukać ra* 
tunku. Bo ratowanie potrzeb 
szkoły powszechnej specjalnemi 
„funduszami", m. in. tak dotkli* 
wą, opłacaną najwydatniej przez 
rodziców uczniów szkoły śred* 
niej (gimnazjum) „taksą admi* 
nistracyjną" w wysokości 220 
zł. (!), nietylko jest niemoralne, 
ale już nie wystarcza.

Jedyna droga: wydatniejsza
pomoc Państwa, na którem ciąży 
obowiązek użyczenia wszystkim

dzieciom 7*letuiej powszechnej 
nauki, przez odpowiednie zwięk* 
szenie budżetu oświaty dla uzy* 
skania oddechu na najważniej* 
szym odcinku — w ilości etatów 
nauczycielskich, których brak w 
tej chwili sięga, już minimalnie 
licząc, do 15 tysięcy, a których 
oby przynajmniej mogło doraź* 
nie przybyć choć 3 tysiące.

G d y  się nadto doliczy do te* 
go wydatki na godziny nadlicz* 
bowe, na naukę i sztukę, na o* 
światę pozaszkolną, to podnie* 
sienie budżetu oświaty z kwoty 
340 miljonów na 350 miljonów 
jest koniecznością. Może to do* 
konać się tylko w ramach całe* 
go budżetu Państwa, ustalonego, 
jako budżetu zrównoważonego, 
a więc na drodze nieuniknio* 
nych oszczędności w innych re* 
sortach.

Trzeba zatem silną rękę po* 
łożyć na wszystkich przerostach 
finansowych, na wszystkich luk* 
susowych zachciankach i róż* 
nych, pełnych rozmachu, często 
„karkołomnych" ambicjach, aby 
znaleźć konieczną pomoc Pań* 
stwa dla ratowania szkoły, dla 
wzmocnienia tej pozycji, na któ* 
rej kuje się duchowa i bojowa 
Moc Narodu.

Pamiętajmy o mądrem wska* 
zaniu Wielkiego W odza. Wspo* 
mina o niem gen. Składkowski 
w swoich „Strzępach meldun* 
ku", gdzie cytuje takie słowa 
Marszałka Piłsudskiego, wypo* 
wiedziane na Radzie Ministrów 
z okazji układania budżetu:

„Mnie obchodzi tylko mój 
budżet i budżet ministra Czer* 
wińskiego. 300 tysięcy dzieci — 
poza szkołą. To  cóż mnie obcho* 
dzą drogi. Można jeździć i po 
złych drogach"!...

A  gdy dzisiaj liczba dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego do* 
biega miljona, cóżby powiedział 
nasz Drogi i W ielki Nauczy* 
ciel?!

Czyżby nie kazał rozpalonem 
żelazem wypalać wszystkich 
przerostów i ambitnych wzlo* 
tów — na rzecz zagrożonej o* 
światy powszechnej, dla szero* 
kich mas ludowych!...



WIELKIEJ PAMIĘCI ROKU 1863
„Byłem wychowany wśród wspomnień roku 1863 i przez je­

go uczestników.
Żołnierzy obecnych uważam za duchowych synów powstań= 

ców“. *
Dla n a s , żołnierzy wolnej Polski, powstańcy 1863 r. są i po­

zostaną ostatnimi żołnierzami Polski, walcząoejt o swą swobodę, 
poaóstaną wzorem wielu cnót żołnierskich, które naśladować bę= 
dziemy.

Dla uczczenia ich i upamiętnienia 1863 roku w szeregach 
armji polskiej wydałem rozkaz zaliczenia do szeregów wojska 
w szystkich weteranów 1863 r. z prawem noszenia munduru wojsk  
polskich.

W itam  ich tym  rozkazem, jako naszych Ojców i Kolegów".
*

„Gdy myślę jako żołnierz, nawet pomijając wszelkie uczucia 
patrjotycizne, muszę schylić czoło przed olbrzymim żołnierskim  
wysiłkiem  ludzi 1863 roku. Żle uzbrojeni, żle w yżyw ieni, wy= 
trzymali półtora roku, walcząc, jako żołnierze, z olbrzymiem  po* 
tężnem wówczas państwem.

W alczyli nieraz bez nadziei zwycięstwa. Pomyślcie więc — 
żołnierze — czy nie jest to dowodem wielkiej mocy moralnej i 
wielkiej tężyzny żołnierskiej?".

JÓ ZEF  P IŁ SU D SK I

Obrona

Wolność 
i Niepodległość

„Insurekcje naro d ó w  tam 
m ają swój -początek, gdzie 
spraw iedliw ość zdeptana, a 
kończą się tam, -gdzie niew ola 
skona".

(Słow a pułk . K arola Ró* 
życkiego dow ódcy jazdy  wo* 
łyńskiej z roku  1831 na Wo< 
łyniu).

W alki o wolność i niepodle* 
głosc sięgają czasów starożyt*
nych.

Grecja w starożytności przesta* 
istnieć jako państwo, z chwi* 

rą zawojowania przez Filipa II 
macedońskiego. Przez długie la* 
la niewoli rozszerzała swój 
wpływ na świat cały, jako koleb* 
ka sztuki i- wielkiej wiedzy urny* 
słowej. Targały Grecją walki we* 
wnęt-rzne, a waśnie partyjne pod* 
ważały jej stan ekonomiczny, nie 
traciła jedinak uroku i powagi, 
zawsze silna odrębnością naro* 
dową, duchem i kośćcem morał* 
nym. Rzucił Grecję do walki o 
wyzwolenie wielki i słynny mów* 
ca narodowy Demostenes, który 
~7 P0dobnie jak dawni Grecy — 
niezłomnie sitał na straży miepod* 
egłości i honoru ojczyzny. N a ­

woływał Greków do zgody, do 
arności, do wiary w siebie:

»,Dopóki okręt trzyma się 
na wodzie, czy to większy czy 
mniejszy, wtedy powinien i że* 
g arz i sternik i każdy wedle sze* 
regu wytężać siły i  czuwać, aby 
nikt świadomie, ani samowolnie 
me przewrócił go; gdy morze go 
zalej-e — daremne zabiegi" — to 
. yły słowa płomiennej wymowy 
i wytężonej działalności Demo* 
stenesa.
. było już zapóźno, prze*

ctwnik był dobrze przygotowa* 
nX i silny, a Grecy za słabi. Przy* 
szła klęska... morze zalało okręt, 
k tó ry  jedinak z czasem wypłynął
dłegł Ĉa Pows*a â w°lna i niepo*

Podobnie okrętem mniejszym 
wielkiem morzu moskiew* 

bv]s.T’ Pr,uskiem i austrjackiem
r z e n t H  T Y’ P o I a c U  d o  u ś m ie * 

dostania3 0- k S u T ^  ’ d ° y V  
z a r i* , ,
cem, ]ak Grecy ocni 

Nie uratowała P 0lski d

U n a d G m  k T ty t^  'natówa. Opadła insurekcja kościuszkow*
SKa, Rewolucja łutowa w Paryżu 
w^rowadzda -rządy republikań* 
nr, \  a , ,asl°  wolności ludów 
P1 -edostało się do innych kra*

J e s te m  w y r a z ic ie le m  g ło s u  s e r c  w s z y s t k i c h  ż o łn i e r z y  p o l s k ic h ,  
składając w rocznicę powstania głęboki hołd Powstańcom 63 r. 

S tyczeń, 1936. SM 1G Ł Y -R Y D Z

jów i do Polski i trwało tu  bez 
końca.

Upadło powstanie listopado* 
we 1831 r. Rok 1848 — rok po­
kładanych nadziei, -nie dał wol* 
ności i swobody uciśnionym na* 
rodom.

W ielki wieszcz nasz, Adam 
Mickiewicz, powiedział:

„Od samego widoku świętej 
niewinności, potężnej wiarą, pie* 
kielny potwór musi zginąć, złe 
nie wytrzyma tego blasku. To 
nasze dzieje, to nasza przyszłość. 
Stańmy się nieskalani i prości, 
silni prawdą ducha, a smok -pie* 
kielny sam się rozpadnie. Strasz* 
ny to 1 -potężny nieprzyjaciel w 
walce na siłę cielesną; zawojuje 
królestwa i narody i nic mu się 
nie ostoi, co walczy jego bronią... 
jedna broń ducha, siła prawdy i 
wiary — ta go pokona".

Prorocze te isłowa potężniały 
i krzepiły Polaków, którzy na 
ucisk i zbrodnicze gwałty -nad 
sobą odpowiadali godnością ho* 
norową, wytrwałością i cierpli* 
wością, gdy sprawa nasza u-pa* 
dla, kiedy zdawało się, że jluiż ga* 
śnie na wieki słońce naszej Oj,* 
czyzny, kiedy nasze najgorętsze 
pragnienia, najświętsze ideały, 
które z pokolenia w pokolenie 
przechodziły, jako najistotniejsza 
spuścizna naszych ojców, zaczę* 
ły słabnąć w naszych sercach, 
kiedy naród, omdlały z przeżyć

i daremnych usiłowań wybicia 
się z więzów niewolił, zatracał na* 
dzieję, jednając się z losem, ćhy* 
lił się do upadku, a złowieszcze 
widmo roznosiło gorsze od śrnier* 
ci Mane*Tekel*Fares... Polski 
niema... Polska zginęła!..

Krew Pięciu Poległych przed 
zamkiem warszawskim podnio* 
sła duchowo całe społeczeństwo. 
A  choć doszło do rozłamu na 
białych i czerwonych, był to je* 
dnak objaw chwilowego niezde* 
cydowania i powściągliwości je* 
dnych, wiara w swe siły w krew 
swej żyły drugich, był i wpływ 
piętrzących się wypadków poli* 
tycznych, które układały się we* 
dług barometru Wielopolskiego, 
a skończyły się na tern, że wierni 
Rządowi Narodowemu, którego 
potęga była „wielkością niezna* 
ną“ , wielkością cudu pracy, o* 
gromu siły zbiorowej, wysiłków 
woli i siły moralnej — straceńcy
Poszliśm y z w iarą, że gdy .my

zginie-my, 
D la O jczyzny -życie złożym y

w ofierze, 
Duchem u potom nych my się

obudzim y, 
N aró d  zwalczy w roga -i Polskę

odbierze.

Powstanie 1863 roku zmieni* 
loby swój charakter, gdyby nie 
było błędów, gdyby było zrobio* 
ne wszystko, co potrzebne dla 
wojennego zorganizowania, gdy* 
by była przeprowadzona natycb*

miast organizacja; do tego jed* 
nak nie doszło i powstanie prze* 
kształciło się w manifestację, za­
kończoną Sybirem, lasem szubie* 
nic i najisroższym uciskiem.

Naród, k tóry  kocha swą Oj* 
czyznę,, który umie dla niej żyć 
i za nią umrzeć, który umie bro* 
nić świętości narodowych, -rzą* 
dzić się prawem, nakazanem zgó* 
ry — prawem naturalnem i wro* 
dzonem., który to prawo czci, 
spełniając obowiązek bronienia i 
wspierania ojczyzny przedewszy* 
stkiem przez poszanowanie władz 
i zwierzchności, przez ofiarność z 
życia i mienia i przez łączenie się 
w jedności, miłości i zgodzie — 
naród taki — powdarzam — nie 
powinien i nie może zginąć... Nie 
ginęła więc nigdy i nie zginęła 
Polska, jako naród łatwo zapal* 
ny, poddający się chwilowemu o* 
szołomieniu, w potrzebie łączą* 
cy się w skupieniu w sile, odiwa* 
dze i  męstwie.

A  kiedy przeszły nad Polską 
wstrząśnienia, zapowiadające bu* 
rzę dziejową, gdy  jej zabrakło 
tchu, kiedy wszyscy byli bezra- 
dini wobec porażenia losowego i 
wobec zwątpienia beznadziejne* 
go, kiedy wróg rzucał nam szy* 
dercze naigrawania, przyszedł 
człowiek o spiżowej woli, nieu* 
lękły pionier wyzwolenia z -pęt 
niewołi, wyprowadził legj-on 
młodych, całkiem duszą i sercem 
oddanych Komendantowi, który 
na długo przedtem tworzył Pol* 
skę Zakonspirowaną, któremu 
nie straszny był X Pawilon Cy* 
tadeli Warszawskiej, wygnanie, 
Sybir i więzienie magdeburskie 
— przyszedł, rzucił legjon mło* 
dych do bojiu o wyzwolenie Oj* 
czyzny i złamał hardą postawę 
wroga, łamiąc powtórnie zagra* 
żający całej Europie najazd b-ol* 
szewicki, wyrąbał Polskę czynem 
i żelazem i uczynił ją W olną i 
Niepodległą.

Miała więc Polska swego De* 
mostenesa, którego imię przej* 
dzie do historii, zapisane złotemi 
zgłoskami, którego duch czuwa 
nad Polską z Wawelskiego pra­
starego królewskiego grodu.
„W alka o- wolność, gdy się raz

-zaczyna,
Z  ojca krw ią spaida dziedzictwem

-na syn-a,
Sto razy w rogów  złam ana potęgą 
Skończy zw ycięstw em !“

(G iaur B yrona).

Mamert W andalli
por.-wetzran 1863 r.



N a lew o od Pana Marszalka córka Traugutta p. Juszkiewiczowa

Godzina wspomnień o r. 63 w Belwederze
Co roku  o tej porze, gdy  się zbliża* 

my do rocznicy Pow stania Styczniowe* 
go, odżyw a w  pamięci w eteranów  i ich 
przyjació ł tein n iezapom niany  styczeń 
z p rzed  la t trzech, k tó ry  b y ł wiellkim 
ich miesiącem- tryum fu  w 70*'lecie Czy* 
nu ro k u  18ó3*-go. A  w śród całego łań* 
cucha radosnych  m om entów  jubileuszu 
pow stańczego odżyw a w  pam ięci na* 
szeji ten  najradośn ie jszy , k iedy  mieli* 
śmy szczęście stanąć p rzed  obliczem 
W ielkiego M arszalka, -którem-u -przyszli 
się w eterani zameldować w to sw oje 
święto.

Co ro k u  o tej por-z-e mów,ii się na 
w torkach wetera-ńskich i ,w schronisku 
i w  ich -domach, j-ak to  nie mogli się 
doczekać tego B elw ederu, d o  którego 
przejść trzeba b y ło  wipierw przez  sze* 
reg różnych  uroczystości tego dnia! 22 
stycznia 1933 rok-u.

Jak to  oczy w szystkich staruszków  — 
a przyby ło  ich tam  w tedy  b lisko  30*tu 
— w patryw ały  się z niecierpliw ością w 
te drzwi-, zza k tórych  m iał wyjść Ten, 
k tóry  zaraz p o  ogłoszen iu  niepodległo* 
ści O jczyzny -diał im  m undur ziaszczyt* 
ny z ,gwiaz-dką -oficerską dla wszysł* 
kich z roku  63'*go- bez  w yjątku1 i w  roz* 
kazie siwoim pam iętnym  nazw ał ich Oj* 
camd i K olegam i żo łn ierzy  w alnej Pol* 
ski.

-Nareszcie w yszedł. S tanął p rzed  Nim  
na baczność prezes w eteranów , p. Stan* 
kiewicz i' drżącym  głosem zam eldow ał 
Panu M arszałkow i -ten oddział na-jsłar* 
szych żołnierzy  niepodległości, kończąc 
swą w zruszającą m ow ę słow am i po-ety: 
„Bó,g C i-zapłać za  O jczyznę, Panie Ko* 
m endancie!"

Pan M arszałek uiścisn-ął d łoń  -sędzi* 
wego -mówcy i  ho jn ie  rozdzielał swe 
uiściski m iędzy cisnących się doń  sta* 
ruiszków.

Rozpoczęła się nieprzewidziana! żad* 
nym  pro tokółem  dyplom atycznym  roz* 
mow a. K ażdy z w eteranów  chciał jaik* 
najwięcej M arszałkow i o sobie o-po* 
wiedzieć nai rzucone d o  niego pytanie 
i stało się, że w  jednej: chwili ze wszy* 
sikich niem al 30*tu ust jak b y  przeimó* 
wił ro-k 63*-ci.

P ad a ły  nazw iska1 dow ódców , k tóre 
M arszalek znał doskonale  i wmi-g uzu* 
pełnia! opowiadla-nie nazw am i bitew . 
Popłynęła  żywa legenda -par-tyzamitki 
sty.cżniowe-ji, tragiczną sw oją talią się* 
gając aż po- Sybir...

T u już spo tkały  -się w zajem ne wspo* 
mnien-ia W ielkiego Zesłańca- do Tu-nki 
z przeżyciam i starych sybir,a-ków, przy* 
kutych po  rok-u 63*icim do, taczek w  ko* 
palm ach N erczyńska, m rących na Kam* 
czatce i  w  innych tajgach syfoirskich.

Rozm ow ny niebyw ałe starow ina 
W ojtkiew icz, k tó ry  pr-zed 3 -miesiąca* 
mi p rzen iósł się j-uż do w ieczności, roz* 
począł iPanu M arszałkow i zw yczajem 
sw oim  długo i szeroko  klarow ać o Sy* 
b irze i w  zapale oratoirs-kim chwycił 
M arszalka z-a guzik  od  ku rtk i — -tak 
że aż  trzeba  b y ło  dosto jnego Gosp-o* 
d-a-rza ra tow ać od! po ryw u  wymowy 
rozgadanego! staruszka. S. p. W ojtkie* 
wicz d o  końca  życia nie m ógł mi tego 
darow ać, że m-u n ie  dałem  dokończyć 
opow iadania  o po low an iu  nia niedźwie* 
dzie, przedstaw iając -Panu1 M arszalkow i 
innego w eterana, Krysztofikai, którego 
tragiczne przeżycia zain teresow ałyby 
bardzo  K om endanta.

C ichutki ten  staruszeczelk z omota* 
nym  na ręce różańcem , z k tórym  się ni* 
gdy n ie  rozstaje , stał skrom nie w k.ąicie 
i nic nie daw-ał -po sobie do poznania , 
że pod  -rękawem m unduru weterań* 
skie-gO’ jiest b iedna jego ręika 1’ewa, su* 
chutlka b ez  ciała, k tó rą  m oskale aż -do 
sam ej kośc-i zestruga-li- szablam i, gdy 
db-stał się w ich foestjalskie ręce. Pan 
M arszałek, usłysz-aiwszy o tym -cichym 
bohaterze , podszed ł doń  ,ob ją ł ramie* 
niem- jak  ojca i sk inął na córeczki siwo* 
je, k tóre jiuiż przedtem- zaprezentow ał 
w eteranom .

— Posłuchajcie! — rzekł.
Pow tórzyłem  -panienkom m-ęczeń* 

sk-ie dzieje Krysztof-ika, k tó ryby  ich 
sam nie mógł -już lodtwor-zyć z takim  
tragizm em , jaki w tedy przeżył.

Pani Marszałkowa-, o toczona inną 
grupą w eteranów , też z zainteresowa* 
niem  słuchała opow iadań staruszków .

D ługa igo-dżin-a w izy ty  w  Belw ederze 
minęła, jak b y  t-o b y ło  jakich tylko 
dziesięć m inut. Czas najw yższy się od* 
m eldow ać, poprosić  Pana- M arszalka o 
odfoitografowanie się z w eteranam i, 
w ręczyć M u księgę pam iątkow ą, wyda* 
ną przez  Tow . Przyja-ciól W eteranów  
— -i iść dallej w  życie ze wspom nieniem , 
którego uroku  -nic n.i-e zatrze.

W eterani nie-chcieli wych-odzić z Bel* 
we-deru, jak b y  przeczuw ając, że już po 
raz drugi nie zobaczą Człow ieka, co 
taki czar rz-ucił na- -ich d-uisze...

D opiero  trzeci rokm ijia  o dl .tej; chwili, 
a  jiuiż Je-go niem a i -niema blisko piolo* 
wy tych w eteranów , k tó rzy  b y li w tedy 
w Belw ederze. T rzynastu  spośród  nich 
odeszło tam , d o k ąd  się -przeniosło -pra* 
wie cale Pow stanie Styczniowe. Ma,ją 
te raz  już wiśród siebie Wielki-e-g-o Mar* 
szalka i mogą -Mu w  .tę rocznicę, stycz* 
niow ą na- niebiańskim- ra-porcie zannel* 
do-wać się w silniej-szym oddziale , niż 
p rzed  trzem a -Laty w Belwederze...

W ł. Dunin*W ąsowicz

Tegorocznej rocz­
nicy styczn iow ej do­
żyło  ju ż  ty lko  107 
weteranów  1863 r. 
(w  tern 4 kob ie ty)  
zam ieszkałych na  
terenie całej Polski.

N a  tradycyjne ż y ­
czenia św iąteczne i 
now oroczne T ow a­
rzystw a  P rzyjaciół 
W eteranów  odpo­
wiedziała zaledwie  
połow a ich —  dru­
g ie j połow ie zapew ­
ne z  trudnością ju ż  
przychodzi wzięcie 
pióra do ręki, albo 
nie m a kom u ich 
w yręczyć.

Z  nadesłanych od­
pow iedzi w yłuska-

M imo, że stra* 
cii praw ie zu p e ł­
nie w ładzę w 
nogach, w yrusza 
zawsze tam , 
gdzie go woła o* 
bow iązek i ser* 
ce. W zruszający 
by ł m om ent gdy  
d o  zgonie Mar* 
szalka Piłsud* 
Skiego, nie cze* 
kając na  wezwą* 

Adamski n,ic sweg,° Zwią*
W alenty zku - w ybrał się

oparty  na  w-nu* 
ku  do Belwede* 

ru, by złożyć hołd  pośm iertny Wo* 
dzowi.

(W arszaw a, ul. Puławska- 10)

„M ieszkam  w 
Jarosław iu, mię* 
dzy  dobrze mi 
życzącym i lu* 
dżm i, a do te* 
go we własnym 
do-mu). Wszech* 
str-ontoą opiekę 
też  mam na 
każdym  kroku.
C hciałbym  swe 
kości złożyć 
tam , gdzie spo* 
czyw ają kości Baranowski 
mojej ś. p . żo* Józef
ny“ .

(Jarosław , Podzam cze 41).

(z listu  córki)
„Ojciec mój 

od  miesiąca le* 
ży chory. P rzed  
chorobą miał 
w ielką przyje* 
mność w siu* 
chaniu rad ja  — 
ale teraz naw et 
trzym anie słu* 
chaw ek go  me* 
czy. Prosi o ra* 
djo z głośni* 
kiem. . .

D la nowo* C hoynowski 
tw orzonego Mu* Ludomir
zeum Pam iątek z
r. 1863 Ojciec przesyła prochow nicę 
rogow ą, k tó ra  m u ty lko  jedna „po* 
została  1— reszta  zginęła podczas 
p o ż a ru .

(Kalisz, u'1. Pułaskiego 28)

liśm y garść szcze­
gółów , ja k  spędzają  
zim ę sw ego  życia ci 
ostathi z  ostatnich z 
roku 63-go.

jeś li do dom ów  i 
łóżek tych najstar­
szych  żołn ierzy nie­
podległości pójdzie  
w rocznicę s tycz­
niową ze słowam i 
hołdu i synow skiej 
miłości nasz kom ­
batant polski —  bę­
dzie szczęśliw y  
„N aród i W o jsko", 
że  chwale ich i 
szczęściu p rzyspo­
rzy ł trochę rados­
nych chwil, w ten 
wielki ich dzień.

w.

N ajpopularniej* 
sza z pośród  
w eteranów  war* 
szaw skich, do  
k tórych p-rzyby* 
la przed rok-iem 
z Litwy. Bierze 
żyw y udział we 
wszystkich (uro* 
czystościaich, jak 
by  odbić sobie 
chciała to  długie 
w ygnanie na Li* 
twie, gdzie spę* 

Fab janowska dziła 63 la t swe*
Marja go pracow itego

życia, k tóre już 
przekroczyło 93*ą zimę. N acieszyć
się nie może O drodzoną Polską — a 
jednak  -myśli jej biegną wciąż do
K owna, gdzie zostawiła po sobie pat* 
mięć dobrej ofiarnej -Polski.

(W arszaw a, F lorjańska 2)

„Jestem chory 
i od -dwóch mie* 
sięcy leżę w łó* 
żku. Chciałbym , 
ab y  mi Pan Bóg 
pozw olił, bym  
mógł jeszcze zo* 
baczyć War* 
szawę i podzię* 
kow ać dobrym  
ludziom  z  To* 

w arzystw a 
Przyjació ł We* 
teranów  za ich Gawalewicz
życzliwość -i sęr* Karol
ce“ .

(Przemyśl, ul. Buszikowicza 30)

Leży obecnie 
w  szpitalu  Uja* 
zdow skim  już 
po  raz  trzeci w 
ciągu pięciu mie* 
sięcy. N ic gro* 
źnego, ale sta* 
rość nie radość. 
A  to  n ie  dow-i* 
dział i -upadł nia 
podw órzu  — a 
to  k arbunku ł 
w lazł na kark  i 
tak  w kółko. 

Grabowski G dy w yjdzie ze
Stanisław szpitala, w róci

na M iedzianą 13 
(W arszaw a), gdzie w raz z synem 
50*letnim we dw óch sobie gospoda* 
ru ją . M iły, cichutki starow ina z bro* 
dą św . M ikołaja.

Rzeźki staru* 
szeik, mimo prze* 
kroczowej dzie* 

więćdziesiątki..
Jeden  z  tych  n-ie* 
licznych wete-ra* 
nów,, k tó ry  nie 
przestał intere* 
sować się ży* 
ciem publicz* 
nem, a naw et je* 
szcze maluje.
P rzed rokiem  o* 
braz jego olej* 
ny przyszedł do Koleczko 
B elw ederu w  Walenty
prezencie imie*
ninow ym  — drugi otrzym ało w da* 
rze Tow . Przyjiaiciół Weteranów-.

(P iotrków , ul. Słow ackiego 84)

Bentkowska
Marja

(W arszaw a, ul.

„Z  dom u zu* 
pełnie n ie  wy* 
chodzę i naw et 
nie mogę przejść 
do p o ko ju  bez 
laski i ze st-ra* 
sznem i bólam i 
za każdym  ra* 
zem. I tak  od 
zJesz-łego wrześ* 
nia. Piszę z  tr-u* 
dem, gdyż ręka 
mi niezupełnie 
dobrze działa-, a 
i w zrok także".

N ow ogrodzka 46)



Kurzawiński
Józef

„O d czterech 
lat jestem przy* 
ku ty  do łóżka z 
pow odu braku 
w ładzy W no* 
gach. Prosiłbym  
o nadsy łan ie  ja* 
kiejś ciekawej 
gazetki żebym 
wiedział, co się 
dzieje \v świecię. 
N udzi mi się, 
gdyż nie mam z 
kim  pogadać. 
K oledzy moi o* 
deszli już daw* 
no do wieczno* 

ści, a m łodzi nie mają o czem mówić 
ze starym ".

(Szczuki Stare, poczta Kwa* 
siniec, wojew . W arszaw skie)

Przeżywa obe* 
znie ,ąniodowe 
miesiące" — mi* 
mo swoich 93 lat 
życia ożeniwszy 
się, po owdowie* 
niu po raz trze* 
ci z 50*letnią nie* 
wiastą, w  której 
znalazł troskliw ą 
opiekunkę. Trze* 
ba by ło  w idzieć 
z jaką paradą  
jechał na  ten 
ślub — przy  sza*
“b  i ostrogach 
na wysokich butach!

(W arszaw a, K onopacka 4)

D rugi obok 
K rólikow skiego 
now ożeniec — 
ty lko  o rok od 
niego m łodszy .. 
T rafił też bar* 
dzo dobrze na 
kobietę  — jak 
pisze : „o nieoce* 
nionej w artości, 
jakiej trudno  
znaleść m iędzy 
dzisiejsze-mi zma* 
tc-rjalizow-anem-i 
niew iastam i".

„M am nadzie* 
ję, że sto lat do* 

żyję. Tylko słuch mam dość osłabio* 
ny i w zrok".

(Stoki D uże, poczta Borja n /K . 
pow . O patów ).

Królikowski
Ludwik

Listek
Andrzej

Wiceprezes we* 
teranów warsza* 
wskich. Stały by* 
walec wtorków  
weterańskich w  
Domu Żołnierza 

uczestnik wszy* 
stkich wycieczek 

pozawarszaw* 
skich a nawet za* 
granicznych. Or* 
der czeski, któ* 
ry wtedy dostał, 
chciał pierwszy 
cwrócić na wia* 
domość o prze* 

śladowanilaich
P r v l  - >1. -4____ _

Malewski
Wiktor

śladowanilaich 
Polaków z  zia/ O lzy.

Nowakowski
Ludwik

Jedna z naj* 
ruchliw szych po* 

staci weterań* 
skich. W yróżnia 
się d u żą  inteli* 
gencją (z zawo* 
du  aptekarz) i 
bystrością urny* 
słu. Interesuje 
się żyw o spita* 
wami publiczne* 
md. Bywa przez 
kolegów  często 
w ysyłany na ró* 
żne uroczystości 
w  kraju , b y  ich 
tam  reprezento* 

wać •— i czyni to  bardzo  um iejętnie 
i godnie.

(W arszaw a, ul. F lorjańska 2)

Milczarski
W alenty

B ardzo miły, 
tow arzyski sta* 
ruszek — w Ka* 
liszu, gdzie mie* 
szka, bardzo  ho* 
norow any dla 
swoich ziałet cha* 
rakteru . Niezró* 
w nany facecjo* 
nista. Z na go 
K rynica d inne 
uzdrow iska, któ*
re co roku  od* 
w iedza w raz z 
rodziną, mając 
jako  -emerytowa* 
ny  kolejarz, bez* 

płatne przejazdy. O statnio zapadł na 
oczy.

(Kalisz, u l. 'S ta sz ic a  17).

Otocki
W ładysław

Ż o ł n i e r z e  1 8 6 3  R o k u
Polski niewolnej Ostatni Żołnierze —
Ze czcią przed W am i chylę dzisiaj czoła,
G d y  nad rozwarte mogilniane ścieże,
Z  mieczem ognistym  srebrnego anioła,
Gwiazda W olności wzeszła nam i świeci.

W aszych powstańczych walk krw aw y różaniec, 
D w ururki wasze, bagnety, pałasze,
W zięliśm y z sobą, idąc z śmiercią w  taniec,
A b y  spełniły się tęskno ty  wasze:
W  wolnej ojczyźnie wolne ży ły  dzieci.

N ie  zadusiły żaru m ąk ogrojce,
N ędze  i krzyże, cierniowe korony  
Ogniem zapadły w serca, więc jak ojce,
Szliśm y, budując nad zaborców trony 
Z  serc młodych  — szańce, z  dusz krzepkich  — zasieki.

A ż  W ó d z  się zjawił, jak żołnierze prości,
Jako powstańcze burki strój miał szary,
B y ł z krwie rycerskiej i z żołnierskich kości, 
Powstańcze nad nim chwiały się sztandary,
Łzami się ojców zaszkliły powieki.

I  w  Sw it Traugutta, w  N ow ą N oc Styczniową  
W yru szy ł walić M ocą  — w  M oc Tyranów,
Rozkaz zapalił Pierwszy, W ielkie  Słowo —
I szept popłynął w ów świt od kurhanów:
Za Naszą W olność, bracia, i za W aszą!

Żołnierze! Przed W aszym  Powstańczym Krzyżem  
D o m unduru przypiętym  na piersi —
Żołnierz, przed Żołnierzami czoło zniżę,
Ostatni W y  dziś, a N a jp ierw si!. . .

I  tacy zostaniecie w żołnierskiej pamięci 
W  bohaterstwie swem  — cisi, starcy święci.

G W ID O  T R Z  Y  W D A R -R A K O  W  S K I
Styczeń 1936.

Dwa domki dla weteranów 1863 r.

(W arszaw a, ul. M arkow ska 16)

„Zdrow ie moje 
dzięki B ogu do* 
syć dobre , ale 
po trzebna m i jest 
reperacja, jak 
każdego stiairego 
grata. A le ponie* 
waż do tego je* 
szcze daleka o* 

d-ległość czasu, 
zwrócę się póź* 
niej z prośbą, 

przedstaw iając 
miejsce wskaza* 
n e przez lekarza, 
w którem  miał* 

, W  nasz zla-rząd 
w ojskow y dla oficerów  jakie ulgi, a 
w eteran m ógłby z tego skorzystać — 
to b y ło b y  mi w ielką pomocą'.

(C hrzanów , ul. G łow ackiego) W andalli Mamert

W  O siedlu  lim. A leksandry  Piłisud* 
skieij w  Babicach (na pery feriach  War* 
szawy) ukończona- izostała druga serja 
dom ków , zbudow anych  p rzez  „Brat* 
nią Pom oc b. uczestników  w alk  01 nie* 
podległość". Do-mlki- te  przydzielane 
by ły  dotychczas -do bezpłatnego do* 
żyWotniegoi użytkow ania daw nym  bo* 
jowco-m z roku  1905)6, łegjonis-tom i 
pcowiako-m — obecnie p rzybyw ają  do 
ich -groma uczestnicy pow stan ia  sty-cz* 
ni owego.

T ow arzystw o P-rzyjaciół W eteranów  
1863 r. zw róciło się -do „Bratniej Po* 
m ocy" z p ro śb ą  o nadan ie  takiego 
domk-u przedstaw icielow i W eteranów  
jako w idom y ho łd  i-dei pow stańczej,

K om itet Na* 
daw czy ,:Brat* 
niej Pom ocy" 
p o d  przew odni* 
tcwe-m -p. Mar* 
szałko-wej Pił* 
sudskiej na po* 
siedzeniu, w  
d n iu  21 ub . m. 
odbytem , przy* 
chylił się do tej 
p ro śb y  i nadał

Rayski
Romuald

Stankiewicz
Franciszek

do-me-k nr. 129, zlł-ożony z 3 po-k-oi, ku* 
chni i  ogródka w  O sied lu  na Babi* 
cach -przy ulicy PO W . 7, w eteranow i 
^Wandallemu.

W et. W andalli Ma-mer-t, k tórego  na* 
zwislko n ie p o  raz p ierw szy  czytelnicy 
„N arodu  i- Wo-j-ska" -spotykają na tych  
Jam ach i -dziś je też  znajdą pow yżej, 
jak o  au to ra  artyku łu  -o 1863 r., liczy 
obecnie '93*ci rok  życia i, mimo tego 
sędziwego wieku, zachow ał niezw ykłą 
żywoiść um ysłu, co p ozw ala  m u na  li* 
czne prace literackie i  malarskie.

M a on także rzadki dar złoto-ustej 
w ym ow y -nawet bez przygotow ania.

Jego ka rta  pow stańcza zapisana Jest 
udziałem  w  p a ru  b itw ach po d  do* 

w ództw em  Je* 
ziorańskiego.

D rugi dom ek 
w ..O siedlu im. 
A leksandry  Pił* 
sudskiej" p rzy  
ul. Łą-czności nr. 
4 p rzyznany  zo* 
stał w et. Sobo* 
lew skiem u Fe* 
liksowi.Sobolew ski Feliks

„M ieszkam z 
córką, k tó ra  m ną 
się opiekuje. O d 
trzech miesięcy 
jestem cierpiący 
i żadne rady  'le* 
karzy  nie przy* 
noszą m i naj* 
m niejszej ulgi, a 
ty lko dyeta  nie* 
co bó le  uspo* 
kaja. N ad to  jesz* 
cze przy tern 
cierpieniu z-a-czy* 
nam  mniej -wi* 
dzieć i  słyszeć.
Poniew aż leka* 

rze zalecają m i odżyw iać się p o  więk* 
sie j części mleczne-mi potraw am i, więc 
trzym am  krów kę i na to  ■ wszystko 
pensji mi w ystarcza'.

(Lachowicze, pow . Baranowucze)

Z asłużony  pre* 
zes w eteranów — 
niestety, od pó ł 
roku  n ie  opusz* 
cza mieszkania, 
nrzebyw szy po* 
w ażniejszą cho* 
robę serca. Nie* 
zm-iernie uczyń* 
ny  i czuły na 
biedę zwłaszcza 
w dów  po  wete* 
ranach, których 
b y ł praw dziw ym  
dobrodziejem . Z 
wielfciem zaiinte* 
resowaniem- mi*
mo choroby śledzi przóbieg życia pu* 
bl-icznego i m yślą serdeczną, towa* 
rzyszy w szystkim  krokom  swoich ko* 
lęgów .

(W arszawa, ul. C h łodna  30)

- 93*ci ro k  ży* 
ciai, a kroki- co* 
najm niej irezer* 
wisty, jeśli) nie 
rekru ta  — tak 
szybko  i,.,wyry* 
wa" ten  zaw* 
sze pełen życia 
w-eteran, które* 
m u tru d n o  na* 
dążyć w  cho* 
dzie ludziom  o 
połow ę od nie* 
go m łodszym . 
N ie dziw ota! — 
przecież jest 
chorążym  histo* 

rycznego sz tandaru  pow stańców  z 
p od  Taczanow skiego.

M ieszka pod  W ilanow em , ale na 
każde zaw ołanie s ta je -d o  apelu.

(W arszaw a, Podhalańska 31)

Gdyiby nie 
m undur grana* 
tow y z cyfrą 
1863 — można 
go wziąć za e* 
m eryta w prze* 
ciętnym wieku.
A ni jednego si* 
wego włoska, 
nie mówiąc już 
o zupełnym  bra* 
ku łysiny, nie* 
mai nieodzow* 
nej w  tym  wie* 
ku. A  przecież 
to już 91 la t ży* 
cia — i  w  tern
Sybir, z kajdanam i na nogach, po* 
te-m jeszcze w ojna pruska, rany  i nie* 
w ola — m ożna było  posiwieć....

(W arszaw a, F lorjańska 2)

Nauczyciel* 
stwo polskie 
chlubi- się tą  po* 
stacią, k tó ra  z 
szeregów  ich wy* 
szła i do nieda* 
w na w nich  po* 
zostaw ała — z 
ta-ką ty lko  za* 
szczytną przer* 
wą, jak  udział 
w  -Powstaniu 

Styczn-iowem. 
Stary niepodle* 
głościowiec wy* 
cierpiał rów nież 
dużo w r. 1905 

za ko lportaż b ibu ły , zaangażow any 
z\właszcza w w alkę o szkolę polską. 
Jeszcze dziś patronuje  'ka-żdej -akcji 
oświatowej, dodając jej b lasku sw-o* 
im m undurem  weterańskim .

(Busko*Zdrój)

Świderski
Florjan

Stanisław

Tarnawski
A ntoni

Uchnast
Aleksander



Współpraca wojska w szkoleniu rezerw
Wywiad z nowym Dyrektorem Państw. Urządu WF i PW

Gen. bryg. Józef 01szyna=Wilczyński

Przed półtora rokiem w jed* 
nym z pierwszych numerów 
„N arodu i W d jsk a “, który wte* 
dy właśnie zaczął wychodzić, za* 
mieściliśmy wywiad z ówcze* 
snym dyrektorem Państw Urzę* 
du W ychowania Fizycznego i 
Przysposobienia W ojsk . płk. 
dypl. W ł.  Kilińskim na temat 
najbliższego programu prac w 
dziedzinie P. W . Rezerwy. Dużo 
zapowiedzianych wówczas pla* 
nów już się zrealizowało, część 
jest na wykończeniu, a w mię* 
dzyczasie za biurkiem dyrektora 
P. U. W . zasiadł kto inny — 
gen. bryg. Józef Ołszyna*Wil* 
czyński, wnosząc ze sobą na ten 
urząd z pewnością nowe poglą* 
dy, zaczerpnięte z terenu, na któ* 
rym miał sposobność w czasie 
swej ostatniej służby wojskowej 
zetknąć się zbliska z kombatan* 
tami.

Gen. Ołszyna*Wilczyński, bę* 
dąc ostatnio dowódcą dziesiątej 
dywizji piechoty w Łodzi, ochot* 
nie oddał swe usługi sprawom 
Okręgu Łódzkiego Związku Re* 
zerwistów, którego prezesurę 
sprawował przez kilka miesięcy. 
Tem więcej zatem może mówić
0 warunkach pracy wśród tej 
największej organizacji rezerwo* 
wej, stanowiącej podstawę P. 
W . Rez.

Nowego dyrektora P. U. W . 
F. zastaję przy pracy. Na biurko 
jego padają z dużej fotografji 
niezapomniane oczy Marszałka 
Piłsudskiego, siedzącego za sto* 
łem w licznem gronie członków 
Rady W ychowania  Fizycznego. 
Najlepsze natchnienie tej pracy
1 najbystrzejsza jej kontrola. 
Pewnie na tę fotografję padnie 
nieraz wzrok szefa naszego wy* 
chowania fizycznego i przyspo* 
sobienia wojskowego, gdy ma 
jakie wątpliwości i gdy chciałby 
zapytać, coby na to powiedział 
Marszałek...

Gen. Olszyną ma jeszcze coś 
więcej, co go zbliża do osoby 
Komendanta: na piersi „para* 
sol“ — ta rzadka już dziś odzna* 
ka strzelecka, którą z dumą no* 
szą najstarsi nasi bojowi działa* 
cze niepodległościowi z okresu 
wojny światowej. Niezawodna 
to gwarancja, że posiadacz jej w 
zupełności odpowie na każdym 
posterunku służby dla Państwa.

A  ten posterunek, na którym 
obecnie gen. Olszyna pełni swą 
służbę, jest specjalnie trudny, bo

obejmuje zasięgiem swym wszy* 
stko, co ma dać Narodowi siłę 
i prężność fizyczną, a Państwu 
młode pokolenia, zaprawione do 
służby wojskowej. Nasza rezer* 
wa, której doskonalenie schodzi 
się również z programem dzia* 
łalności P. U. W . F., jest tem 
drugiem ramieniem zbrojnem w 
służbie obrony Państwa.

Rozmowę zaczynamy od kwe* 
stji, jak obecnie ukształtować się 
powinna sprawa współpracy Ko* 
mendy Głównej Federacji i Zw. 
Rezerwistów z Państw. Urzędem 
W . F. i P. W . w dziedzinie szko* 
lenia rezerw. M amy już Ko* 
mendę Główną Federacji i 
Zw. Rerewistów, mamy tyle 
Komend Okręgowyrh, ile jest D. 
O. K. w kraju,, a jeszcze przyj* 
dą Komendy Powiatowe. Obsa* 
da personalna tych posterun* 
ków nie będzie dość silna liczeb* 
nie ,aby mogła sprostać wszyst* 
kim czekającym ją zadaniom i 
pod tym względem potrzebny 
jest jaknajsilniejszy kontakt z 
wojskiem.

Gen. Olszyna ma tutaj swój 
własny punkt widzenia, który 
rozwija w następującym projek* 
cie:

— Ażeby dobrze szła praca 
szkoleniowa rezerwy, musi być 
między Komendantem Okręgo* 
wym Federacji i Zw. Rezerwi* 
stów a Komendantem Powiato* 
wym jeszcze jeden pośredni 
czynnik komendancki ,który bę* 
dzie na szczeblu pułku — Ko* 
mendant Obwodowy. Jest on 
wprawdzie przewidziany w or* 
ganizacji tych związków, dotych* 
czas jednak stanowiska te nie 
były obsadzone z dużą szkodą 
dla samej sprawy. Taki Komen* 
dant O bw odow y przez bezpo* 
średni swój kontakt z dowód* 
cą pułku miejscowego mógłby 
wiele u niego uzyskać dla swo* 
ich związków i skutkiem tego 
pomoc wojska w  dziele szkole* 
nia byłaby większa i szybsza, 
bo bezpośrednio uzyskana. Spra* 
wy te poruszyłem — mówi p. 
Generał — na konferencji z Ko* 
mendantem Głównym i jego sze* 
fem sztabu i doszliśmy do zu* 
pełnego porozumienia co do po* 
trzeby jej zrealizowania.

Druga rzecz to sprawa należy* 
tej obsady Komendantów Powia* 
towych Federacji i Zw. Rezerwi* 
stów, którymi oczywiście muszą 
być starsi oficerowie rezerwy lub 
oficerowie w st. sp. Należałoby 
dążyć do tego, aby stanowisko 
to mógł zająć człowiek, który 
dysponuje większą ilością czasu, 
aby mógł się w zupełności spra* 
wom swej funkcji poświęcić, a 
nie oddawać im tylko zaledwie 
pewną część swego dnia, zajęte* 
go przeważnie pracą zawodowo* 
zarobkową. Państwowy Urząd 
W! F. i P. W . ma swoich Powia* 
towych Komendantów P. W ., 
którzy dysponują bronią, amuni* 
cją, terenami ćwiczeń, ośrodka* 
mi W . F., strzelnicami i t. p. Są 
oni także miarodajnymi czynni* 
kami w Powiatowych Komite* 
tach W . F. i P. W . i mają pewien 
wpływ na racjonalne wykonywa* 
nie ich budżetu. Byłoby rzeczą

pożądaną z punktu widzenia 
Związku Rezerwistów,- aby w 
tym właśnie komitecie zapewnić 
sobie odpowiedni udział. Stać to 
się może tą drogą, po jakiej po* 
szedł Związek Strzelecki, które* 
go Komendant Powiatowy jest 
oficjalnym zastępcą Powiatowe* 
go Komendanta P. W . Tenostat* 
ni czerpie z budżetu Komitetu 
W . F. i P. W . pewien określony 
przez wyższe władze wojskowe 
fundusz na wynagrodzenie dla 
swej półzawodowej kadry in* 
struktorskiej, płatne od godzin 
danej na ten cel pracy. — Ów 
więc Komendant Powiatowy Z. 
R., który stałby się niejako dru* 
gim zastępcą Powiatowego Ko* 
mendanta W . F„ mógłby rów* 
nież w pewnym procencie z wy* 
nagrodzenia tego korzystać. 
W szedłby on oczywiście do ofi* 
cjalnego aparatu pólzawodowego 
P. W . w powiecie i mógłby mieć 
powierzoną sobie także część o* 
gólną wyszkolenia wojskowego 
w innem P. W . na tym terenie 
operującem, które także grupuje 
rezerwistów jak np. kolejowe, 
pocztowe i t. d.

— A  jak, Panie Generale, mo* 
głąby się przedstawiać ta współ* 
praca na szczeblu Okręgu?

— Zupełnie identycznie, przy* 
czem pożądane jest, aby Komen* 
dantem Okręgu był oficer star* 
szym wiekiem i poważniejszy. — 
N a tym szczeblu potrzebna jest 
również podobna kadra półzawo* 
dowa z udziałem przedstawicie* 
li rezerwy, ale tamta na powiecie 
jest bardziej konieczna, bo styka 
się ona bezpośrednio z terenem.

— N a jakie poparcie finanso­
we w organizowaniu tych poste* 
runików możnaby liczyć?

— Głównie spadłoby to—od* 
powiada gen. Olszyna — na bar* 
ki społeczne, a więc przedewszy* 
stkiem obciążyłoby Związek Re* 
zerwistów. Komitety Powiatowe 
W F . i PW . mają dość ograniczo* 
ne budżety, które muszą obsłu* 
giwać przedewszystkiem rozbu* 
dowę hufców szkolnych ze szkół 
średnich i wieczorowych, nadto 
konieczne inwestycje na powia* 
towe ośrodki W F . i P W . pochła* 
niają także poważne sumy. Było* 
by tedy bardzo pożądane, ażeby 
Zw. Rezerwistów pomyślał nad 
funduszami na cele utrzymania 
kadr półzawodowych rezerwy.

Rozmowa nasza schodzi w dal* 
szym ciągu na sprawy programu 
szkolenia rezerw, którego1 pod­
stawy, jak się dowiadujemy, są 
już w opracowaniu. Wszystkie 
sprawy organizacyjne i progra* 
mowe Komenda Główna uzga* 
dnia z dyrektorem P U W F . i 
współdziałanie jest pod tym 
względem najzupełniejsze.

Jeszcze jeden, temat jest przed* 
miotem końcowej rozmowy. Te* 
mat nienowy, który już poruszał 
w poprzednim wywiadzie pułk. 
Kiliński i który był przedmiotem 
wielu narad1 w łonie samei Fede* 
racji a mianowicie kwestja połą* 
czenia trzech istniejących zwiiąz* 
ków rezerwowych: oficerów rez., 
podoficerów rez. i rezerwistów w 
jedną potężną organizację. Pro* 
jekt ten jednak dotychczas napo*

tykał n.a zasadniczą opozycję ze 
strony niektórych związków i z 
pewnością jeszcze długo pozosła* 
wać będzie w sferze projektów.

Gen. 01szyna*Wilczyński jest 
również zwolennikiem tej fuzji, 
którą wyobraża sobie w ten spo* 
sób, że w większych ośrodkach 
taka wspólna organizacja miała* 
by odrębne ale równorzędne 
Koła oficerów rez., podchorążych 
rezerwy, podoficerów rez. i rezer* 
wistów, oraz jeden wspólny Za* 
rząd, do którego wchodziliby 
przedstawiciele tych Kół w przy* 
jętym stosunku proporcjonal* 
nym. W  mniejszych natomiast 
miejscowościach wszystkie te 
cztery grupy stanowiłyby jedno 
wspólne Koło. Gen. Olszyna* 
Wilczyński zdaje sobie dobrze 
sprawę, że może taka fuzja jest 
jeszcze przedwczesna, ale że kie* 
dyś przyjść ona musi.

Nasze związki historyczne, 
które dzisiaj są tak rozdrobnio* 
ne, również po kilkunastu latach, 
gdy poczną maleć, będą musiały 
połączyć się w jedną grupę, ma* 
jącą na celu podtrzymywanie tra* 
dycji walk wolnościowych. Gru* 
pa rezerwy, która obok tamtej 
istnieć będzie, to grupa żywa, 
wciąż odnawiająca się coraz to 
nowym narybkiem sił rezerwo* 
wych, które już wtedy z pewno* 
ścią połączą się bez względu na 
rangi. A  może nawet rezerwa u* 
przedzi w tem formacyjnych 
kombatantów? D o obu grup na* 
leżeć będzie praca obywatelska 
dnia bieżącego. W  takiej współ* 
nej federacji tamta pierwsza gru* 
pa mogłaby również wziąć udział 
w pracy związkowej rezerwy, 
zapraszana do sądów hano* 
rowydh i komisyj rewizyjnych w 
dowód szacunku młodego po* 
kolenia kombatanckiego dla sta­
rych żołnierzy niepodległości. 
G dyby  fuzja ta doszła do skut* 
ku, znalazłyby się większe fun* 
dusze na prace związkowe, gdyż 
zlikwidowałyby się różne wy* 
datki administracyjne na odręb* 
ne dotychczas lokale, na prowa* 
dzenie kancelarii itp., a na  tej 
koncentracji zarządów zyskałoby 
tylko zespolenie i wzmożenie sa« 
mej pracy programowej.

W iem y jednak obaji z Panem 
Generałem, jak daleko do tego 
momentu i obawiamy się, że bę* 
dziemy już nosili, jako byli le* 
gjoniści, granatowy mundur we* 
teranów roku 1914, zanim doj* 
dzie ona do skutku.

A  może zrealizuje się to wcześ* 
niej/ niż przypuszczamy?

W ł. D-.W .

Wystawa w Antwerpii
Sdkcja antwenpska „Federacji Na* 

rodowej b. Kombatantów Belgijskich" 
(F. N . C.), jedno ze stowarzyszeń za* 
łożycieli F idacu, organizuje w  Ant* 
werpji wystawę fotografij i kart po* 
cztowych, wyobrażających pomniki, 
wzniesione ku czci b. kombatantów, 
poległych za swoje Ojczyzny.

Przesyłki należy kierować pod  adre* 
sem: Mr. Augustę de Vogelaerte, Pre* 
sident de la Sectfon d‘Anvers de la 
F. N . C. (przewodniczący sekcji an* 
twerpsikiej Federacji Narodowej Kom* 
baitantów Belgijskich), 15, rue de la  
Province, Anvers, Belgiąue.



Racjonalna i skuteczna propaganda
(Z dyskusji w Komisji Budżetowej Sejmu)

N ow y Sejm Rzeczypospolitej przy* 
stąpił do najgłów niejszych swoich 
obrad , jakiem i jest co roku  uchw alenie 
prelim inarza budżetow ego na okres 
1936/7.

D yskusja w Komisji Budżetow ej 
Sejmu rozpoczęła się Idnia 11 b. m. od 
rozpatrywalnia budżetu  Prezydenta 
Rzplitej, przyczem  refeTent, pos. Wo j *  
C i e c h o w s k i ,  podkreślił znaczne 
oszczędności w tej rubryce, zapocząt* 
kowane przez samego Pana Prezyden* 
ta, k tó ry  polecił uposażenie swoje ob* 
niżyć o 60.000 zł. rocznie.

Przy budżecie Sejmu, k tóry  refero* 
wał poseł J e d y n a k ,  zabrał glos 
poseł W  a  1 € wj s lk i i upom niał się 
o w łaściwy i należyty autorytet Sejmu 
w jego w ystąpieniach na zewnątrz, w 
k tórych pow inien zajmować hierar* 
chiczne takie miejsce, jakie duch no* 
wej K onstytucji ciałom ustawiodaw* 
czym wyznacza. Z darzyło  się bow iem  
przy  jednej z najbardziej oficjalnych 
uroczystości dorocznych, że posłom  i 
senatorom  w yznaczono miejsca na sza* 
rym  końcu. Sprawę tę poparł rów nież 
Poseł P a c h o l c z y k .  poczem dy* 
rek tor B iura .Sejmu R u t k o w s k i  
ośw iadczył, że zam elduje to Marszał* 
kowi Sejmu.

B udżet P rezydjum  R ady M inistrów , 
referow any przez posła W ó j c i e *  
c h o w s ik i  ,e ig o>, zawiera także wy* 
datki n a  Polską A gencję Telegraficzną, 
2 czego skorzystał poseł W  a 1 e w* 
s k  i, aby  poruszyć niew ykorzystaną 
u nas w pełn i akcję propagandowosin* 
formacyjna.

M OW A  
POSŁA WALEWSKIEGO.

Poruszam sprawę tę tem chętniej, że 
stosunek p. premjera do tych zaga* 
dnień — zmany powszechnie — polega 
na ich zrozumieniu i konieczności 
sprawnego funkcjonowania aparatu 
prasowo * propagandowego w służbie 
dla Państwa, jego siły i znaczenia. N ie  
chodzi mi o stwarzanie jeszcze jedne* 
go organu dla spraw prasowospropa* 
gandowych, lecz o pewne ulepszenie 
działalności propagandy w istnieją* 
cych warunkach.

Prasa nasza musi czerpać wiadomo* 
ści przedewszystkiem ze źródeł urzę* 
dowych. Źródeł tych jest conajmniej 
kilkanaście. Niema prawie żadnej ko* 
ordynacji pracy.

D ziałalność aparatu prasowospropa* 
gandowego nie może ograniczać się 
do poszczególnych wydarzeń. Prasa 
przeżywa często głód wiadomości i gdy 
nie jest on zaspakajany szybką infor* 
macją, poszukuje jego zaspokojenia w 
plotce. Jest to jedna z przyczyn, dla* 
czego u nas hula nierozumna, panto* 
Bowa, czasami wstrętna plotka. N ie 
nrówię tu o zawodowych plotkarzach i 
judziach złej w oli, ale poco pchać rze* 
celną prasę i uczciwych dziennikarzy 
w objęcia plotki. Nasze społeczeństwo 
lest podatne na rzetelną propagandę. 
Interesuje się żywo i bezpośrednio 
"'szystkiem, co się w  Państwie dzieje.

Dobra, szybka i jednolita propa* 
ganda w kraju — to jednocześnie do* 
bra propaganda Polski zagranicą. Jak 
Płotka nie zna granic państwowych, o

czem niestety zapominają plotkarze, 
przynosząc Państwu szkodę — tak i 
dobra wiadomość informacyjna nie po* 
trzebuje paszportu na wyjazd zagra* 
nicę. A  mielibyśmy niejednokrotnie o* 
kazję do słusznej chwały zagranicą 
przez umiejętne propagowanie szeregu 
naszych osiągnięć.

Przypominamy sobie, jak umiejętnie 
propaganda wioska wykorzystała poza 
granicami swego kraju osuszenie błot 
Pontyjskich, jak rząd sowiecki propa* 
gował Dnieprostroj. U  nas na ukoń* 
czeniu jest także gigantyczne dzieło: 
tama na Sole kolo Porąbki, a jakoś ci* 
cho o tem w kraju i zagranicą.

Zagadnienie celowej i racjonalnej 
propagandy nie może być rozwiązane 
przy obecnych metodach pracy nasze* 
go aparatu prasowo*propagandowego. 
Rozumiem, że jest on niezwykle skro* 
mny i dłuższy czas takim pozostać 
musi ze względu na nasze możliwości 
finansowe. Przy obecnych skromnych 
możliwościach można jednak o wiele 
więcej w tej dziedzinie osiągnąć, jeśli 
aparat będzie skoordynowany, kiero* 
wany jednolicie i celowo.

Należałoby zastanowić się również 
nad ujednoliceniem akcji restrykcyjnej. 
Mówię o sprawie konfiskat. Jesteśmy 
nieraz świadkami rzeczy niezrozumia* 
łych i cudacznych w tej dziedzinie. 
Podam charakterystyczny wypadek, 
gdy jedna z właidz państwowych daje 
prasie wiadomość, na której rozpo* 
wszechnieniu jej zależy — wiadomość 
ta rozchodzi się po prasie całego kra* 
ju, a nagle prokurator w jednem z 
miast konfiskuje ją, poleca aresztować 
miejscowego redaktora i wytacza mu 
proces o zdradę tajemnic państwo* 
wych. Musi być jedno miejsce, jeden 
mózg, odpowiedzialny za wiadomość, 
daną prasie i za nadużycie drukowa* 
nego słowa. Mamy w tej dziedzinie 
przestarzałe i niejednolite prawodaw* 
stwo.

Polskie Radjo nie jest jeszcze nale* 
życie wykorzystywane w propagando* 
wej służbie dla Państwa. W myśl urno* 
wy ze spółką akcyjną Polskie Radjo, 
Rząd ma do dyspozycji codziennie o* 
kreśloną ilość czasu. Tego czasu apa* 
rat prasowospropagandowy nie wyko* 
rzystuje. Należałoby opracować kam* 
panję planową na dłuższą metę.

A  polski film? Żałosny to widok. W  
tej dziedzinie mamy małe możliwości. 
Niemniej jednak można było znacznie 
więcej osiągnąć przy umiejętnem po* 
stępowaniu. Dotychczas nie mamy do* 
brego filmu o współczesnej odrodzo* 
nej Polsce, o olbrzymiej pracy, którą 
państwo i naród wykonały. N ie jest 
wykorzystany w pełni i umiejętnie 
dźwiękowy tygodnik PAT*a.

N ie chodzi o wprzągnięcie propa* 
gandy do sjużby dla Rządu tego, czy 
innego, ale jedynie i wyłącznie o siu* 
żbę dla Państwa, dla jego osiągnięć i 
jego idei.

Wreszcie sprawa zawodu dzienni* 
karskiego. Specjalne cechy pracy dzień* 
nikarskiej — to nerwowość, nocna słu* 
żba, nieustalenie godzin pracy, wię* 
ksza odpowiedzialność, jakże często 
bardzo smutna starość dzienikarzy w

pewnym wieku, podczas gdy inne za* 
wody w tym samym wieku mają mo* 
żność dalszej pracy. Przepisy ogólne 
o ochronie pracy pracowników umy* 
siowych nie zapewniają w dostatecz* 
nej mierze opieki przedstawicielom te* 
go zawodu, w tak ciężkich i specjał* 
nych warunkach pracujących. W cią* 
gu ostatnich dwóch lat wydano tego 
rodzaju ustawy w 6 państwach: we
Francji, Szwajcarji, Brazylji, Niem* 
czech, W łoszech i Gzechoslowacji. 
Wiadomo mi, że sprawa ta jest przed* 
miotem zainteresowania p. premjera. 
Uważam ją za pilną, dojrzałą do zala* 
twienia i mniemam, że obecny parła* 
ment zainteresuje się szybkiem prze* 
prowadzeniem tej ustawy. Polski stan 
dzienikarski zasługuje bowiem na to, 
aby się jego losem zajęto. Poziom mo* 
ralny naszej prasy jest naogół o wiele 
wyższy, aniżeli gdzieindziej. Z nielicz* 
nemi wyjątkami, które się zapisały po* 
nuro w dziejach odrodzonej Polski, 
prasa polska dobrze się własnemu 
Państwu zasłużyła.

M OW A  
POSŁA TOMASZKIEW ICZA.

Stawiając zagadnienie prasy, należy 
to uczynić uczciwie i jasno. Prasa nie 
jest niczem innem, jak wyrazem w pe* 
wnej mierze opinji publicznej. Odra* 
zu pragnę zastrzec się, że nie chodzi 
mi o polityczny stosunek prasy do 
Rządu i odwrotnie, lecz o pracę i wa= 
runki, w których można znaleźć meto* 
dy współżycia i kooperacji, bez gwal* 
cenią istotnych cech naszego charakte* 
ru narodowego i z zachowaniem istot* 
nej treści dorobku idei państwowej. 
Można rządzić nakazem, ale można 
rządzić i organizowaniem opinji pu* 
blicznej, więcej — energji społecznej. 
Rządzić nakazem, raczej nakazem mo* 
ralnym, miał prawo w Polsce jeden 
Człowiek, ale Ten rządzić lękiem nie 
chciał — odwrotnie, całe Jego wielkie 
życie było upartą pracą organizowa* 
nia energji społecznej w Polsce, orga* 
nizowaniem współpracy. Z tego wysil* 
ku organizowania energji społecznej 
powstała rzecz największa i najtrud* 
niejsza zarazem, poza Polską nigdzie 
inicjatywą społeczną nie tworzona — 
wojsko polskie. W ieloletnią pracą pió* 
ra budził, wiązał i w czyn zamieniał 
energję społeczną. D ługoletni wyko* 
nawca politycznych wskazań Józefa 
Piłsudskiego, Walery Sławek, w roz* 
ważaniach na temat stosunku spo* 
lecznych wartości do Państwa, rzucił 
kiedyś sformułowanie: „uspołecznienie 
Państwa, a zatem przełożenie ciężaru 
pracy za Państwo na całe spoleczeń* 
stwo, to znaczy obarczenie pracą i 
odpowiedzialnością za Państwo tych 
sił, które płyną z inicjatywy społecz* 
nej, a czyn swój dają w sposób zorga* 
nizowany".

Taką rolę odegrać może niemal ca* 
ła, a jeśli nie cała — to zdrowsza, a 
więc większa część prasy. Taką rolę 
odegrać może i powinien polski dzień* 
nikarz. Muszę tu podkreślić, że polska 
organizacja zawodowa dziennikarska 
jest istotnie apartyjna, że czuwa nad 
godnością stanu dziennikarskiego i

dziennikarza. Muszę w imię sprawie* 
dliwości podnieść też organizację wy* 
dawców, dla której normy moralne 
pracy wydawniczej mają bezsprzecz* 
nie — jak mi się wydaje naogół — 
niepomiernie większą wagę od szele* 
stu banknotów, jak bywa gdziein* 
dziej zagranicą. Stwarza to warunki 
dla wypełnienia zadań, jakie z punktu 
widzenia pracy państwowej wspólpra* 
ca prasy z Rządem spełniać może.

Oczywiście, konieczne jest unormo* 
wanie kwestji stanu dziennikarskiego 
w sposób prawny. Na tle nieuregulo* 
wania prawnego zawodu dziennikarza 
zachodzą bolesne, szczególnie dla or* 
ganizacji dziennikarskiej i pozycji 
dziennikarza, nieporozumienia. Jakże 
często akwizytorzy przybierają sobie 
nazwę współpracownika redakcji, a 
wyznając zasadę: „Pecunia non olet". 
Gdy tytuł dziennikarza nie jest praw* 
nie chroniony, jakże trudno laikowi 
odróżnić, gdzie kończy się praca dla 
pisma, a zaczyna zwyczajny szantaż, 
Stworzenie tej ochrony, a zatem po* 
głębienie wartości moralnych stanu 
dziennikarskiego jest rzeczą i obo* 
wiązkiem rządu i parlamentu, a tem 
ważniejszą, że przecież dziennikarz 
pełni sui generis służbę publiczną, 
która już ze względu na wpływ na ży= 
cie musi budzić szacunek.

Rząd nie ma powodu wstydzić się 
korzystania z usług prasy. Na całym 
świecie rządy prowadzą propagandę 
swych idei, jeśli chcą je wcielać w ży= 
cie, jeśli chcą energję społeczną mobi* 
lizować w imię szczęścia kraju i spo* 
łeczeństwa. W Polsce, na szczęście, nie 
trzeba kupować prasy, by przy jej po* 
mocy rozprzestrzeniać idee zdrowe i 
twórcze. N ie trzeba płacić za umiesz* 
czanie informacyj i wskazań, dotyczą* 
cych budowania naszej rzeczywisto* 
ści.

N ależy jasno informować opinję pu* 
bliczną, aby zamknąć usta plotkar* 
stwu, aby usunąć nieprawdopodobną, 
wprost fantastyczność tak zwanych 
„doniesień" i komentarzy do rzeczy 
zmyślonych, nie istniejących, a rodzą* 
cych się na gruncie braku wiadomości 
konkretnych. Jeśli zdamy sobie spra* 
wę z tego, jak wielkie korzyści wy* 
niknąć mogą dla kraju z umiejętnego 
korzystania z tego instrumentu — zro* 
zumiemy, iż wysiłek ten wart jest za* 
chodu. M ówię o tem przy budżecie 
Prezydjum Rady Ministrów z dwuch 
powodów: 1 ) że wprowadzenie tych
rzeczy na właściwe tory zależy od 
Prezydjum R. M., 2) że obecny pre* 
mjer przeszedł przez twardą szkołę 
dziennikarską i rozumie trud służby in* 
formacyjnej.

Z odpow iedzi wiceministra Grodyń* 
skiego w ynika, że Rząd w ystąpi jeszcze 
na tej sesji z projektem  ustaw y dzień* 
nikarskiej.

W  dyskusji nad  budżetem  Prezy* 
djum  R ady M inistrów  przem awiali po* 
nadto posłowie: Starzak, W agner, gen. 
Żeligowski, Sioda i in.

W yżej w ym ienione budżety  zostały 
przyjęte. O dznaczają się w ybitnym  du* 
chem oszczędności.

Sejm w trosce o emigrację polską
Nowością, tegorocznych debat nad 

prelim inarzem  budżetow ym  Minister* 
stwa Spraw Zagranicznych by ł fakt, że 
w ziął w> n:dh udział sam m inister Becik, 
'to rego  w latach ubiegłych zastępował 

w tym punkcie .obrad Komisji Bu* 
etowej, Podsekretarz stanu.

Minister Beck

-abrał pierwszy g los> Wyjaśniając po* 
’ ef °  w - pozyc3e budżetowe swego
a 20987'nnn°zeł80 dokchody zmnieisz4 s!ę3 Z.9S/.UU0 zł., wobec zmniejszenia się 
•ypływow spowodu ograniczenia ruchu 
urystycznego i kurczenia się przywo* 
'U towarów zagranicznych, a co za tem 

,le> spadku opłat za wizowanie 
>wiadectw pochodzenia towarów. Wv* 
Jatki wykazują redukcję o zł. 1.900.C00. 

Obecnie, gdy sprawy natury ekono*

micznej zajmują tak poważne miejsce 
w kompleksie zagadnień światowych — 
MSZ wymaga od podległych mu urzę* 
dów zagranicznych, aby nie ogranicza* 
ły  swej działalności gospodarczej do 
niezmiernie zresztą ważnej akcji infor* 
macyjnej, lecz pomagały również i to 
możliwie wszechstronnie poszczegól* 
nym eksporterom polskim w realizowa* 
niu tranzakcyj handlowych.

Dalsze kurczenie się europejskich 
rynków zbytu zmusiło ostatnio eksport 
polski do szukania rynków zastępczych 
w krajach zamorskich.

N ie mogąc z powodu ograniczonych  
możliwości finansowych przvstąpx d■' 
tworzenia nowych konsulatów etato* 
wych — MSZ rozszerza w krajach za* 
morskich sieć konsulatów honorowych  
i przydziela do nich w miarę możno* 
ści referentów handlowych, uprzed* 
nio specjalnie w tym celu szkolonych.

D o  zakresu obowiązków naszych u* 
rzędów zagranicznych należy także o* 
brona interesów obywateli polskich zia* 
granicą, na co min. Beck zwraca spe* 
cjalną uwagę.

Jest to zarówno opieka kulturalno* 
społeczna, która rozciąga się na dzie* 
dzinę szkolnictwa i oświaty pozaszkol* 
nej, iak również opieka nad poczyna* 
niami wychodźtwa polskiego w zakre* 
sie gospodarczym, do czego należy 
również piecza mad rękodzielnictwem  
i handlem, obok pomocy, udzielanej 
osadnictwu rolnemu, które, mimo kry* 
zysu i ograniczeń emigracji, czyni 
zwolna postępy.

Kryzys ogarniający dzisiaj cały świat 
dotknął również poważnie skupienia 
polskie zagranicą, które żyją w swej 
przeważającej większości z pracy rąk 
własnych. Szerzące się bezrobocie i u* 
suwanie robotników polskich z ich

warsztatów pracy, jakie ostatnio miały 
znów miejsce w niektórych państwach, 
wymagają wzmożonej aktywności me* 
go resortu. O ile chodzi o zapewnienie 
środków na tę rozległą akcję opieki, 
to poza środkami, jakie Ministersty/o 
dotychczas na ten cel łożyło , wzrasta* 
jące potrzeby emigracji polskiej w dzie* 
dżinie kulturalnej będą niezawodnie za 
spakajane bezpośrednim wysiłkiem  
społeczeństwa, uzewnętrzniamy w 
powołanych w tym celu do życia przez 
samo społeczeństwo organizacjach kul* 
turalnosspołecznych.

Zakres prac M. S. Z. w ciągu osta* 
tnich paru lat bardzo poważnie sie 
zwiększył. Jednocześnie środki, jakiemi 
Ministerstwo dysponuje z roka na rok 
ulegają zmniejszeniu. Najlepszy obraz 
dają tu globalne sumy budżetu M.S.Z. 
I tak w porównaniu z budżetem na rok 
1929 — 30 obecny preliminarz, po u*



względnieniu wydatków przeniesionych 
do budżetu M. S. Z., budżetów innych 
resortów, jest mniejszy o około 20 mi* 
ljonów  zł., czyli że redukcja wynosi 
ok. 36 proc. Liczba ta sama przez się 
jest dostatecznym dowodem, że MSZ. 
dokonało największego wysiłku, aby 
współdziałać w pracy, mającej na celu 
zrównoważenie budżetu Państwa.

Osiągnięcie takich rezultatów przy 
rosnącym zakresie zadań i sztywności 
znacznych pozycyj budżetu, było mo* 
żliwe jedynie dzięki wysiłkowi organi* 
zacyjnemu i wydatnemu zwiększeniu 
sprawności organów Ministerstwa.

Poseł W alewski
jako referent budżetu M. S. Z. wygło* 
sił dłuższe przemówienie, podnosząc 
na wstępie, że budżet Min. Spraw Za* 
granicznych wykazuje stałą tendencję 
oszczędnościową przy równoczesnem  
zwiększaniu się działalności tego mini* 
sterstwa. Po omówieniu pracy minister* 
stwa w dziedzinie handlu zagraniczne* 
go referent przeszedł do  zagadnień  
propagandowych.

Naszą propagandę zagraniczną ce* 
chuje planowość, umiar i dążność do 
jej odbiurokratyzowania. Propaganda 
nasza napotyka na stałą trudność. Fak* 
tem jest że wrogie nam propagandy 
posługują się w znacznej mierze gło* 
sami i opinjami polskiemi. N p. prasie 
czeskiej i sowieckiej wystarczało w zu* 
pełności cytowanie głosów prasy poi* 
skiej. Ogólna akcja informacyjna w

stosunku do prasy zagranicznej uwi* 
dacznia się najlepiej w  ilości korespon* 
dentów zagranicznych w Polsce oraz 
w liczbie organów prasowych i agen* 
cyj przez nich reprezentowanych. W  r. 
1935 przebywało w Polsce 76 dzienni* 
karzy w charakterze przedstawicieli 92 
gazet i 21  agencyj telegraficznych i pu* 
blicystycznych zagranicznych. W  związ* 
ku z poszczególnym  wypadkami liczba 
ta wzrastała w sposób znaczny. W ro* 
ku ub. w ygłoszonych zostało zagranicą 
około 6.600 odczytów  i wykładów o 
Polsce. Lektoraty i katedry języka poi* 
skiego zagranicą w liczbie 27 znajdują 
się w  12  państwach europejskich i w 
St. Zjednoczonych A. P.

Dalej pos. W alewski przedstawił bi* 
lans w dziedzinie propagandy teatru, 
muzyki, radja, sztuki, literatury i kina.

C o się tyczy opieki nad naszą emi* 
gracją, to kontynuowano pracę w za* 
kresie obrony interesów obywateli poi* 
skich zagranicą. Zrozumiałem jest samo 
przez się, że opieka ta udzielana jest 
bez względu na narodowość, lub wy* 
znanie osoby ubiegającej się o nią. Du* 
iy m  sukcesem było  uzyskanie od rzą* 
du belgijskiego zgody na udzielenie 
zezwoleń dla prowadzenia wolnego  
handlu zwłaszcza domokrążnego nara* 
zie 500 obywatelom  polskim, którzy 
byli zagrożeni utratą możności zarób* 
kowania,. Repatrjacje traktowano dalej 
jako ultima ratio i przeprowadzano je 
bądź na koszt kraju emigracyjnego, 
bądź z funduszów urzędu zagraniczne* 
go w wypadkach, w których znalezie*

nie pracy dla danej osoby okazało się 
niem ożliwe. W  stosunkach z Niemcami 
i Łotwa zawarte umowy modyfikujące 
przesłanki repatriacji są w  toku prze* 
dłużenia. W  r. ub. podpisana została 
konwencja konsularna z Włochami, to* 
czą się rokowania na temat takiej kon* 
wencji z Węgrami i nad zawarciem u* 
mów ektradycyjnych z Finlandją, 
Niemcami, Szwajcarją, Węgrami, Wło* 
chami i księstwem M onaco.

W  wyniku dokonanej przez władze 
francuskie wymiany i odnowienia kart 
tożsamości robotników i pracowników  
cudzoziemskich .tysiące robotników  
polskich pozbawionych zostało prawa 
pobytu we Francji. Interwencje Rządu 
Polskiego nie odniosły dotąd pożąda* 
nogo skutku. Robotnicy polscy, zwoi* 
nieni z pracy, znaleźli się w bardzo 
ciężkiej sytuacji. W  r. ub. wyjechało 
do Polski przeszło 28.000 osób. Wsku* 
tek starań naszej ambasady rząd fran* 
cuski wstrzymał repatrjację obywateli 
polskich z dn. 1 września, odtąd odby* 
wa się ona normalnie, nie przekracza* 
jąc 1000 do 1500 osób miesięcznie. 
Rząd nasz zgodził się zasadniczo na 
wznowienie częściowej rekrutacji ro* 
botników rolnych do Francji, z tem je* 
dnak, że całokształt zagadnienia winien 
być przedmiotem porozumienia między 
zainteresowanemi instytucjami polsko* 
francuskiemi. Z przykrością zaznaczam, 
że Ministerstwo Rolnictwa nie przyszło 
z należytą pomocą reemigrantom roi* 
nym, wracającym do kraju z zaoszczę*

dzoną gotówką, a pragnącym nabyć 
kawałek ziemi.

Po szczegółowem omówieniu życia 
Polonji zagranicznej, której, konsolida* 
cja i związek z macierzą stale pogłę* 
biają się, pos. W alewski zakończył 
swój referat następująco:

Budżet M. S. Z. narówni z budżetem  
Min. Spraw W ojskowych należy trak* 
tować jako budżet obrony Państwa 
Polskiego. Społeczeństwo nasze, nau* 
czone bolesnemi doświadczeniami hi* 
storycznemi, przywiązuje niewątpliwie 
specjalną wagę do zagadnień obrony  
narodowej, a więc winno tę wagę przy* 
wiązywać również do prac resortu, któ* 
rego budżet mam zaszczyt referować, 
bowiem resort ten przyczynia się z 
wielkim wysiłkiem do tego, by odbu* 
dowane ciężkim trudem narodu i poi* 
skiego żołnierza oraz genjuszem Wiel* 
kiego Marszałka Piłsudskiego Państwo 
Polskie nie doznało jakiegokolwiek u* 
szczerbku. W  tym celu restrykcje o* 
szczędnościowe w tym budżecie pójść 
zadaleko nie mogą. Z tych względów  
nie proponuję od siebie żadnych dal* 
szych zmian i proszę W ysoką Komisję
0 uchwalenie preliminarza M. S. Z. w 
brzmieniu zaproponow anem . przez 
Rząd.

W dyskusji
zabierali g łos >m. in. posłow ie gen. Że* 
li-gowslk-i, Tom aszkiewicz, Pacholczyk
1 referent, poczem  na poruszone kwe* 

stjie odpow iadał m inister Beck i na za* 
kończenie debaty  uchw alono budżet 
M SZ w edle propozycji referenta.

H ENRYK  KORAB* K UCH AR SK I

Francuskie wybory i polityczna rola kombatantów
(Korespondencja własna „Narodu i W ojska")

Paryż', w styczniu.

W krótce -rozpocznie się we Francji 
fcampanja do  w yborów  pow szechnych, 
m ających w yłonić na -cztery la ta  now ą 
Iżbę, a tem  samem w płynąć oczywiście 
na po litykę  w ew nętrzną i  za-graniczną 
Państw a. Pow stało (już dzisia-j pyta* 
nie, jaką  ro lę w tyc-h w yborach ode* 
grają organizacje by łych  kom batantów  
i czy woigóle w ystąpią z otw artą przyl* 
-bicą z jakim kolw iek sprecyzow anym  
program em .

Przypom nieć należy, że są to  piąte 
w ybory  pow szechne od  chwili zakoń* 
czenia w ojny. W  czterech poprzednich , 
-kombatanci m anifestow ali się, -być mo* 
że, indyw idualn ie  i psychologicznie 
niejako-, a-le nie organizacyjnie. Ugru* 
pow ania (byłych woj-skowych, aczkol* 
w iek rozporządzające w w ielu okrę* 
gach po tężną  ilością głosów , nie wy* 
suw ały  w łasnych kandydatów . Co naj* 
w yżej, tu  lulb tam, jakiś k an d y d a t sta* 
rał się o ży ro  lokalnej sekcji, dzia* 
łając -jednak zawsze p o d  -klasyczną fir* 
m ą daw nego „cyw ilnego" stronnictw a. 
W ytłom aczenie tego ob jaw u jest, na 
p ierw szy  rzu t oka,, dość paradoksalne: 
kom batanci odsunęli się od  po lityk i, 
gdyż są żby t liczni, -gdyż stanow ią zbyt 
wie-Lką siłę!

Stanie się to  bardzie j zrozum iałem , 
jeżeli się zwalży, że, teoretycznie -przy* 
najm niej, w szyscy F rancuzi liczący 
dzisiaj 40 la t li więcej, są inw alidam i

-lub emerytam i w ielkiej wo-jny. G dyby  
się więc zrzeszyli:, trzasłyby  ram y do* 
tychczasow ych party j, zatarłyby się w 
k ra ju  w szelkie odcienie polityczne. U* 
topią! Stare sztaby  polityczne, rozpo* 
rządzające -technicznym aparatem  wy* 
borczym  i p ropagandow ym , nie po* 
zw oliłyby  na taką niwelację, a zresztą, 
co ważniejsze, nie zgodziliby  się na 
to  -napewno sam i kombatanci-, k tórzy , 
pow róciw szy do życia cywilnego, od* 
na-leżli zarazem  swe p a rty jne  upodo* 
ban ia , a często naw et nam iętności. Po* 
dzielili się i (ilość rozm aitych organi* 
zacyj, k tórych  długiej listy  nie będę tu 
przytaczał, św iadczy w ym ow nie o tej 
ludzkiej b a rd z o  tendencji do grupo* 
w ania się wedłuig -pewnych foarw lub  
interesów  klasow ych. Słowem-, ko-mba* 
tanci stanow ili dotychczas jak  gdyby  
w-ier-ny odb lask  -całośdi społeczeństw a, 
z jego  różnicam i1, sprzecznościam i i nie* 
k ied y  zacięte-mi w alkami.

W obec nieodzow nego bra-ku współ* 
nej -platformy politycznej, m usieli -się 
za-dowolić (d o  ostatnich czasów  przy* 
najtaniej) so lidarnością na- terenie o-b* 
-rony interesów  m aterjalnych, ernery* 
talnyoh. N a  tym  punkcie  -panowała 
(przez -długie lata- z-upełna zgoda i to 
w  w ielu w ypadkach dla- w zględów  za* 
sadniczych, n a tu ry  raczej moralne-j, nie 
(maijące-j -często- nic w spólnego z prosta* 
czą łapczyw ością na  grosz publi-czny.

P rzy  końcu  straszli-wej epopei, stary 
Je rzy  C lem enceau pow iedzia ł by ł o 
zdem obilizow anych żo łn ie rzach :

„lis on t des d ro its sur nous!" (O ni 
m ają  p raw o  od nas żądać).

P rzyznaw ał on żołnierzom  wielkiej 
w ojny praw a, uspraw iedliw iał ich kon* 
kretne żądania. Z asada ta stała się my* 
ślą p rzew odnią -kombatantów, niezale* 
żnie od  ich politycznych upodobań , 
poprostu  dlatego, że ustępstw o lub  re* 
zygnacja -na tym  p-unkde osłab iłyby  
jednocześnie w, społeczeństw ie poczu* 
cie w spom nienia i wdzięczności. Ostat* 
n io  dopiero  nastąpił na tem  tle  dość 
w yraźny  rozłam  m iędzy dw iem a głó* 
wne-mi or-ganizalcjam-i: N arodow ym
Związkiem  i Federacją. W  chwili ogło* 
szenia dekretów  oszczędnościow ych

p. Lav?Ja, Zw iązek N arodow y chciał 
m u pójść na rękę i  godził się na  pie* 
niężne poświęcenia, podczas gdy Fe* 
deracja obstaw ała bezw zględnie, acz 
bezskutecznie, coprawdai, p rzy  zasa* 
dzie n ietykalności odszkodow ań za 
w ojenny haracz życia, krw i i zdrow-ia.

Już  w tem miejscu zatem  interesy 
korporacy jne  kom batantów  zaczęły się 
zazębiać, praw ie że bezw iednie, o roz* 
bieżne tendencje polityczne, k tóre po* 
dzieliły kraj na dw a zw alczające się 
obozy. N im  jednak  -rozpatrzymy tę o* 
statnią chwilę, -która p rzyn io sła  nam  
jeszcze nierów nie ostrzejsze zróżnicz* 
kow anie, chciałbym  wskazać na stały 
czynnik (działał oin podczas czterech 
poprzedni-ch kam panij w yborczych i 
niew ątpliw ie zachow ał on dzisiaj rów* 
nież całą swą -siłę), jaikim jest ponad* 
party jne uszanow anie indyw idualnych 
zasług w ojennych. T o grało  i grać bę* 
dzi-e, zarów no na  wiecach prawico* 
wych, jak  i na zebraniach socjalistycz* 
nych, ba! naw et na  zebraniach, hołdu* 
jących pew nym  doktrynom  antymili* 
tarystyczny-m. Jest to  w łaśnie ten m o­
ment psychologiczno * indyw idualny, 
o  k tórym  w spom niałem  na w stępie i 
którego nie należy sobie lekceważyć. 
N ajlepszy  dow ód, że stronnictw a na* 
wet skrajnie lewicowe, rzekom o zupeł* 
nie w yzw olone z „przesądów  burżua* 
zyjno*patrjotycznych“ , bardzo  niechęt* 
nie wciągają na swe listy kandydatów , 
ludz-i, k tó rzy  m iędzy r. 1914 a 1918 
by li zdolni do noszenia broni, ale się 
um iejętnie „zadekow ali". To się ma* 
som nie p odoba  d nie rn-a na to  żadnej 
rady.

D la dośw iadczonych obserw atorów  
odruchów  opinji publicznej, nie ulega 
naprzylkład żadnej w ątpliwości, że ła* 
twe, tryumfalne-, rzec m ożna, zwycię* 
stwo w yborcze, lat tem u cztery, takich 
kandydatów , jak  Jean P io t (lew y ra* 
dykał) lub  Vaillant*Co-utiirier (iko-m-u* 
nista), zostało w znacznej części spo* 
wodowiaine przez fakt, że obaj byLi no* 
torycznie rzetelnym i -bohaterami w -pie* 
chocie, cieszącymi się nietylko uzna* 
niem  zw ierzchników , ale rów nież umi*

lowanie-m podkom endnych. N iety lko 
w-iece popu larne , ale takoż Parlam ent 
m usi się liczyć z tą  „szlachetną dema* 
gogją", że użyję określenia dość rzad* 
kich zresztą, sceptyków . M ieliśm y te* 
go dow ody jeszcze bardzo  niedaiwno, 
gdy w Iźbie w ybuchła ostra sprzeczka 
m iędzy lew icow ym  posłem  p. Pierre 
C o t -i nacjonalistą F ilipem  H enrio t. 
Pi-erwiszy ma -markę z lekka bolszewizu* 
jącego doktrynera i by ł ministrem  w 
gabinecie pana D alad ier podczais strze* 
lan iny  dn. 6*go lutego 1934 r., co o* 
czywiście -nie p rzysporzy ło  -mu popu* 
larności. D rugi zaś uchodzi za slkraj* 
nego nacjonalistę i b ron i z talentem  
wszelkich tez ainty*mSędzyna-rodówko* 
wych. Tem niem niej p. P ierre C o t zdo* 
by ł sobie braw o na różnych ław ach, 
-dlatego, że jest kombatantem-, g d y  zaś 
o p. Filipie H enrio t n ik t dobrze nie 
w ie (ciężki handy-kap -dla nacjonali* 
sty l) co rob ił -podczas w ojny.

O brona  nabytych  -praw materjal* 
nych i nieskoordynow ane nastro je pu* 
blicznej sym patjd? C zyż na tem m ają 
się ograniczyć i nadal w pływ y ko-m* 
batan tów  francuskich w dziedzinie po* 
lityiki dom ow ej i zagranicznej? N ie 
sądzę. Mam-, przeciwnie, w rażenie, że 
r. 1935 p rzyniósł pod  tym  względem 
pow ażne zm iany, k tó re  praw dopodo* 
bn ie  wystą-pią w yraźniej jeszcze w r. 
1936 i już podczas nadchodzącej roz* 
gi-ywki w yborczej. Dwie organizacje 
conajm niej ujawnia-ją zdecydow any 
zam iar oddziaływania! na politykę swe* 
go k ra ju . Są niem i z jednej strony 
„K rzyże O gniste", a z drugiej Zwią* 
zek N arodow y  K om batantów . Pierwsi 
m ają przedew szystkiem  na w idoku 
w ew nętrzną o-bronę k ra ju  p rzed rze* 
kom em  czy istotnem  niebezpieczeń* 
stwem lew icow ych konspiracyj, usza* 
chow anych jakoby  przez Między-naro* 
dów ki, d rudzy  zaś m anifestują swą o* 
pinję w dziedzinie polityki zagranicz* 
nej.

Podkreśliłem  znaczenie „Krzyżów 
O gnistych", gdyż ni-kt tu taj (a-ni na le* 
w icy ani na  praw icy) nie w ierzy wi ich 
isto tną likwidację. Ż adne praw o bo*



wiem nie jest w  stanie w yplenić ruchu 
ideowego-, niew ątpliw ie bezinteresow* 
nego., zrzeszającego z górą 700.000 je* 
dnostek. U staw a o Ligach została co* 
praw da zatw ierdzona przez wszystkie 
konsty tucyjne instancje, a-le jest zupeł* 
nie jasne, że jej zastosow anie okaże 
się w  praktyce niezm iernie trudne, je* 
żeli nie wręcz niem ożliwe. T rzebaby  
na to w yjątkow ego zbiegu okoliczno* 
ści, jakiejś rażącej niezręczności tak* 
tycznej ze strony  pułkow nika de la 
Rocque, aby  rząd  (m amy na  m yśli nie 
rząd p. Lavala, ale ew entualny gabi* 
net, integralnie oparty  o F ro n t Ludo* 
wy), w ybitn ie m u niechętny, m ógł za* 
stosow ać wobec niego wszystkie rygo* 
ry  egzekutyw y. I naw et w tym  wypad* 
k-u podobna represja m iałaby  charalk* 
ter, jeżeli nie zam achu stanu, to  je* 
dnak zam achu na w olność rzeszeń i 
myśli. Zgodnie z przew idyw aniam i mi* 
n istra sprawiedliw ości, p. Leona Be* 
rard , w ystarczą „K rzyżom  Ognistym " 
najelem entarniejsze środki ostrożno* 
ści, najłatw iejsze w ybiegi, a-by się naj* 
zupełniej zabezpieczyć przed konse* 
kwencjam i now ego, antyligow ego pra* 
w odawstwa.

M ożna więc uw ażać jak o  pew nik, że

„Krzyże O gniste" (które w swym za* 
rod-ku nie są niczem inne-m, jak  ideo* 
wym związkiem kom batantów  naj* 
czystszej w ody) nietylko nie znikną, 
ślle -będą działały  i to  praw dopodobnie  
już podczas zbliżających się w yborów . 
N ie w iadom o w szak jeszcze, czy już 
w ystąpią im iennie, z w łasną etykietą 
polityczną, w ysuwając odrębnych  kan* 
dydatów , kandydatów  ponadpartyj* 
nych, zupełnie niezależnych od uikon* 
sty tu tow anych już i zw alczających się 
w zajem nie stronnictw . Pułkow nik  de 
la Rocąue przestrzega, pod  tym  wzglę* 
dem, ścisłej tajem nicy. N ie odipowie* 
dział on ani potw ierdzeniem , ani za* 
przeczeniem  na liczne prasowe insy* 
nuacje, w edług k tórych jakoby  nosił* 
by  się z zami-a-rem w ysunięcia podczas 
w yborów  pow szechnych aż 500 kan* 
dydatów:, opartych rdzennie i  wyłącz* 
nie o jego organizację. Jest znamienne, 
żc ten p ro jek t jest jednocześnie kryty* 
kow any przez zaw odow ych polityków  
lew icy i praw icy. Jedn i i d rudzy  dopa* 
tru ją  się w  podobnej inow acji (kom-ba* 
tanckiej — niebezpieczeństwa'. D la le* 
wicy oznaczałoby to  demagogiczne 
nadużycie instynktow nych sentymen* 
tów  ludności dla żołnierskich po-świę*

ceń, dla praw icy natom iast w yborcza 
in terw encja K rzyżów  O gnistych nie 
p rzyn iosłaby  nic innego, jak rozbicie 
głosów  praw icow ych i wt końcu klęskę 
F ron tu  N arodow ego, naw et w  tych o* 
kręgach, gdzie -miał on dotychczas za* 
pew nioną większość.

Są to  oczywiście przedw czesne -hipo* 
tezy, gdyż pułk . de la R ocąue nie -uja* 
w nił jeszcze sw ych zam iarów . A le na* 
wet na marginęsie norm alnej g ry  po* 
w szechnego głosow ania, w pływ  Krzy* 
żów  O gnistych m usi się z-almanifesto* 
wać, chociażby w charakterze potęż* 
nego ham ulca, pow strzym ującego zbyt 
śmiałe eksperym enty raądow e, czy to 
w dziedzinie personalnej, czy też pra* 
w odawczej. Jest rzeczą pow szechnie 
znaną, że obaw a zawsze możliwej 
czynnej reakcji „K rzyżów  O gnistych" 
działa trzeźwiąco na skrajniejsze urny* 
sły przyw ódców , należących do Fron* 
tu  Ludow ego. Bez w zględu na  ten  lub 
inny rezultat w yborów , obecność w 
k raju  tej zorganizow anej siły  uniemo* 
żłiwia, jak się zdaje, podczas nowej 
le-gislatury, nazbyt ryzykow ne czy 
prow okacyjne form acje rządow e, oraiz 
demagogiczne posunięcia w dziedzinie 
fiskalnej lub  o-brony narodow ej. W

ten  sposób — 18 lat po zakończeniu 
wielkiej w ojny — zorganizow anym  
kom batantom  sądzone j-est odegranie 
pow ażnej roli, albo parlam entarnej (w 
razie form alnego u dz ia łu  w  w yborach) 
albo też pozaparlam entarnej.

N ie uszło  uw agi czytelnikowi, że o* 
m awiając zakres m ożliw ych w pływ ów  
organizacji pułkow nika de la R ocąue, 
pom inęliśm y politykę zagraniczną. 
Rzeczywiście, nie leży ona w  obrębie 
jego najbliższych zainteresow ań. Na* 
tom iast „Związek N arodow y" coraz 
w yraźniej stara się oddziaływ ać na 
decyzję rządu  w dziedzinie międzyna* 
rodow ej. O rganizacja ta już się wypo* 
w iedziała przeciw ko sankcjom  anty* 
włoskim, a poz-a-tem odnosi się niechęt* 
nie do koncepcji pak tu  w schodniego 
i szuka, jak  się zdaje, odprężenia na 
drodze zbliżenia z daw niejszym i prze* 
ciwnikami, kom batantam i niemieckimi. 
C harakterystyczne jest, że p. Jean G o y , 
którego podróże do Berlina i  rozmo* 
w y z kanclerzem  H itlerem  w yw ołały 
sensację i mało zgodne oceny, został 
ostatn io  w ysunięty na stanow isko pre* 
zesa Zw iązku. Przypuszczać więc na* 
leży, że tendencje ku  porozum ien iu  z 
niem ieckim sąsiadem przew ażyły

LEON CH A R A P

N o w a  a r m i a  b r y t y j s K a
Korespondencja własna „Narodu i W ojska11 z Londynu

P o  -roku przygotow ań, Minister* 
stwo W ojny  (W ar Office) -wypraco* 
w alo w detalach program , na  w ielką 
skałę zakrojonej, reorganizacji A rm ji 
Brytyjskiej. Przeprow adzone w ciągu 
ro k u  1935 z pom yślnym  rezultatem  
eksperym enty w dziedzinie mecha* 
nizacji kaw alerii i reorganizacji pie* 
choty przyśp ieszy ły  decyzję zimo-der* 
nizow ania Iposzcz-ególnych rodzajóiw! 
broni. O d  c-hwili, gdy  w  Minister* 
stwie W ojny  zasiadł, jako  szef imper* 
jałnego sz tabu  generalnego lo rd  Mil* 
ne, p rob lem  m echanizacji arm ji an* 
gie-lsikiej został w  zasadzie zdecydo* 
w any. Jeden  -z -wybitnych publicy* 
stów  w ojskow ych, -kpt. L iddle H art, 
w ygłosił w obec -grona czołow ych par* 
lam entarzystów  w  eksluzyw nym  klu* 
bie „1.900“ cykl prclekcyj na  tem at 
W.  B rytanji i m echanizacji armji.

Z adecydow any obecnie (plan me* 
chanizaej-i ośm iu pu łków  ka-wa-le-rji i 
reorganizacji 15 pu łków  p iechoty  o* 
znacza, że cały system strate-gji i talk* 
tyki, na k tórym  do czasu zakończenia 
w ojny światowej opierało się wyszko* 
lenie A rm ji Brytyj-skiej, ulegnie g-rum* 
tow nej rew izji. Kawailerja, stacjonowa* 
na w  Angl-j.i i  Egipcie, prze-ina-czoną 
zostanie w  przyszłości w  „lotną dywi* 
2.ię i- „‘lo tną brygadę" . Kaiżda z obu 
lorm acyj, składać się będzie z całko* 
Wicie zm echanizow anych oddziałów . 
Zm iany w  Ang-lji p rzeprow adzone zo* 
staną w  ciągu 1936 — 37 roku, nato* 
m iast p u łk i kaiwal-erj-i w  Indjaicih ule* 
gną procesow i m echanizacji stopni-o* 
wo -do 1939 r. Form acje kaw alerii w  
obecnej postaci zn ikną bezpow rotnie.

A czkolw iek reorganizacja by ła  o* 
czek-i'wa-na o-d -dłuższego czaisu, j-edi* 
la 26 (Publiczna nie- spodziewa*

si? takich zimia-n wi kawale-rji. Woj* 
światowa w ykazała p o n ad  wszelką 

w ątpliwość, i i  kaw alerja  w  nowo*
o-esnej technice w ojennej straciła bar* 

-o  w iele n a  swej w artości. -Po w-ojn-ie 
-• Jednej strony rzecznicy -m-echaniza* 
CJJ” z drugiej w yb itn i eksperci -głosili 
w A nglji pog ląd , -iż kaw alerja skazaną 
jest na  za-gładę. N a m anew rach w An* 
łdji /Przeprow adzono -do-św-iadczien-i-a

najpierw  z jednostkam i zmechanizo* 
wa-ne-mi, a później ze mech ani zow aną 
brygadą.

W praw dzie Aniglja b y ła  prom otorem  
m echanizacji arm-ji, to jednak  Stany 
Z jednoczone, Ro-s-ja Sow i Francja -o* 
siągnęły dziś na  poilu m echanizacji 
większe rezultaty . Postępy, dokonane 
wśró-d armi-j- kon tynentalnych , przy* 
śpieszyły w  dużej -mierze pl-a-n zupełnej 
m odernizacji ar-mji -angielskiej. W  ko* 
łach m ilitarnych -biorą p o d  rozwagę 
naulkę -z w o jn y  abisyńskiej, k tó ra  wy* 
kazuj-e, iż w  łeigo rodza-ju w arunkach 
terenow ych, jakie ma Etj-opja, naw et 
zm echanizow ana arrnj-a, lulb zmech-a-ni* 
zcwan-e środki transportow e zaw odzą 
i n ie  d a ją  oczekiw anych rezultatów . 
Czołgi, ciężkie działa, pancerne auta 
nie po tra fiły  się w yw iązać ze swego 
zadania, szczególnie w- północnych  
prow incjach Albi-synji. N ie m ożna -rów* 
ni-eiż — -mówią nad- Tam izą — twier* 
d-zić, że Abiisyń-czycy ucierpieli zbyt 
wiele z b rak u  zm echanizow anej broni, 
lub  z p o w odu  tego, że W łochy  roz* 
porzą-dizaj-ą zm odernizow aną arm ją. 
S tąd -przeciwnicy zupełnej mechan-iza* 
cji arm ji angielskiej -podnoszą głos, iż 
ni-e jest rzeczą zb y t roz tropną, (gdy się 
ma pTzed oczyma p rzyk ład  A bisynji) 
przeprow adzenie zapow iedzianych re* 
form  w sposób radykalny .

W  zw iązku z mający-m się o dbyć  w 
jesieni tego roku  w Warszawie- — 
kongresem  F id a ć u , m iesięcznik 
„FID A C " rozpoczął serję artykułów  
o Polsce, obejm ujących treścią swą 
różne dziedziny.

W  num erze grudniow ym  1935, ja* 
ko pierw szy z tej serji zam ieszczony 
został a-rtykuł -p. t . ,,Rz-ut o-ka na  histo* 
rję Polski d o  chwili W ielkiej Woj* 
ny", p ió ra  k p t. Stanisława Łozy, k-ie* 
rowni-ka b iu ra  Z arządu  G ł. Federa* 
cji P . Z . O . O .

A rty k u ł ten, zwięźle nap isany  i- u* 
trzym any w ra-mach w iadom ości ści* 
śle historycznych, ilustrow any  jest

— C zy An-glja ma -pewność — za* 
pyltUje jeden  z ekspertów  -militarnych— 
żc gdy na  jakim kolw iek teatrze woj* 
ny przyjdzie  k iedyś w alczyć w  pe łn i 
zm echanizow anej A rm ji B rytyjskiej, że 
po trafi w ykazać spraw ność ib-oj-ową i 
spełnić pok ładane w  niej n adz ie je?  G zy 
po trafi -Armja Brytyj-ska z rówiną ła* 
twością -poruszać się w  -czasie ostrej 
zimy w  E uropie, łu b  n a  n iebotycznych 
górach pólnocno*zachodniej granicy 
Indyj ?

O ile -pojawiają się zastrzeżenia co 
do celow-ości zupełnej m echanizacji 
kaw alerji, to  z jednam  yślneim uizna* 
niem spotkała -się dir-uga część pr-ogra* 
m u „W ar O ffice‘u ‘‘, do tycząca reorga* 
nizacji piechoty. D o w ojny  światowe-j 
W . B rytanja, jako m ocarstw o wybi* 
nie oceaniczne, skierow yw ało siwe wy* 
siłki głów nie na  organizację sił źbroj* 
nydh na  m orzach, w  -dobie zaś p-owo* 
jennej, w  szczególności -w latach  -ostat* 
nich panuje  zg-od-na -opinja -co do  te* 
go, że reo-rganiizaeja arm ji m usi do* 
tyczyć -w pierw szym  rzędzie lotnictw a 
i arm ji łądowiej. Fa-klt, iż kanał angiell* 
ski stracił sw ą strategiczną w artość, ja* 
k o  m orze, izolujące w yspy -brytyj-skie 
od kon tynen tu  E uropy, z jednej stro* 
ny  o rozciągnięcie z-obo-wiązań brytyj* 
skich na  stałym  ląidzie E uropy  w pak* 
cie lokarneńśkim  z  drugiej, spraw iają,

m apam i 3*ch rozbi-orów Polski, Ks-ię* 
stwa W arszawskiego, Polski po Kon* 
gre-si-e W iedeńskim  i wreszcie -Polski 
po  W ielkiej W ojnie, z r. 1921. 11-u*
stracje, -przedstawiające dzieła Matej* 
ki jak  „U nja  Lubelska" i „Batory 
pod  Pskow em " ułatw iają w  wielkim 
stopn iu  pobieżne zapoznanie się cu* 
dzoziem ców  z h isto rją  Polski.

A rty k u ł napisany jest w  języku: 
francuskim-, an-giels-ki-m i w łoskim.

W  nu-merze tym  zam ieszczona zo* 
stała rów nież dosyć obszerna n o ta t­
ka  z dziedziny naszych obyczajów , 
p . ł. „-Boże N arodzenie  w  Polsce".

(f. k.)

iż bry ty jsk ie  M inisterstw o W ojny  przy* 
kła-d-a szczególną obecnie -wagę do  
zm odernizow ania swe-j piec-hoty. C i u* 
czestnicy w ojny  światowej, k tó rzy  z-do* 
by li -doświadczenia w bataljonach  ka* 
rab inów  m aszynow ych, są  gorącym i 
rzecznikam i .zm odernizow ania po  tej* 
że lin ji p iecho ty  angielskiej.

P lan  M inisterstw a W ojny  przewi-du* 
je u tw orzenie p rzy  15 brygadach  ple* 
choty 15*tu -bataillj-onów -karabinów ma* 
szynow ych, jalko najw iększy kroik na 
p o lu  zwiększenia siły  defensyw nej An* 
glji od  -czasu w o jn y  św iatowej. N a  
podstaw ie tego  p lanu , now e brygady 
p iechoty  uzbroj-one -będą zarów no w  
karab iny  m aszynow e, jalk i ciężkie 
działa antystanko-we. Reorganizacja 15 
bryga-d piechoty, norm alnie stacj-ono* 
w-anych w  A nglji. po trw a do -dwu lat, 
zaś 13 b rygad  pełniących służbę poza 
granicam i (w  In-djach i na  Dalekim  
W schodzie) d o  czterech lat.

Z m odernizow ane b rygady  pi-ećboty 
będą d-oskonale przysposobione do 
swej ro li -defensywnej, nato-mia-st we* 
a-le opinji ekspertów  nie (będą -posiada* 
ły  zby t w ielkiej w artości -ofensywnej. 
A nglji -chodzi z-resztą n a  odcin-ku re* 
form y arm ji lądow ej o  stw orzenie so* 
bie rezerw  -należycie w yszkolonych do 
obrony w schodnich w ybrzeży  A nglji 
w w ypadku  inw azji n a  w yspy -brytyj* 
skie. Zda-nie-m rzeczoznaw ców , nowe 
b rygady  piechoty  nie będą  w  możno* 
ści prow adzenia  sam odzielnie ataku 
bez należytej pom ocy ze strony  czol* 
gów i artylerji.

P lany  reorganizacji arty lerji n ie  są 
jeszcze w ypracow ane przez  Radę Ar* 
mji. W  każdym  razie, jeśli chodzi o 
-piechotę, to n-ie ucierpi w  takim  stop* 
niu, jak  kaw alerja, nasku-telk naruszę* 
nia tradycji, p rzy  w ykonaniu  progra* 
mu m echanizacji arm ji. Techniczna 
strona m echanizacji, dz ięk i plejadzie 
specjalistów  i -ogromnym zasobom  
przem ysłow ym , (jakami rozporządza W . 
B rytanja, pó jdzie  g ładko . W  rezulta* 
cie refor-m uzyska A ng lja  ruchom ą 
zm echanizow aną dyw izję, z łożoną z 
dw u b rygad  kawałc-rji i b rygady  czół* 
gów.

„Fidac” o Polsce
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Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
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prezydenta Roosevelta.

M iniony 1935 rok zostawił swemu 
następcy wszystkie niezalatw ione spra­
wy i wszystkie kłopoty, związane z 
m iędzynarodow ą sytuacją polityczną. 
N iepewność, rosnące bezustanku zbro­
jenia, groźby  utajonych konfliktów  — 
a oibok tego więcej, niż elastyczność, 
wszelkich norm  praw nych, obow iązu­
jących jakoby europejską społeczność 
— oto obraz, k tóry  naw et bez zmiany 
jakichkolw iek efektów dekoracyjnych 
przychodzi nam obserwować i od po­
czątku bieżącego 1936 roku.

O kres ostatnich dwóch tygodni jest 
dostateczną ilustracją tak sform ułow a­
nej djagnozy.

Jak  się zakończy w ojna włosko-abi- 
syńska? W  ten sposób postaw ione p y ­
tanie jest bezwątpienia kłopotliwe, nic 
brak jednakże elementów, pozw alają­
cych na w ysnuw anie daleko idących 
przypuszczeń. O fensyw a w łoska utknę* 
ła na martwym punkcie. K om unikaty 
z frontu  mówią jedynie o wałkach po* 
zycyjnych, jeśli nazw y tej użyć można 
w stosunku do specyficznego charakte­
ru działań w ojennych na froncie abi- 
syńskim.

Pewne jest ty lko, że opór czarnych 
w ojowników i jakość uzbrojenia, któ- 
rem rozporządzają, nie usprawiedliwia 
bynajm niej optym istycznych przypusz­
czeń sztabu włoskiego, tak szeroko 
kolportow anych w pierwszych dniach 
ofensywy.

Istnieje zresztą szereg innych obja­
wów, które muszą zainteresować każ­
dego, obesrwującego los ekspedycji 
w łoskiej:

ostatni wykaz zapasu złota Banku 
W łoskiego, ogłoszony 20 października 
1935 r. w ynosił 65'/2 miljona funtów  
szterlingów. O d tego czasu, jak obli­
czają finansiści londyńscy, zapasy te 
zmniejszyć się miały bezmała do jed­
nej trzeciej. Jeśli by dalszy rozwój fi­
nansowej pozycji W łoch nie uległ 
zmianie — a mało zait-em danych prze* 
mawia — to, jak obliczają angielscy 
bankierzy, rezerwa złota Baniku Wło* 
skiego byłaby w poważnej mierze na 
w yczerpaniu już w marcu.

C ytow ane nierzadko, a znane powie­
dzenie N apoleona, że do prow adzenia 
w ojny potrzeba 3-ch rzeczy, pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy, mo­
głoby więc znaleźć swe zastosowanie 
w obecnej wojnie afrykańskiej.

Rozum ow anie takie byłoby bezw ąt­
pienia słuszne, gdyby nie pewna jed­
nostronność, pomijająca szereg innych 
czynników , czasami rów nież w ażnych, 
jak złoto.

C hm ury nad A bisynją zasnuw ają w 
poważnej mierze i horyzont europejski, 
nie mówiąc już o specyficznej sytuacji, 
panującej na m orzu Sródziemnem. In­
tensyw ne 'fortyfiikowainie przez W łochy 
w yspy D odekariezu budzi coraz żyw* 
szy niepokój Turcji i Grecji, pow odując 
zarazem  nieustanne ruchy floty b ry ty j­
skiej. Sytuacja W łoch we wschodniej 
części morza Śródziemnego jest tru d ­
na. U dział Turcji i Sowietów po stro­
nie A nglji — pogarsza ją w sposób o- 
czywisty.

G recja — tradycyjny objekt żywych 
zainteresowań angielskiej polityki śród­
ziem nomorskiej — zamienia się coraz 
bardziej na bazę brytyjskiej floty w o­
jennej. W  pierwszych dniach stycznia

w pobliżu wyspy Poroś i w porcie a- 
teńskiim, w Pireusie, stanęło na kotwi* 
cy 7 torpedow ców  angielskich, dalsze 
zaś wielkie jednostki „H ood", ,,Rc- 
now n“ i „Repulse" przybyć mają na 
w ody greckie w ciągu bieżącego mie* 
siąca.

Ruchy w ojennych flot na obszarach 
morza Śródziemnego uzupełnia poza- 
tem akcja admiralicji francuskiej, która 
jakoby w najbliższych dniach skierować 
ma 92 jednostki bojowe, w czem 28 
łodzi podw odnych na wody Korsyki 
i na w ybrzeża atlantyckie M arokko.

Czy krok powyższy oznacza rzeczy­
wiście anglo-francuskie porozum ienie, 
dotyczące wzajemnej pom ocy?

Uwaga prasy m iędzynarodow ej skie­
row ana była na obrady francuskich i 
angielskich ekspertów  wojskow ych, 
k tórzy  jakoby  opracow ać mieli pro* 
jekt umowy,, opartej na k lauzuli obu* 
stronnej pom ocy na w ypadek agresji.

2 e rozm owy takie miały miejsce — 
to nie ulega wątpliwości. 2 e  26 paź­
dziernika roku ubiegłego Francja na 
w ypadek niesprow okowanego przez 
A nglję incydentu  brytyjsko*włoskiego

Taktyka na froncie
Pierwsze dwa tygodnie bieżącego ro ­

ku nie zaznaczyły się niczem szczegól- 
nem na obu głów nych frontach walk 
w A bisynji, aczkolwiek wszystkie 
dzienniki świata poświęcały sporo miej­
sca sprawom , związanym z prow adze­
niem tej wojny. C hodziło tu  właśnie o 
s p o s ó b  prow adzenia w ojny, nic 
zaś O' przebieg sam ych działań.

W łosi, jak wiadomo, popełnili tę nie­
ostrożność — rozm yślną czy też nie­
zaw inioną — że zbom bardowali jedną 
z placówek szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża, spełniającą swą ochotniczą 
służbę sam arytańską -przy abisyńskiej 
arm ji rasa D esty na skrajnym  zachod­
nim odcinku południow ego frontu. 
Bom bardow anie nam iotów  Czerwonego 
K rzyża pociągnęło za sobą wiele ofiar 
w zabitych i rannych zarówno spośród 
A bisyńczyków , leczonych w szpitalu, 
jak i spośród personelu szpitalnego. 
W skutek ciężkich ran zmarł także je­
den z lekarzy szwedzkich.

N iety lko w Szwecji, ale i na całym 
świecie zapanow ało oburzenie na W ło­
chów, nie szanujących m iędzynarodo­
wych umów i zwyczajów. D robny  na- 
pozór incydent p rzysporzył W łochom 
wiele trudności na terenie m iędzynaro­
dowym. Sprawa do dzisiaj nie schodzi 
ze szpalt: praicy i nie przestaje być te* 
matem rozm ów  politycznych.

Stanow isko W łoch zaczyna być tru ­
dne, a pogarsza je niew yjaśniona sy­
tuacja na froncie. A bisyńczycy bowiem, 
poczynając od połow y grudnia ub. ro ­
ku, wyszli z dotychczasowego impasu 
i prow adzą dość poważne, aczkolwiek 
lokalne działania zaczepne. N ie osiąga­
ją w nich większego pow odzenia mi­
litarnego ani też terytorjalnego, dopro­
wadzili wszakże do tego, że W łosi, o- 
saczeni w w ielu czułych miejscach, mu* 
sieli poniechać swoich zamiarów ofen­
syw nych, z konieczności ograniczając 
się do opędzania się przed Abisyńczy- 
kami, w ytrw ale napierającym i z róż­
nych stron i zagrażającym i włoskim 
urządzeniom  etapow ym  i ważnym  ar- 
terjom  kom unikacyjnym  na włoskiem 
zapleczu.

A bisyńczykom  przyszła na pomoc 
także przyroda. I to  zupełnie nieocze­
kiwanie. N iem al w całej A bisynji, a 
szczególnie w jej części północnej, gdzie 
W łosi najpow ażniej zaatakowali ten 
kraj — od szeregu dni rozpadały się o-

przyrzekła swą pomoc i kooperację 
flocie angielskiej, — o tem również 
w iadomo, nie wydaje się jednak, by 
pogłoski o sojuszu obronnym  Francji 
i W. B rytanji odpow iadały istocie rze­
czy.

Jedno jest pewne, a mianowicie, że 
w Niem czech wiadomości te wywołały 
dosłowną burzę. M iarodajne organy 
prasy berlińskiej z „D eutsche Diplo- 
matisch Politische K orespondentz" na 
czele, zapow iadają nawet, że wszelkie 
próby, zmierzające do dw ustronnego 
sojuszniczego układu anglo-francuskie- 
go byłyby uw ażane przez Rzeszę za 
zerwanie umowy locarneńskiej.

N ic to jednakże, co pisze prasa nie­
miecka, zasługuje na najżyw szą uw a­
gę. Francja zanadto ceni sobie dobre 
stosunki zarów no z A nglją, jak z W ło­
chami, by narażać je miała na szwank 
w chwili, gdy w Paryżu i w Londynie 
oczekuje się., likwidacji w ypraw y abi­
syńskiej w sposób najbardziej dla 
W łoch., bezbolesny.

Trudne położenie włoskich wojsk w 
Etjopji i rosnące trudności finansowe 
nakazują ponadto- zastanawiać się nad 
celowością w prow adzenia samkcyj naif* 
towych, których omówienie nastąpić

włosko - abisyriskim
grom ne ulewy, bardzo zbliżone do t. 
zw. pory  deszczowej, która zwykle roz­
poczyna się dopiero od marca i trwa 
do końca kw ietnia (mała pora deszczo­
w a). W skutek tych niespodziew anych 
deszczów porozm akały w szystkie drogi, 
nawet te, które W łosi z olbrzymim na­
kładem pracy i kosztów  doprow adzili 
do jakiego takiego porządku.

Rozkisłe grzęskie drogi, idące przez 
kraji, pełny w ertepów  i niedostępnych 
skalistych gór, uniem ożliw iają nietylko 
ruchy w ojsk i ciężkiego zmotoryzo* 
w anego sprzętu wojennego, ale taikże 
przyczyniają sporo  trudności w  za-o* 
patryw aniu oddziałów  w żyw ność i w 
dobrą wodę.

W łosi stoją więc bezczynni i bezrad­
ni, gdy A bisyńczycy, których w ym aga­
nia i potrzeby są nieporów nanie m niej­
sze, dzięki umiejętności dostosow ywa­
nia się do miejscowych w arunków  te ­
renow ych i do kaprysów  klim atu, nie 
ustają w niepokojtniu najeźdźcy.

T aktyka przez A bisyńczyków  obec­
nie stosowano-, jest niew ątpliw ie 
najlepsza ii jedynie w skazana w 
w arunkach nierów nej walki1 z te* 
chniczncmii potężnym  przeciwni* 
-kicm. W  otwartej walce, wym agającej 
koncentracji większych sił na danym 
odcinku, A bisyńczycy zostaliby sto­
sunkow o łatw o zgnieceni przez W ło­
chów, którzy  chętnie podjęliby taką 
w alkę. Tymczasem A bisyńczycy są da­
lecy od stworzenia W iochom takiej 
sposobności. K oncentrują się nie w je- 
dnem, lecz w kilku naraz miejscach, u- 
derzają na w ysunięte stanowiska w ło­
skie, siłam i dość znacznem i, zdolnem i 
do poważnego zaniepokojenia W ło­
chów, siły te wszakże nie sa tak wiel­
kie, ażeby ich ew entualne zniszczenie 
przez W łochów  miało pociągn-ać za so­
bą zbyt dotkliwe lub zgubne skutki dla 
całości działań abisyńskich.

W  rezultacie w ytw orzyła się taka sy­
tuacja, że obie strony są na tyle silne, 
aby nie dać się pobić swemu przeciw ­
nikowi na ważniejszych odcinkach 
fron tu  — a jednocześnie obaj przeciw 
nicy są za słabi na to-, ażeby pozwolić 
sobie na działania ofensywne w w ięk­
szym stylu.

Rozpoczyna się więc walka na prze­
trzym anie, której w ynik zależy od te­
go, dla której ze stron czas okaże się 
łaskawszy.

winno na posiedzeniu Komitetu O sie­
mnastu -dnia 20 stycznia b. r.
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Rozwój obecnej sytuacji m iędzyna­
rodowej odbyw a się więc pod znakiem 
minorowych przypuszczeń na tem at 
sukcesu po-Ii-tyki włoskiej.

W  oczekiwaniu wiadomości z frontu, 
m iędzynarodow e koła polityczne z po­
w ażną dozą sceptycyzm u odniosły się 
w tych w arunkach do głośnego orędzia 
prezydenta Roosevelta.

W ygłoszone zostało ono w obecno­
ści członków obu Izb amerykańskich, 
przypom inających stylem swym i od­
wagą głośne orędzia wilsonowskie.

M ówiąc o zagadnieniu w ojny i po ­
koju-, P rezydent R oosevelt nic zaw ahał 
się w słowach ostrych napiętnow ać po* 
litykę rządów  dyktatorskich, wskazując 
bez pardonu  palcem na W łochy i na 
Rzeszę N iemiecką.

Piętunjąc zarów no koncepcje Musso- 
liniego, jak i tendencje N iem iec hitle* 
rowskich, podkreślił, że akcją swoją 
„nienasycone dyktatury" zdążają do 
„narzucenia swych fantastycznych -pro­
jektów półtora miljarda mieszkańcom 
kuli ziemskiej".

Jak  można mówić o pokoju pow­
szechnym — wołał prezydent Roose- 
velt — dopóki istnieją w Europie na­
rody, które nie cofają się przed wywo* 
łaniem zaw ieruchy w ojennej. Polityka 
Stanów  Zjednoczonych jest polityką 
neutralności.

O bok strony  m oralnej orędzia P re­
zydenta Roosevelta, na uwagę zasługu­
ją w niem w równej mierze mom enty 
par excelence polityczne, o znaczeniu 
praktycznem  dla polityki m iędzynaro­
dowej.

Idzie tu  o interpretację zasady neu­
tralności am erykańskiej oraz o rolę 
Stanów  Z jednoczonych w t. zw. sank­
cjach ekonomicznych.

Prezydent Roosevelt potępił w ojnę i 
zapowiedział, że A m eryka nie chce 
mieć z walczącemi stronam i nic do 
czynienia. C zy jednakże odseparowanie 
się zarów no od napastnika, jak i n a ­
padniętego odpow iada pojęciom spra­
wiedliwości m iędzynarodow ej? — co 
do tego m ożnaby żywić znaczne w ąt­
pliwości.

O bow iązujący dotychczas akt am ery­
kańskiej neutralności traci ważność 
w końcu lutego br. P rzedłożony obec* 
nie Izbom projekt rządow y przewiduje 
zakaz w ywozu broni, amunicji, sprzętu 
wojennego, oraz wszelkich surowców, 
mogących siużyć do prow adzenia w oj­
ny  stronom , uw ikłanym  w konflikcie. 
Zawiera on jednak nad wyraz charak­
terystyczną klauzulę, a mianowicie, że 
nie będzie wolno wywozić ponad n o r­
malne zapotrzebow anie w czasie poko­
ju. Form uła to więcej niż elastyczna, a 
w ykonanie jej w praktyce okazać się 
może jak najbardziej dalekie od ideału, 
by nie powiedzieć w prost iluzoryczne.

Toć przecież t. zw. sankcje surow co­
we nie poczyniły W łochom żadnej w y­
bitnej szkody i charakterystyczne jest, 
że nip. węgiel angielski, którego napływ  
do W łoch zmniejszył się kilkunasto­
krotnie, sprzedaw any jest włoskim o- 
krętom  w ojennym  w portach egipskich 
u wejścia do kanału Suezkiego.

Orędzie Prezydenta Roosevelta, a 
zwłaszcza zapow iadanych zarządzeń, 
wzbudza z jednej strony żywe zainte­
resowanie ,z drugiej jednakże uspraw ie­
dliwiony sceptycyzm.
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Gwiazdka dla 2000 dzieci
Dnia 19 stycznia b. r. (w  niedzielę) 

o godzinie 12 odbędzie się w teatrze 
„W ielka Rewja" przy  ulicy Karowej 
G w iazdka" dla dzieci członków 

zw iązków  sfederow anych, zorganizo* 
wana staraniem  Sekcji Kulturalno* 
Oświatowej Federacji P. Z . O . O.

N a program  uroczystości złoży się 
przedstaw ienie „Tomcio Paluch", w 
w ykonaniu  artystów  zespołu p. Orty* 
ma, śpiewanie kolend, oraz rozdanie 
paczek ze słodyczam i.

W  uroczystościach gw iazdkow ych 
weźmie udział przeszło 2.000 dzieci.

Ze w zględu na to, że lokal teatru  
„W ielka1 Rewja", choć najw iększy w 
W arszawie, przew idziany jest na 1.600 
osób, a organizatorom  zależy, aby  jak 
największa liczba dzieci mogła wziąć

udział w uroczystości, rodzice w  żai* 
dnym  w ypadku na salę w puszczani nie 
będą. Dzieci udadzą się do teatru z lo* 
kali zw iązkow ych, pod opieką frebla* 
nek, k tóre wyde/leguje Federacja z ta* 
kiem obliczeniem , aby na 50 dzieci 
w ypadała jedna opiekunka. Dzieci po* 
szczególnych związków posiadać będą 
kokardk i w  barw ach zw iązkow ych i 
będą w teatrze zajm owały miejsca w ta* 
kiej kolejności, w  jakiej Zw iązki za-re* 
jestrow ane są w Federacji. Po za dzie* 
ćmi,, Związki mogą w ydelegow ać do 
teatru  po trzech przedstaw icieli.

C iepła odzież w czasie „G wiazdki" 
rozdaw ana nie będzie. Rozdawnictwo 
odzieży dla dzieci nastąpi w pier* 
wszych dniach lutego.

Pożegnanie 2 działaczy federacyjnych
Z żalem żegnały miejscowe organi* 

zacje kom batanckie i społeczeństwo 
odjeżdżającego z K owla kpt. Zdzie* 
chowicza Stanisława, k tó ry  położył 
wielkie zasługi na stanow isku prezesa 
Zw iązku Leg. Pol. i członka Z arządu 
Federacji P. Z . O. O.

Praca społeczna kpt. Zdzicchowicza, 
Pozostającego w czynnej służbie woj* 
skciwej, jest dow odem , jak  pożyteczną 
staje się w spółpraca świata wojskowe* 
go z organizacjam i społecznem i. To 
też każde z ugrupow ań, z którem i sty* 
kał się kpt. Zdziecho-wicz, starało się 
dać w yraz swej dla niego sym patji i 
szacunku.

A  więc Zw iązek Le'gj. Pol., którego 
był prezesem  i postaw ił na wysokita 
Poziomie organizacyjnym  i społecz* 
nym, czego najlepszym  dow odem  by* 
la niedaw na uroczystość wręczenia 
Zw iązkow i sztandaru, 'ufundow anego 
przez całe społeczeństwo, — owacyj* 
nic żegna wyjeżdżającego.

Federacja P. -Z. O . O. na specjalnem 
posiedzeniu, w im ieniu w szystkich o rs 
ganizacyj kom batanckich ofiarow uje 
mu fotografię i zebrany na cele spo* 
łeczne fundusz do jego dyspozycji.

W reszcie na cześć kpt. Zdziechowi* 
cza odbyw a się w św ietlicy szkolnej 
„czarna kaw a", grom adząca naszą elń 
tę urzędow ą i społeczną, a na dworzec 
w chwili1 od jazdu  zjaw ia się kilkadzie* 
siąt osób, aby  raz jeszcze uścisnąć 
d łoń  w yjeżdżającego.

Dnia 1 g rudn ia  1935 r. w  sali kon* 
centowej dom u sejmikowego w Skier* 
niewicach liczne grono członków  Fe*

deracji żegnało prezesa Pow iatow ego 
Z arządu  Federacji P. Z. O. O ., mjr. 
dyipl. Ruchaja A leksandra, szefa szta* 
bu  26 dyw izji p iecho ty , k tóry  został 
przeniesiony na now e stanowisko do 
K rotoszyna.

N a pożegnanie p rzyby ła  rów nież de* 
legacja Federacji z Ż yrardow a, oraz 
zjechali się członkow ie z okolicznych 
w iosek pow iatu .

M ajor Ruchaj na  terenie Skiernie* 
wic przebyw ał praw ie 4 lata.

Przez trzy lata bez przerw y był 
prezesem Pow iatow ego Z arządu  Fede* 
racji P. Z. O . O . i d la rozw oju  Fede* 
racji łożył zawsze najwięcej swej pra* 
cy, k tó ra  nie poszła na m arne, bo odi* 
chodząc, pozostaw ił w Federacji p rze­
szło 500 czynnych członków, odda* 
nych idei W ielkiego M arszałka. M jr. 
Ruchaj p o tra fił zdobyć zaufanie u  
społeczeństw a tak  dla siebie, jak rów* 
nież dla członków  Federacji, k tórych  
skierow yw ał do różnych  kom órek pra* 
cy społecznej. W  dow ód zaufania dla 
członków1 Federacji w  czasie w yborów  
do rad  sam orządow ych, społeczeństwo 
ty lko  na  terenie Skierniewic powoła* 
lo do R ady M iejskiej ośmiu radnych 
z pośród  członków  Federacji.

W  chwili najw iększego rozm achu 
swej tw órczej p racy społecznej mjr. 
Ruchaj zm uszony jest opuścić Skier* 
niewice. Za jego ciężką pracę społecz* 
ną pozostaną miu ty lko  wspom nienia 
i skrom ny album , k tó ry  w ręczyli mu 
członkow ie na pam iątkę.

K. M. Lewandowski
ref. p rasow y

Nowy Zarząd Powiatowy
W  Sosnowcu doszło do skutku zor* 

ganizow anie Z arządu Powiatowego Fe* 
deracji P. Z. O. O. Zagłębia Dąbrów* 
skiego.

D okonane to  zostało dnia 8 ub . m. 
n a zjeździe, w  którym  wzięli udział 
przedstawiciele następujących 12 orga* 
nizacyj b. w ojskow ych: Zw. Legjoni* 
stów — wiceprezes R absztyn, Zw. Peo* 
wiaków — wiceprezes Piotrow ski, Zw. 
K aniow czyków  — prezes Stankiewicz, 
Stow W eteranów  A . P. we Francji — 
prezes Kozera, Zw. Pow stańców  Ślą­
skich — prezes Kalkowski, Zw. Ży* 
dów, uczestn. w alk 0 niepodl. Polski— 
prezes Elster, Zw. O ficerów  Rez. — 
Prezes kpt. rez. K napik, Zw. Podofice* 
tow  Rez. — prezes Parys, Zw. Rezer* 
wistów — prezes kpt. w s. s. Styka, 

w - M arynarzy  Rez. — prezes Woj* 
Lechowski, Zw. Inw alidów  W oj. — 

__)62es d ęb ick i i Legji Inw alidów  W oj. 
pPtezes Koenig.

ko r ! Zydi'um Z arządu Powiatowego u* 
y tu°w ało  się -w sposób  następują*

> - prezes kol. A ndrzej Styka, kpt. w  
nil/ ' w iceprezes kol. Zygm unt Kna* 
P ’ r ę d n it p ryw " ^  wiceprezes kol. 

aweł R absztyn, u rzędn ik  kolej., se* 
,arz kol. Kazimierz Stankiewicz, 

j  esor gim nazjum , skarbnik kol. Ta* 
cHSz Dębicki, urzędnik pryw atny. 
Romisję Rewizyjną tw orzą koledzy: 

Ucjan Koenig, adwokat, Stefan Ko* 
era, urzędnik U bezp. Spoi., Adam

ZWIĄZEK 
LEGJONISTÓW POLSKICH

Tam, gdzie odpoczywał Komendant
Prezes O ddziału  Zw. Legjoni,stów 

Polskich w Kutyle, ipłk. dyipl. Sas* 
Hoszowski odsłonił w  diniu 11 listo* 
pada ub. r. n a  trakcie poznańskim , na 
kilom etrze 121 od W arszaw y, na wy*

solkości- w iatraka przed] Starą W sią, la* 
weczkę pam iątkow ą w miejscu, gdzie 
K om endant 'Piłsudski -odpoczywał w 
1927 ro k u  podczas pow ro tu  ze Zja* 
zdu Legionistów  w  Kaliszu.

Z Zarządu Głównego
Krzyż Legjonowy

W  zw iązku z zapytaniem  Oddziałów 
Z arząd G łów ny Zw. Legjonistów Pol­
skich kom unikuje, iż z chwilą śm ier­
ci M arszalka Piłsudskiego, k tóry  pod­
pisywał dyplom y nadania Krzyża Le- 
gjonowego, odznaczenie to nie może 
być więcej przyznaw ane.

W szelkie w nioski miezałatwione do­
tychczas nie będą rozpatryw ane, a pie­
niądze nadesłane, zostaną zwrócone.

N ow e władze Oddziałów

Zarząd G łów ny zatw ierdził nowo- 
w ybrane władze następujących O ddzia­
łów.

Przem yśl — prezes ob. ppłk. Bene­
dykt M ajkowski, Sanok — prezes ob. 
Józef M orawski, Tłum acz — prezes ob. 
Leon Seidler, W łodzim ierz W oł. — 
prezts ob. mjr. W ładysław  W ierzbicki.

Personalja poległych

Zarząd O ddziału w Chelm-ie Lub. 
podaje do wiadomości, że jest w po­
siadaniu nazwisk b. legjonistów, k tó ­
rzy -wskutek odniesionych ran, naj­
praw dopodobniej w bitwie pod Ko- 
stiucłmówką, znaleźli się w W ojennym

Szpitalu Austr-jackim w Chełmie Lub. 
i tam zostali pochow ani, na  co w ska­
zują napisy na Ich mo-gilach, k tóre po ­
daje w dosołwnem brzm ieniu:

1) „Leg. Lipiński Stefan, I Brigade 
7 R. Gest. 28. V III. 1916“ (Jjsst to nie­
zawodnie żofnierz 1 p. p. L egj.).

2) „Leutn. K apałka Kasimier, Poln. 
Leg. 2. III. Baon. Gest. 25. 6. 1916“ 
(praw dopodobnie z 2 p. p . ) .

3) „Korip. Kowalski W ladislaw, Poln. 
Leg. I Brigade 5 Reg. 3 K. G est. 9. 7. 
1916“ (3 komp. 5 p . p .).

4) „Leg. Bielowicz A dolf, Pol. Leg. 
3 Br. 6. 1. R. Gest. 6. 7. 1916" (praw ­
dopodobnie „Bielewicz". Poniew aż cy­
fry  z trudem  dało się ustalić, istnieje 
możliwość należenia do innego -p. p.).

Z arząd O ddziału w Chełmie Lub. 
(skrz. poczt. 82) prosi o w skazanie 
ścisłych wskazówek co do imion rodzi­
ców, roku urodzenia, miejsca urodze­
nia i zamieszkania przed wstąpieniem 
do Legjonów.

Po otrzym aniu informacyj Z arząd 
O ddziału w Chełmie Lub. zamierza 
przeprowadzić wy-wiad, odnajdując ro ­
dziny i krew nych, poczerń przystąpić 
do stworzenia wspólnego grobu i ucz­
czenia pamięci poległych przez w znie­
sienie pom nika na grobie.

Marsz szlakiem Drugiej Brygady
D oroczny m arsz huculski szlakiem II 

B rygady Legionów o d aęd -ie  s.ą w 
dniach- od  13 do 15 -lultego r. b. na tra* 
sie S łoboda Rumgurslka — Kosmacz — 
Zaibic — W orochta. D nia 16 lutego 
odbędzie się rozdanie na-giód uczectnj* 
kom marszu oraz Ikolnku-rs skoków .

Z  okazji marszu odbędzie się wielki

zjazd turystyczny  na Hucuilszczy-nę, 
k tó ry  w roku bieżącym  organizuje Li* 
ga P opieran ia  Turystyki.

N a podstaw ie indYwidu-a-lnych kart 
uczestnictwa przyznana będzie zniżka 
kolejow a do W orochty  i spow rotem  w 
wysokości 75 proc.

OGÓLNY ZW. PODOFICERÓW REZ.

Parys, urzędnik sam orządow y, Feliks 
Piotrowski, u rzędn:k pryw,, Jakób El* 
ster emer. urzędnik skarbowy

N ow y Z arząd  Powiatowy uchwalił 
powołać do życia Komisję samopomo* 
cy i referat ‘oszczędnościowo-u-bez-pie* 
czeniowy, oraz w ynająć wlas-ny lokal 
w Domu Społecznym przy ul. Żytniej.

Nowej placówce federacyjnej, pow* 
stałej w tak ważnym  ośrodku pracow* 
niczym, życzym y pełnego -powodzenia.

Udzielanie zapomóg.
Z arząd  G łów ny O gólnego Zw. Po* 

doficerów  Rez. podaje  do wiadomo* 
ści w szystkich członków  Zw iązku, co 
następu je :

Z achodzą dość częste wypadki', że 
członkowie Zw iązku przyjeżdżający  -w 
spraw ach w łasnych lub  organiz-acyj* 
nych d o  W arszaw y, zgłaszają się do  
Z arządu  G łów nego o udzielenie zapo* 
mó-g pieniężnych na  podróż  powrot* 
ną. To też dla uniknięcia -nieporozu* 
mień wy-jaśni-a się, że X  W alny Z jazd 
D elegatów  Kół iz’ dnia 8 lipca 1935 r. 
uchw ałą -swą p-ostanawił żadnych za* 
pom óg z funduszu  Z arządu  Główne* 
go nie udzielać i na te cele żadnej su* 
my w budżecie nie wystawiać. W  razie 
udzielenia zapom ogi >w jakiejkolw iek 
formie, obow iązany jest ją  zwrócić

W ojskowa Straż Kolejowa w Poznaniu
N ow y Z arząd  O kręgu, w ybrany  na W alnem  Z ebraniu . W  środku  prezes 
ob. M arceli K asprzad — od  praw ej do lewej se-kretarz O kręgu ob. Jan  Paw* 
lak, w iceprezesi ob. o-b. Rom an Re-deman i Jan  W ojciechow ski oraz za* 
stępca sekretarza T eofil T ann. S ekretarjat O kręgu w Poznan iu  mieści się 

w lokalu  prezesa -przy ul. Śniadeckich 18,

ten członek Z arządu  G łów nego, k tóry  
udzielił.

Zmiany
w Kapitule Odznaki Honorowej.

U chw ałą kapitu ły  O dznaki Hono* 
rowaj O. Z. P. R. z dn ia  8 grudnia 
uh . r. na stanow isko przew odniczącego 
Kąp-ituły został pow ołany  kol. Alw-in 
Stanisław1, na sekretarza ko l. Maz-urek 
Ja,n, na skarbnika k o l. G ry tner Jerzy 
i na  urzędującego wiceprzewodniczą* 
cego ko l. G rotow ski A ntoni.

N ajbliższe posiedzenie K apitu ły  od* 
będzie się w  drugiej połow ie lutego 
b. r. W  izrwiąz-ku z tem, w nioski na 
odznaczenia należy nadsyłać d-o d n ia  
15*tgo lutego 1936 r. p o d  adresem Ka* 
p itu ły  — W arszaw a, Al. Jerozolim* 
s‘kie 75 im. 24.

Fundacja sztandaru przez Kolo 
w Krakowie

Za kilka miesięcy zjadą się delegaci 
na X I W alny  Z jazd O . Z . P. R. do 
K rakowa, celem złożenia ho łdu  do* 
czesnym szczątkom  M arszalka Polski 
i I C złonka H onorow ego n-asze-go 
Z w iązku, Józefa Piłsudskiego.

Z arząd  K ola K rakowskiego, -pragnąc 
dzień ten  uczcić uroczystością pośw-ię* 
ceinia sz-tandaru, zaapelow ał do wszy* 
stkich Kół, aby zechciały poprzeć ini* 
cjatywę K ola K rakowskiego i dopo* 
mogły do ufundow ania sztandaru  -przez 
składanie drobnych ofiar.

Prezesi Kół, zw ołując w alne zebra* 
nie członków, czy też urządzając ja* 
kąkolw-iefc im prezę na rzecz Koła, pro* 
szeni są przez Z arząd  G łów ny, aby  o 
tej sprawie pam iątali, zbierając w śród 
członków  i sym patyków  d robne  grosze 
na cele fundacji sztandaru  Koła/ Kra* 
kow skiego i przekazywali, je p o d  adre* 
sem, K raków, Jagiellońska 10.



ZW. ŻOŁNIERZY I POL. KORPUSU WSCH.
Zarząd Główny

W  dniu 22. X II. 1935 r. odbyło się 
posiedzenie plenarne Z arządu G łów ne­
go pod  przewodnictwem prezesa puik. 
W incentego Podgurskiego.

Tem atem  obrad był rozwój organiza­
cji i obecny dorobek za ubiegły -okres, 
oraz plan pracy n a  rok  przyszły . R e­
ferowano następujące spraw y: W alne­
go Z jazdu D elegatów  w W ilnie w dniu
10. V. 1936 r., następnie wzięcie udziału

w pogrzebie serca M arszalka w dn. 12. 
V. r. b. i w yjazd do Krakowa, celem 
złożenia ziemi na  Sowińcu, zebranej z 
pobojow isk  I K orpusu  pozate-m; spra* 
w y m undurow e, organizacyjne i fi-n-an* 
sowe.

Dłuższy czas poświęcono na omawia­
niu  szczegółów now ozatw ierdzonego 
statu tu  w związku z rozwojem organi­
zacji na jego podstawach.

N ow y Zarząd Związku Żołnierzy I Polsk. Korpusu W schodniego
Siedzą od lewej pip.: Szw edo, po-r. Smigielew-icz, m jr. Boraiwski( wicepre* 
zes), pułk. Pod-gurski (prezes), m jr. Bolesławski', rtm. Szczawiński, Os-sow*

ski (sekretarz -gener.)

N o w y  s t a t u t
D otychczasow y statu t Zw iązku Ż o ł­

nierzy I Polskiego K orpusu  W schodn., 
jako nieprzystosow any do potrzeb i 
możliwości rozw oju Związku, tam ował 
jego rozw ój, co spow odow ało, że Z a­
rząd G łów ny opracow ał projekt now e­
go statutu, m ając za zadanie zmienić 
w jiego ram ach wszelkie zagadnienia, 
dyktow ane przez życie i potrzeby spe­
cyficzne tego zespołu żołnierzy.

O pracow any p ro jek t nowego statutu 
złożono do K om isarjatu R ządu i po 
uzgodnieniu go z M inisterstw em  Spraw 
W ojskow ych został on w  dn. 18. XII. 
35 r. decyzją K om isarjatu Rządu za­
tw ierdzony w całej rozciągłości.

Z  pośród w ażniejszych postanowień 
nowego sta tu tu  w ysuw a się na czoło 
uregulow anie kwestji możliwości nale- 
żtnia do Związku, oficerów i podofice­
rów służby czynnej, K orpusu O chrony 
Pogranicza, S traży G ranicznej i Policji

Państwowej. Zostało to unorm ow ane 
postanowieniem  § 11 nowego statutu, 
k tó ry  opiewa:

„Członkiem nadzw yczajnym  jest oso­
ba, mająca kw alifikację członka zwy* 
czajnego, a znajdująca się w służbie 
czynnej wojskowej, K orpusu O chrony 
Pogranicza, Policji Państwowej i S tra­
ży G ranicznej.

Członkow ie nadzw yczajni nic po ­
trzebują mieć członków w prow adzają­
cych, nie podlegają balotażowi i sądom 
związkowym, honorow ym  i rozjem ­
czym".

Rozstrzygnięcie tej nieunorm ow antj 
dotychczas kwestji daje duże m ożliwo­
ści rozwojowe organizacji i dlatego też 
dzień 18 grudnia r. ub. jest dla nas 
dniem, w którym  zespól nasz żołnier­
ski otrzym ał nowe praw ne podstaw y 
do swego istnienia i dalszej p racy dla 
dobra O jczyzny.

W . O ssowski.

Z  życia Okręgów i Oddziałów
Okręg W ileński

D n. 26 październ ika ub. r. odbyło  się 
w W ilnie doroczne W alne Zgromadzę* 
nie członków O kręgu W ileńskiego Zw. 
Ż ołn ierzy  I Polskiego K orpusu Wscho* 
dniego.

Z ebranie zagaił prezes Smil-gicwicz, 
wzywając obecnych do uczczenia pa* 
mięci M arszałka Piłsudskiego przez 
pow stanie i  trzym inutow e milczenie, 
poczem przyw itał przedstawiciela Za* 
rządu  G łów nego, k o l. Kazilkowskiiego, 
prosząc go na przewodniczącego- zebra* 
nia.

Po  spraw ozdaniu Z arządu i Komisji 
Rewizyjnej obydw a spraw ozdania zo* 
stały jednogłośnie przyjęte.

N astępnie w ybrano nowe władze O* 
kręgu w  oso-bach: prezes W ł. Smilgle* 
w-icz, w iceprezes W-ito-ld Paszyc i Wił* 
hełm  Pe-rko-wiski', sekretarz W ł. Lisów* 
ski, skarbn ik  W ito ld  D ow giałło , człon* 
kow ie: Jan  Pankonin , St. Jur,ski, Ale* 
ksande-r Ma-tu-szewicz,, K onstanty  P-ta* 
szuch i P iotr Czerniaw ski.

D o  Komisji Rewizyjnej- weszli: Adam  
B oreysza Epsztejn, M ieczysław Sielan*

roi W ąsowski, skarbnik Jan Ciepiele* 
wicz, członkowie: M ichał Miścioki, 
M ieczysław Salamonowicz„ W acław  He* 
rink  i Józef K apusta.

Do Komisji Rewizyjnej: w ybrano: A* 
dolfa Jareckiego, Sew eryna Dołęgę, 
Fr. G ołaszewskiego i W ł. Wasilew* 
skiego.

Okręg Nowogródzki
D nia 27 października ub . r. odbyło- 

się w Baranowicza-ch doroczne W alne 
Zgrom adzenie członków O kręgu No* 
w ogrodzkiego.

Z ebranie zagaił prezes Szwedo, wzy* 
wa-j-ąc obecnych do oddania hołdu pa* 
mięci Marszałk-a. N a przewodniczącego 
Zgrom adzenia wybrano- kol. Kozłow* 
skie-go. Z grom adzenie przyjęło do wia* 
domo-ści spraw ozdanie ustępującego 
Z arządu, udzieliło m u absołutorj-um i 
ponow nie w ybrało Z arząd  w  składzie 
dotychczasow ym : prezes Szwedo, se* 
kretarz  Jakób  Szylło, skarbnik Wł. 
K wiatkowski, członkowie: Józef Batu* 
r-a i Felicj-an Zak-uściński. Do Komisji 
R ewizyjnej w ybrano: Fr. Matuszewi*
cza, A leksandra G odlew skiego i Fr. 
Kuleszę.

Zgrom adzenie jednogłośnie uchwaliło 
zaapelować do o-gółu członków Okrę* 
gu, aby dobrow olnie opodatkow ali się 
na zakupienie urny, w której będzie 
przew ieziona na  Kopiec M arszałka zie* 
mia z kil-ku miejisc historycznych-, znaj* 
dujących się na  terenie O kręgu.

Okręg Białostocki
Dn. 27 października ub . r. w Białym* 

stoku odbyło się doroczne w alne zgro* 
madzenie O kręgu Białostockiego. Ze* 
bran ie  zagaił Komisarz O kręgu  rtm. 
W ł. Szczawiński, w zywając obecnych 
do uczczenia pamięci Marszałka- Piłsud* 
skiego przez powstanie- i trzyminuto* 
we milczenie.

N a  przew odniczącego Zgrom adzenia 
w ybrano radcę kol. Bigłows-kiego. Zgro* 
m adzenie przyjęło  do wiadomości spra* 
w ozdanie ustępującego Z arządu, udzie* 
liło mu absol-utorjum i wybrało- Zarząd 
w składzie następującym : prezes W ł. 
Szczawiński, wiceprezes Pigłowski, se* 
k retarz  Lewicki, skarbnik Kalinowski, 
członkow ie: Parys, B artek, M-azuchow* 
ski.

Do Komisja Rewizyjnej w ybrano: 
Bieńkowskiego. B orodziuka i Bogu* 
szewskiego.

N a  zakończenie zebrani złożyli po* 
dziękowanie- rtm . Szczawińskiemu za

jego paroletnią owocną i pełną poświę* 
ceni-a pracę dla dobra organizacji.

Oddział Lubelski
W  dni-u 15 grudn ia  1935 rolk-u w  -lo* 

kalu  Federacji P. Z. O . O . w  Lubli-nie 
odbyło się zebranie w celu zorganizo­
wania O ddziału Lubelskiego Zw. Ż o ł­
nierzy I PKW .

Kole-ga Królikows-ki zapoznał zebra* 
nych ze statutem  Z w iązku, -pocze-m wy* 
lon iono  Z arząd  O ddziału  w  Lublinie 
w następującym  Składzie: Prezes —
Zygm unt K rólikow ski, wiceprezes — 
Czesław  Chełm owski, sekretarz — Jan  
Jonak , skarbnik  — Franciszek Policho, 
członkow ie: E dw ard  Dunin*Borkow*
ski, Franciszek Jedrej, Józef Ponilkow* 
s-ki.

Siedziba O ddzia łu  mieści się w Lu* 
blinie, ul. K onopnicka nr. 6, m. 7.

Oddział Radomski
W  dniu  8 g rudnia  1935 roku, w lo* 

kalu  P. O. W . przy  tul. J. P iłsudskiego 
nr. 14 w R adom iu, odbyło  się Wał-ne 
Z ebranie O ddzia łu  Radom skiego Zw. 
Ż ołn ierzy  I Polskiego K orpusu  Wscho* 
dniego.

Z ebranie zagaił por. Kuczm-ierowski. 
Po w yczerpującej dyskiusji przystąpio* 
no do w yboru  w ładz O ddzia łu , w  wy* 
niku którego zostali w ybrani: Prezes 
por. rez. K azim ierz Kuczmierowski, 
w iceprezes Leon Zieleniew ski, se-kre* 
tarz  Józef C iepielew ski, Skarbnik Wa* 
lenty Pa-pis. C złonkow ei zarządu: Mie* 
czysław D łuski, K azimierz Kaim i 
K onstanty  Gogacz.

Oddział Bydgoski
Dnia 11. X. odbyło  się w O ddziale 

Zw iązku Zolni-erzy I Polskiego Kor* 
pusu pierwsze W alne Zebranie.

Po zagajeniu zebrania przez kpt. dr. 
Sielużyckiego i po ukonstytuow aniu  
się prezyd-jum w osobach- k-pt. dr. Sie* 
łużycki — przew odniczący, o-rae p. p. 
kpt. dr. Rodziw anowski i kpt. rez. Kre* 
nicki — członkow ie, przystąp iono  do 
w yborów  Z arządu.

N a wniosek tym czasowego Z arządu 
O rganizacyjnego, został w ybrany je* 
dnogłośnie now y Z arząd  O ddziału  
Bydgoskiego w składzie następującym : 
na prezesa kpt. dr. Sielużycki, wicepre* 
zesa por. dr. N ehrebecki, sekretarzem 
został kp t. rez. Krenicki, skarbnikiem  
por. rez. Żukow ski.

W iceprezes dr. N ehrebecki zapropo* 
now ał odbyw anie zebrań co 2 tygod* 
nie — co też uchwalo-no.

ko, B olesław  Stamkiew-iicz, E dw ard Ży* 
żn-owskr, Jan  Z ebryk  i Stefan Lesz* 
czyński.

N a  zakończenie W alne Zgromadzę* 
nie O kręgu wyraziło- wdzięczność Za* 
rządow i G łów nem u za intensyw ną i o* 
wocną pracę organizacyjną.

Okręg Poleski

D n. 27 października- ub. r. w  Brze* 
ściu n. Bugiem  odbyło- się doroczne 
w alne zgrom adzenie O kręgu Poleskie* 
go. Z ebranie zagaił prezse St. Jur-ski, 
wzywając obecnych do oddania hołdu 
pamięci M arszałka Piłsudskiego.

Po przyw itaniu  przedstawiciela Za* 
rządu  GL, W ito lda K azik o-wśkiego, 
którego w ybrano na przewodniczące* 
go, p rzystąp iono  do obrad .

Spraw ozdanie z działalności O kręgu 
i Komisji Rewizyjnej przyjęto do- wia* 
domości i uchw alono absol-utorjum Za* 
rządow i.

Do nowego Z arządu w ybrano nastę* 
pujących kolegów : prezes M ieczysław 
Czechowicz, wiceprezes Józe-f Zmieczo* 
rows-ki i Fr. Rybkowski, sekretarz K-a*

EKSPOZYTURA FEDERACJI W BELGJI
niego rozporządzenia, zabraniającego 
cu-dz-oziemcom trudnien ia  się handlem  
dom okrążnym  i sprzedażą -produtków 
na rynkach — co do tknęło  także 
członków  zw iązków  sfederow anych.

E kspozytura Federacji interw eniow ać 
będzie u K onsula R. P. w spraw ie ulg 
d la  niezam ożnych swoi-ch członków  w  
opłatach konsu larnych  i- po sta ra  się o 
z-niżki w aptekach dla członków  Zw. 
b. w ojskow ych i rezerw istów  R. P.

N a  utrzym anie pom nika w  La Tar* 
gatte, w zniesionego ku  -czci Polaków , 
po ległych na ziemi francuskiej i pozo* 
stającego pod  -opieką Federacji P. Z. 
O. O . we Fran-cji — składki zebrane 
w śród członków  Zw iązku b . wojsko* 
w ych dały  sumę 434 fr. belg.

ZW. B. W OJSKOW YCH  
I REZERWISTÓW RP. W  BELGJI 

Z życia sekcji.
D n. 13. 12 r. b. odbyło- się doroczne 

zebranie Sekcji w Brukseli. O brany  zo­
stał zarząd w składzie następującym : 
prezes — Jenek Franciszek, sekretarz 
— G łodziński A ntoni, skarbnik — R a­
tajczak Kazimierz. .

D n. 15. 12. r. b. odbyło się doroczne 
zebranie Sekcji w Saint G hislain. P re ­
zesem pozostał nadal kol. Janiszewski 
W alenty.

Dn. 15. 12. r. b. -powstała nowa Sek­
cja w Verviers. Skład zarządu nastę­
pujący: Prezes — Bendkowski Teodor, 
sekretarz — Pabich Stefan, skarbnik — 
G ąsior Stefan. A dres Sekcji: kol. P a­
bich Stefan — 114, rue de H odim ont, 
V erviers.

Stanisław Jankowski
Por. rez., P rezes Z w iązku b. W ojsk, 

i Rez. w  Bcligji

Z arząd  E kspozytury  Federacji P. Z. 
O . O. w  B-e-lgji o dby ł dn ia  19 listopa­
da ub. r. po d  przew odnictw em  preze 
sa Jankow skiego posiedzenie, na  któ 
rem m. in. om aw iano spraw ę zorgani 
zow ania oddzie-l-nego Z w iązku Inwa* 
li-dów W ojennych. Poniew aż okazało 
się, że na- terenie Belgji jes-t tyl-k-o o* 
koło  40 Polaków d-nw alidów, posłano* 
w iono stw orzyć ty lko Komisję inwa* 
łidzką  p rzy  E kspozyturze F-edera-cji.

U chw alono  interwenj-o-wać za po* 
średnictw em  belgijskiej sekcji F idac‘u 
u  w ładz w sprawie w ydanego ostat*



Zjazd Żydów, co bili się za Polskę
D nia 4 stycznia b. r. rozpoczął się 

w W arszaw ie Z jazd  Z w iązku Żydów , 
U czestników  W alk  o N iepodległość

dążąc stale do budowy silnej Polski, 
której fundamentem jest armja.

Zatem obowiązkiem naszym jest tak

Prezydjum Zjazdu: kpt. N ikodem  Polak, prezes Bregman, kpt. Leopold Spira

Polskii, na  k tó ry  przybyło  360 delega* 
tów  z całego kraju .

Pierwsze posiedzenie,
rozpoczęte o godzin ie  11 ran o  w loka* 
lu Z rzeszenia Lekarzy p rzy  ul. Kró* 
lewskiej 22, zagaił prezes Z arządu  
G łów nego, ;p. Leon Bregm an, k tó ry  
w ezwał obecnych do uczczenia parnię* 
ci M arszałka Piłsudskiego jcdnominu* 
tow em  milczeniem.

Po pow ołan iu  prezydjum  w oso* 
baah: p o r. Bregm an — przewodniczą* 
cy ii p :p . kipt. Spira i Ikpt. Pollaik — za* 
stępcy, zebrani uchw alili w ysłać deipe* 
sze 'hołdow nicze do P rezydenta Rze* 
czyipospolitej, G en. Inspektora Sił 
Z brojnych, P. Prezesa R ady  M inistrów  
i M inistra Spraw  W ojskow ych, po* 
czenr w  im ieniu Z w iązku Ż ydów  Iniwa* 
lidów  W ojennych pow itał Z jazd dr. 
Scherm an z K rakow a.

S,kolei Prezes Bregman odczytał 
spraw ozdanie Z arządu  G łów nego z 
działalności za lata 1933—35, przyczem  
podkreślił ogrom nie p rzychylny  stosu* 
nek w ładz Federacji P. Z . O . O . do 
Związku.

Uroczyste otwarcie Zjazdu
nastąpiło tegoż dnia o godzinie 18 w 
sali R ady M iejskiej. N a  uroczystość tę 
p rzybyli: 1 W icem inister Spraw  Woij* 
skow ych gen. G łuchow ski, z adjlutan* 
tem rtm. G łębow skim , dow ódca O. K. 
1, gen. Trojanowski', W icem inister 
Spraw W ew nętrznych, Kawecki, dyr. 
B iura P olityki N arodow ościow ej w  
Prezydjum  R ady  M inistrów , p . Stani* 
sław  Paprocki, w icew ojew oda Jurgie* 
lewicz, dyr. departam entu  polityczne* 
go M . S. Z., p. G w iazdow ski, radca 
K oppeus, starosta M iklaszewski, pre* 
zes Federacji Stołecznej w iceprezydent 
O łpiński, i inni.

Po  uczczeniu pam ięci M arszałka 
Piłsudskiego przez m inutę m ilczenia, 
w czasie której orkiestra 21 p. p. ode* 
Srała w erbel ża łobny , prezes Bregman, 
Powitał obecnych, kończąc swoje prze­
mówienie okrzykiem  na cześć P rezy­
denta Mościckiego i gen. Śmigłego-Ry­
dza.

M owy powitalne 
rozpoczął, w itany burzą oklasków, wi­
ceminister, gen. G ł u c h o w s k i ,  
k tó ry  przem ów ił w  te  słow a:

W  imieniu Ministra Spraw Woj* 
skowych witam II Zjazd Delegatów  
Związku Żydów Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski, zjazd ludzi, 
którzy wraz z nami ramię przy ramie* 
niu> w jednym szeregu szli na niepe* 

nierówną walkę, którym tak, jak 
' "am, przyświecała potężna idea nie* 
Podległej i potężnej Polski, którzy 

ra? * nami szli do boju pod sztanda* 
tami i rozkazami naszego Komendan*

i mam wymienić nazwiska pole*
1-  ̂ łMa Po*ac^ bitew por. Mansper*

> kpt. Szternszusa i tylu innych, któ* 
y 28męli za Polskę. Czyż mam przy* 

Pomnieć Kazimierza Wajnberga, któ* 
_y * okrzykiem „Niech żyje nasza nie* 
Podległa Polska", zginął na froncie
francuskim.

A le to jest przeszłość, historja — a 
walka o wielką, silną Polskę, trwa na*

*• Jest ona ciężka i bezlitosna. Je* 
&zcze teraz obywatele państwa w  wal* 
ce tej ponoszą ofiary z własnej krwi,

wychować młode pokolenie, aby mu 
zawsze przyświecało dobro Rzeczypo* 
spolitej i nienaruszalność jej granic.

w odniciw em  radcy F reunda i organi* 
zacyjna p o d  przew odnictw em  mec. 
I.idzlkieigo.

Plenarne obrady

rozpoczęte o godzinie 18*ej, przecią* 
gnęły  się do godziny  8 rano  następne* 
go dn ia . W  w yniku  obrad  uchw alono 
szereg zaproponow anych przez korni* 
sje w niosków , oraz w ybrano  now y 
Z arząd , którego sk ład  przedstaw ia się, 
jak  .następuje:

Prezes — L. Bregman, w iceprezesi: 
D . Lachowski, L. Spira, N . Polak. Se* 
kretarz — St. Feigenblatt, skarbn ik  — 
Likiernik * Szczeba, członkow ie: Z.
B rom berg, I. Cweigel, inż. A n ton i Fi* 
ger, J . Fłaum , T . F reund, inż. P. Gołd* 
kreu t, A . Hafftlka, mec. Mcn.kes, inż. 
Sydenm ann, dr. Szerm ant, H . Szwarc, 
adw. M. Tem pel, adw. d r. Sirler.

Sztandar Okręgu Stołecznego.
W  ram ach W alnego Z jazdu  odbyło  

się w dniu 6 b. m. uroczyste wręczenie 
sztandaru  O kręgow i Stołecznem u 
Zw iązku.

U roczystość rozpoczęła się nabo* 
żeństwem, odpraw ionem  w W ielkiej

Uczestnicy uroczystego otwarcia Zjazdu

Panów zadaniem jest wychować swą 
młodzież na dzielnych żołnierzy armji 
polskiej, stawiając jej za wzór tych, 
którzy na ołtarzu Ojczyzny złożyli 
rzecz najcenniejszą — swe życie.

Życzę Panom pomyślnych obrad i 
owocnej pracy.

W  im ieniu Federacji P. Z . O. O. 
w itał Z jazd  mecenas W r o n e k  i, 
k tó ry  .m. in. ośw iadczył:

— Zjazd Panów odbywa się w  po* 
ważnej chwili i Zarząd G łów ny Fede* 
racji jest głęboko przekonany, że ob* 
rady Panów będą miały charakter rze* 
czowy i odpowiadający powadze tej 
chwili. Życzę Panom, by zechcieli wy* 
tężyć wszystkie swe siły ku umocnię* 
niu potęgi Rzeczypospolitej.

O statn i pow itał Z jazd  im ieniem  spo* 
leczeństiwa żydow skiego sędzia Ma* 
'ksy.miilj.an F - r i e d e ,  poczem część o* 
ficjalna Z jazdu  została .zakończona.

Prace w Komisjach

zajęły drugi dzień Z jazdu . Mianowi* 
cie ob radow ały  kom isje: ideowo*spo* 
łeczna, pod  przew odnictw em  dr. 
Scherm enta, s>taiułowo*praw.na, pod 
przew odnictw em  mec. M enkesa, ogól* 
na p o d  przew odnictw em  dra Brand* 
stattera, historyczna pod przew odnic­
twem S. Flaum a, p rasow o * propagan* 
dowa po d  przew odnictw em  inż. Rot* 
berga, f in a nsow o *b u dż e t o w a .pod. prze*

Synagodze na Tlom ackiem , przez na* 
czelnego rab ina  W ojsk Polskich Stein* 
berga. N a nabożeństw ie obecni byli: 
w icem inister Kawecki, prezydent m. 
stoł. W arszaw y Starzyński, wtceprezy* 
denci: O łp ińsk i i G rab a  Łęcki, naczel* 
ni;k Runge, przedstaw iciele Zw iązków  
Sfederow anych wraz z pocztam i sztan* 
darow em i, przedstaw iciele społeczeń* 
stwa żydow sikego i inni.

W  czasie nabożeństw a rabin  Stein* 
berg  w ygłosił m odlitwę za duszę Mar* 
szalka Piłsudskiego, poczem  kantor 
odśpiew ał hym n narodow y.

Po zakończeniu  nabożeństw a, na 
dziedzińcu Synagogi, nastąpiło  trądy* 
cyjne w bijanie gw oździ, przyczem  
pierw szy gw óźdź w b ił p. w icem inister 
Kawecki. N astępnie prof. D ikstein i 
przedstaw iciel W eteranów  63 r. p . Tar* 
naw ski, w ręczyli sztandar prezesow i 
Z arządu  G łów nego, p. Bregmanowi, 
k tó ry  slkolei w ręczył go p . Kanarko* 
wi, prezesow i O kręgu  Stołecznego.

Po zakończeniu uroczystości ufor* 
m ow ał się pochód, k tó ry  pomaszero* 
wal na G rób  N ieznanego  Żołnierza, 
gdzie z łożono wieniec.

S.

Pochód do Grobu Nieznanego Żołnierza
W  kole mom ent wręczenia sz tandaru  prezesow i O kręgu  Stołecznego



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
PODZIAŁ PRACY 

W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM
Funkcje w Prezyd-jum Z arządu G łów ­

nego Zw. O ficerów Rez. podzielone 
zostały, jak  następuje

Sekretarz generalny: por. rez. Ma- 
ksymiljan Berger, zastępca por. rez. 
M ichał D obrzyński, Skarbnik: por. rez. 
W acław Parniewski — zastępca: kpt. 
rez. W acław M inkiewicz.

Poszczególnym  członkom Zarządu 
przydzielane zostało przew odnictwo w 
Komisjach: Komisja statutow o-praw na
— kpt. rez. Jan  Śzpakowicz, Komisja 
W. F. i P. W. — por. nez. M ichał D o­
brzyński, Komisja Sądów Koleżeńskich
— kpt. rez. W acław M inkiewicz. K o­
misja finansow a — por. rez. W acław 
Parniewski. Komisja spraw interw encji
— wiceprezes kpt. rez. Jerzy  W roncki. 
Komisja spraw zaw odowych — ppor. 
rez. Ireneusz Zawadzki. Komisja orga­
nizacyjna i w spółpracy z pokrew n. org.
— por. rez. M aksym iljan Berger. K o­
misja propagandy — por. rez. M aksy­
miljan Berger.

Delegatami do Z arządu G łównego 
Federacji P. Z. O. O. pozostali nadal:

Walny Zjazd delegatów ZOR*u na W awleu przed złożeniem wieńca u trumny Wodza
1. kol. Ryszkiewicz, 2. kol. K rynicki, w iceprezesi Z arządu G łów nego

wiceprezes rtm .rez. J. Ryszktewicz i 
wiceprezes kpt. .rez. J. W roncki, za­
stępcami zaś: wiceprezes por. rez. M. 
G rzybow ski i kpt. rez. J. Śzpakowicz.

Funkcję delegata Z arządu Głównego 
do inspekcji Zarządów  O kręgow ych i 
Kół zatrzym ał nadal p. wiceprezes por. 
rez. M. Grzybowski.

DZIAŁALNOŚĆ KOŁA W ZAMOŚCIU
D nia 15 gruidnia 1935 r. odbyło  się 

doroczne w alne zgrom adzenie człon* 
ków  K oła Z O R —Zam ość, p rzy  udzia* 
le 60 osób, w śród 'których 'byli też p,p.: 
prezes Federacji Pow., imjr. rez. i  sta* 
rosta po-w. L. Zameczniik, przedstawi* 
ciel garn izonu , m jr. A . Łuczyński, 'ko* 
m endant obw. PW-, kom endant PK U  
Zamość, mjr. Balcewicz, delegat Okrę* 
g'u Lubelskiego Z O R , por. rez. St. 
K rzyżagórski, przedstaw iciel b ratn ich  
sfederow. organizacyj b. w ojskow . w 
osobie p. M. Nowackiego, prezesa Zw. 
Podofic. i sek-r. Legjon.

P rzed Z ebraniem  odbyła się odpra* 
w,a kom endantów  Kół i p laców ek Zw. 
Rezerw istów  z pow iatu, prow adzo* 
nych przez oficerów i podchorążych 
rezerwy, należących, w liczbie 47, ido 
tut. K ola Z O R .

N astępnie w  sali balow ej R odziny 
U rzędniczej mjr. W rzosek, dow ódca 
batalionu  9 p. p (. Leg., w ygłosił w ykład 
na tem at: „K am pania przednia  w mar* 
szu Ubezpieczonym 'baonu".

O godz. 13*ej, rozpoczynając oficjał* 
ną część W alnego Z ebran ia  — pow itał 
prezes K oła p o r. rez. Z. Krauze, 
przedstaw icieli w ładz, w ojska, delegata 
O kręgu Z O R , bratn ich  organizacyj i 
zebranych kolegów i zaproponow ał 
na przew odniczącego W alnego Zebra* 
nia członka Koła, mijir. rez. Leona Za* 
mecznika, prezesa Federacji Potwiato* 
wej. Po objęciu przew odnictw a p. sta* 
rosta zaprosił do prezydjum  w cha* 
rakterze asesorów : ppor. rez. J. Deder* 
ko, w iceaprokur. S. O ., i ppor. rez. H . 
Rosińskiego, rejenta, zaś na  sekretarza 
pdch . rez. W ł. K utnika.

Z  ram ienia Z arządu  O kręgu ZOR*u 
przem aw iał kol. St. K rzyżagórski, por. 
rez.

Spraw ozdania Z arządu  referow ali: 
prezes po r. K rauze (część ogólna) i 
wicespreżes p p o r. B ogucki (finanso* 
wa).

Ze spraw ozdań tych w ynika, że:Z a* 
rząd  Koła w roku  spraw ozdaw czym

przeprow adził: 14 zbiórek  oficerów  i 
podchorążych rezerw y z okazji uro* 
czystości obchodów , akademij 6 od­
czytów, zorganizow anych przez T*-wo 
W iedzy W ojskow ej; 2 w ykłady  spe* 
cjalne z dziedziny w yszkolenia woj* 
skowego, połączone z nauką o broni 
(w ykładow ca mjr. A . Łuczyński, ko* 
m end. obw . PW ); 2 ćwiczenia strzele* 
ckie z b ron i wojsk, d ługiej o O . S., po* 
łączone z zaw odam i wew;nętrzno*orga* 
nizac., z p rzyznaniem  nagród  i dyplo* 
m ów; 1 ekspedycję strzelecką na za* 
w ody okręgow e do Lublina w r. 1935, 
złożoną z 3 osób, k tó ra  zdoby ła  dw ie 
pierw sze nag rody  indyw id. i jedną 
trzecią.

Pozatem  członkow ie Koła w zięli u* 
dział: 47 oficerów i pchor. rez. w  ot* 
ganizaoji i pracach Z w iązku Rezerwa* 
stów, na stanow iskach kom endantów  
lub  prezesów  K ó ł i placów ek Z. R. w 
pow iecie Zam ojskim ; 28 oficerów T e*  

zerw y w akcji w yborczej do samorzą* 
du miejskiego w ir. 1934, organizując 
odczyty, pogadank i i zebrania 'b. woj* 
skow ych; 30 oficerów  rezerw y w aik* 
cji w yborczej d o  ciał ustaw odaw czych 
w r. 1935; 60 oficerów  rezerwy, nie
licząc podchorążych, — w  akcjach i 
poczynaniach o charakterze społecz* 
nym  we wszystkich na terenie pow iatu  
organizacjach stałych (jak LO>PP, 
LMK, PBK,, PCK, PZZ i inne) i dora* 
żnych kom itetach i akcjach pom ocy 
(powodzianom ', pogorzelcom  i in.).

S k o k i wice*prezes, K. Bogucki, 
przedstaw i! szczegóły gospodark i fi* 
-nansowej Koła, k tó ra  nie nastręczała 
żadnych trudności,

Imieniem Komisji Rewizyjnej por. M. 
W itkowski postawił wniosek o udzie­
lenie Zarządow i absolutorjum  z w yra­
żeniem specjalnego uznania na.jczyniej- 
szym członkom Z arządu, co następnie 
uchw alono.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniam i za­
bierali glos: kol. K urnik, kol. Stefanek, 
kol. Sado i kol. Kleczewski.

Do Z arządu na rok 1936-ty w ybrani 
zostali jednogłośnie następujący kole­
dzy: ppor. A braszew ski Stanisław,
ppor. Bugocki Kazimierz, ppor. Ger- 
łowski H enryk, ppor. Kleczewski W i­
told, por. K ruaze Z ygfryd, psch. Kut- 
nik W ładysław , pchor. Pudłowski Leon, 
ppor. Rosiński H enryk , mir. Zamecz- 
nik Leon, oraz por. Rozum Leonard, 
kom endant Federacji.

Do Komisji Rewizyjnej koledzy: Ła-

parewicz Jan, ppor., Szykula ppor. W it­
kowski M ieczysław, por.

N astępnie zebranie uchwaliło w nio­
sek treści następującej:

W obec uznania, w yrażonego przez 
W alne Zgrom adzenie dla pracy dotych­
czasowego Z arządu, na czele z preze­
sem K rauze i wiceprezesem Boguc­
kim, proponuje się w ybrać tych sam ych 
kolegów do piastowania godności pre­
zesa i wiceprezesa i na rok następny.

LIKWIDACJA SEKCJI PODCHORĄŻYCH WE LWOWIE

Uczestnicy W alnego Zebrania Koła Zamość
z przew odniczącym  obrad  m'j.r. Zameczńikiem (X )

Z nana uchw ala W alnego Zjaizdu de* 
legatów  ZOR*u z d n ia  27 listopada ub. 
r„ w prow adzająca podchorążych  rez. 
do tego Zw iązku w charakterze peł* 
nopraw nych członków  — spowodowa* 
ta rozw iązanie Sekcji Podchorążych 
Rez., istniejących aż d o  tej uchw ały 
p iz y  poszczególnych K olach i Okrę* 
gach ZOR*'u.

N iezw ykle uroczyście w ypadł mo* 
mienit ten w e Lwowie; gdzie na lilkwida* 
cyjne w alne zebranie Sekcji Podcho* 
rążych, urządzone dn ia  10 g rudnia ub. 
r„ p rócz  licznych członków  Sekcji 
przybyli także przedstaw iciele O kręgu 
i K oła Lwoiwisiki-eigo Z. O. R. z pp. 
p ro f. dr. Zalewskimi, m jr. Krynickim, 
p rokura to rem  Jelewskim  i dr. Luba* 
czewslkim na  czele.

Preizes Sekcji, m jr. rez. Tadeusz No* 
wakowsiki w  inauigura-cyjnem -sw-eim 
przem ów ieniu złożył kolegomspodcho* 
rążym  serdeczne gratulacje spow odu 
odniesionego zwycięstwa, przedewszy* 
s+kiem zaś tym  kolegom , k tó rzy  dlużo 
nak ładu  pracy, pośw ięcenia, energji i 
młodzieńczego zapału w łożyli iw spra* 
wę zjednoczenia, a  m ianowicie kol. 
Z b. M aurerow i, honor, członkow i Se* 
'kcjii, 'kol. J. C hechlińskiem u oraz kol. 
M aakow i, II wiceprezesowi.

Skolei głos zabrał prezes O kręgu 
Ziem Południow osW schodnich ZOR., 
płk . rez. p ro f. d r. T eofil Zalewski, wy* 
rażając ipreziesowi Sekcji m jr. Nowa* 
k-owskiamU siwą radość spow odu po* 
myśltaego zakończenia spraw y równo* 
upraw nienia -Podchorążych

D oniosłą uchwałę, na zasadzie iktó* 
rej podchorążow ie zostali p rz y ję c i. w  
pełnię p raw  członków  Z. O1. R„ powi* 
tał rów nież z praw dziw ą radością pre* 
zes Lwowskiego Koła, p rokura to r Je* 
lewslki, poczem I w iceprezes Sekcji, 
ipdichr. rez. Jan  C hechliński złożył 
spraw ozdanie z. działalności Sekcji 
Podchorążych Rez., mającej za sobą 6 
lat życia i pracy.

W  m arcu 1930 r„ w loka lu  Zw iązku 
Ofic. Rez. odby ło  się (konstytuujące 
zebranie Sekcji Podchorążych Rez.

K iedy p rzed  kilkom a la ty  pow stała 
w W arszawie t. zw. „Legja Podchorą* 
żych“ , mająca stanow ić odrębną orgal* 
nizację, Sekcja Lwowska p rzy  rozw.i* 
nięciu jak  najw iększej aktyw ności i1 u* 
życiu swoich w pływ ów  w śród  ogółu 
podchorążych  rezerw y Rzeczyposipoli* 
tej, spow odow ała, że wsp-omniania 
„Lcigja“ p o  k ró tk im  i' niczenn inie za* 
znaczonym  żywocie przestała istnieć.

Sekcja dała dużo chętnych i ofiar* 
nych jednostek. W  trakcie corocznego 
doszkalania w ojskow ego byw ały  kur* 
sy, na  k tórych  podchorążow ie stano* 
wili blisko 90 proc. uczestników , a ten 
odsetek nie spad ł nigdzie poniżej 30 
proc. Bywały zebrania tow arzyskie i 
zabaw y Z w iązku, odczyty i t. p„ al* 
bo całkowicie doszły do skutku dzię*

ki inicjatywie Sekcji, albo też b y ły  o* 
desłane w stu niem al -procentach przez 
podchorążych. Przedstaw iciele Sekcji 
b ra li udział w w ażnych konferencjach 
z dz iedz iny  P. W., p rzed  k ilku  laty , 
oraz we w szystkich uroczystościach 
państw ow ych i narodow ych. Dwulkrot* 
nie Sekcja -urządziła U roczysty  Wie* 
czór L istopadow y k u  uczczeniu Pod* 
chorążych z 1831 -roku. T rzy  lata te-miu 
stw orzono wreszcie fachow ą bibljo-te* 
kę — bodaj jedyną  na terenie całego 
Z w iązku w -Polsce.

Komisja Rew-izyjna Sekcji Podcho* 
rążych Rezerwy w  składzie: pr.zewo-d1* 
niczący: Zbigniew  M aurer ppr. rez. 
oraz członkow ie: mgr. T adeusz Mali* 
-nowski pipr. rez., Tade-usz K opernicki 
ppr. -rez. i W ito ld  Mo-nne -ppr. rez., po* 
staw iła w niosek o -udzielenie absolu* 
torjum  'ustępującem u Z arządow i Se* 
kej i.

Celem przeprow adzenia ostatecznej 
likwidacji Sekcji Podchorążych, prze* 
kazania ewiden-cj.i członków  Kołu 
Lwowskiego Z . O. R. oraz ściągnięcia 
zaległych w kładek, w ybrano  Komisję 
L ikw idacyjną w składzie: pchr. rez.
C hechliński Jan, pchr. rez. Kłos Jan, 
pchr. rez. Lis W łodzim ierz, pchr. rez. 
Maaik Tadeusz, pchr. rez. Martyne-k 
Piotr.

N astępnie zebranie pow zięło szereg 
uchw ał na  czele których znajduje śię 
następu jąca :

„Likwidacyjne Zgrom adzenie W alne 
Sekcji Podchorążych Rezerw y p rzy  
Zw iązku O ficerów  Rezerw y Rzeczy* 
pospolitej Polskiej,, odbyte dn ia  10 
grudnia 1935 r„  składa w yrazy  na-j* 
wyższej czci gorącego podziękow ania 
P anu M inistrow i d r. Rom anow i Gó* 
reckiemu, prezesow i Z arządu  Główne* 
go Zw iązku O ficerów  Rezerwy, za ser* 
deicz.ne ii pełne głębokiego zrozum ienia 
ustosunkow anie się do  spraw y podcho* 
rążych w  szczególności zaś za posta* 
w-iemie jej na  naczelnem  m iejscu o,b* 
rad, W alnego Z jazdu  D elegatów  Zwią* 
zku O ficerów  Rezerw y w W arszawie 
i godne najw yższego -uznania popar* 
ciem,, dzięki którem u zois-tala na  Zjeź* 
dzie tym  p-omyślln-i-e załatw iona".

Praw dziw e w zruszenie o-garnęło ze* 
bra-nych z  chwilą, gdy zabrał głos wł* 
ceprezes Z arządu  G łów nego, O kręgu 
i K oła Lwowskiego, -mjr. rez. K rynicki, 
k tó ry  ku  końcow i swego przemowie* 
nia, zw rócił s-ię -do pirezesa Sekcji -mjir. 
N ow akow skiego, aby m.u ‘było w olno  
doznać radości- jako jedne-miu z naj* 
starszych -wiekiem w  Kole p rzy  wrę* 
czaniu now ym  j-e-go członkom  odznak 
O ficerów  Rezerwy.

M jr. K rynicki w ręczał odznaki Koła 
Z. O. R„ rozpoczynając od -wicep-re* 
zes-ai, pchr. rez. Jana  C hechlińskiego.

N a zakończenie przem ów ił jeszcze 
m jr. rez. N ow akow ski, zam ykając tę 
podniosłą  uroczystość.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Nowy wiceprezes Zarz. Gł.

Z arząd  G łów ny Zw. Rez., zgodnie z 
Uchwałą R ad y  'Naczelnej z dn . .2. X II. 
1935 r., dokooptow ał d o  swego składu 
dwuoh brakujących  członków  w oso* 
bach ko l. ko l.: p łk . dypl. w  s. s. Mar* 
jana C zerniew skiego 5 pos. L eopolda 
Tom aszkiew icza. (Pułk. C zerniew ski 
w ybrany  został I-szym wiceprezesem 
Z arządu  G łów nego. Płk. Czerniewski, 
b , zastępca dow ódcy O . K. VI. we 
Lwowie, odznaczony jest Krzyżem

Virtuti M ilitarr, K rzyżem  N iepodległo- 
ści, O ficerskim  K rzyżem  Polonia Re* 
stlituta, Z ło tym  K rzyżem  Z asługi i  t. d . 
O becnie zajm uje stanow isko dyrektora 
w ydziału w ojskow ego Z arządu  m. st. 
W arszaw y. Pos. L eopold  Tomaszkie* 
wicz, w ybrany  do Sejm u z okręgu wy* 
borczego N r. 11 p iastu je godność I-go 
w iceprzew odniczącego R ady W ycho­
w ania O byw atelskiego Z. R.

Odczyty w Okręgu Stołecznym
Staraniem  Z arządu  O kręgu Stołecz­

nego Z . R. urządzone zostały w n ie­
dzielę dn. 12 b. m. w  godzinach p rzed ­
południow ych  2 odczyty  w  sali R ady 
M iejskiej. D o zebranych rezerwistów  
stolicy przem ów ienie inauguracyjne 
wygłosił ind. A . Olsziewski, prezes 
O kręgu Stołecznego Zw. Rez. O dczyt 
p. t. „Polityka w ew nętrzna Sejm u i 
rządu R zeczypospolitej" w ygłoszony 
został przez pos. L. Tom aszkiewicza, 
członka Zarz. G ł. Z . R. O dczy t na 
tem at: ,(Polityka zagraniczna Polski" 
w ygłosił Sekretarz G enera lny  Z. R. 
pos. J. W alewski1. Rezerwiści stolicy 
staw ili się 'b. licznie i w ysłuchali obu, 
doskonałych w  swej treści i formie od ­
czytów, z w ielkiem zainteresowaniem ,

ZIEM IA LUBELSKA

dziękując prelegentom  za ich trudy  
rzęsistami oklaskami.

Zarząd Koła Nr. 1 Okr. StoL, w y­
chodząc z założenia, że czytanie dzieł 
M arszałka Piłsudskiego p rzyczyni się 
do u trzym ania łączności z Jego- w iel­
k im  duchem, zainicjow ało czytanie 
dzieł M arszałka na specjalnych zebra­
niach członków  K ola. Pierwsze takie 
czytanie odby ło  się w lokalu  Z arządu 
O kr. Stoł. na tem at w ykładu  M arszał­
ka  w d n iu  19. I. 1925 r. „O dow odze­
n iu  taktycznem ". W ykład  ten b y ł jed­
nym  z cyklu w ykładów  o ogólnym  ty ­
tule „O istocie dow odzenia". C zytanie 
przeprow adził fcpt. Stanisław  Liforew- 
ski z W ojsk. B iura H isto r. — Instytut 
B adań N ajnow szej H isto rji Polski.

Jednodniówka Z. R. w  Dęblinie
N akładem  Z arządu  Powiatowego Z. 

R. w  Dęblinie ukazała się jednodniów ­
ka, na której treść składają1 się m. in. 
artykuły : prezesa O kr. I mec. Miedzia- 
nowskiego, prof. dr. O do Bujwida, inż. 
C hruszcza (prezesa Z. S. w D ęblinie), 
rys h istoryczny Z. R„ artykuł ppłk. 
Krudowskiego, km dta O kr. I., 4 lata 
pracy Z. R. w  D ęblinie kol. Trześnia- 
ka, o w yszkoleniu wojskowem kol.
Strzałkowskiego, o Kole R. R. p. Ło- 
m ottowej, pozatem  szereg artykułów  
treści organizacyjnej, regjonalnej i t. d. 
Jednoniów ka ta, w ydana b. .starannip 
liczy 66 stron druku, kilkadziesiąt ilu-

stracyj i zawiera na końcu spis człon­
ków Ż. R. w Dęblinie.

W ydaw nictw o powyższe możemy p o ­
lecić gorąco w szystkim ogniwom Z. R. 
jako w zór, godny naślodaw ania śmiało 
podjętej inicjatyw y utrw alenia w  d ru ­
ku 4-letniego dorobku rezerwistów  D ę­
blina.

Jednodniów kę zamawiać m-ożna: 
Zw iązek Rezerwistów, Z arząd Powia­
tow y D ęblin, prezes inż. Swieżyński. 
Eugenjusz, Szkoła H odow lano-R olni- 
cza, wpłacając zł. 1.20 (koszt 1 egz.) 
na konto P. K. O. N r. 62868.

Św. Mikołaj w R. R. — Chełm

Sw. M ikołaj w  R. R.

Staraniem  R ady Powiatowej R. R. w 
Chełm ie zorganizow ana została we w ła­
snej świetlicy im preza dla dzieci p. n. 
„Sw. M ikołaj". K ilkadziesiąt dzieci re­
zerwistów zgrom adziło się w  sali świe­
tlicowej, niecierpliwie oczekując przy­
bycia tego najbardziej chyba popu lar­
nego świętego, k tó ry  obdarow ał sto 
dzieci torebkam i ze słodyczami, nadto 
trzydzieścioro najbiedniejszych dostało 
Paczki z ciepłą odzieżą i przyboram i

OKRĘG BIAŁOSTOCKI

Z życia
Rodzina Rezerwistów w raz ze Związ­

kiem Rezerwistów* w B iałym stoku zor- 
Sanizow ały dorocznym  zwyczajem w 
dniu 12 b. m. „C hoinkę" i „O płatek" 
“ ' a członków i ich rodzin  w lokalu 
w łasnym przy  ul. Pierackiego 19.

w Chełm ie Lubelskim

Członkinie R. R. przez szereg wie­
czorów grom adziły się w  świetlicy, by 
z zakupionych i ofiarow anych m aterja- 
łów przygotow ać odzież. W  czasie tych 
zajęć w ygłoszonych zostało szereg 
praktycznych pogadanek, pracę uprzy­
jem niano pieśniami. R odzina Rezerwi­
stów grom adzi swe skrom ne fundusze 
głównie przez organizowanie niedziel­
nych zabaw tanecznych.

Okręgu
W  dniu 8. b. m. odbyło się zebranie 

organizacyjne sekcji szermierczej,, pow ­
stałej przy  Komendzie O kr. przy. Z. 
R. U stalono dnie i godziny treningów. 
W szyscy rezerwiści, pragnący ćwiczyć 
szermierkę, musieli się poddać bada­

niom lekarskim  w miejscowym ©środku 
W. F.

O d b y ło  się tu  zebranie R ady O kręgo­
wej R. R. wspólnie z Zarządem  O krę­
gu III Z. R. poid przewodnictwem p.
H . Zgrzebniokow ej. Po przem ówieniu 
prezesa O kręgu .postanow iono utw o­
rzyć w B iałym stoku Radę Powiatową 
R. R. i w ybrano*Zarząd w składzie n a ­
stępującym : przew odnicząca — p . Sza- 
gonowa, I wiceprz. — p. Kieszczyńska, 
II wiceprz. Radziwonowa, przew odni­
cząca Kola R. R. w G oniądzu, sekre-
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tarka — O jżyńska, skarbniczka — Łu- 
kosiowa, ref. op. spoi. — Onichimow- 
ska. N a przew odniczącą Komisji Rewi­
zyjnej pow ołano p. W achałównę.

Rada O kręgow a R. R. w Białym sto­
ku podała do wiadomości zebranym , że 
w  pow. sokolskim pow stały Koła R. R. 
w  D ąbrow ie k. G rodna, Janowie, Su- 
chowili, N ow ym  D worze i Korycinie.

Z  działalności Rady G rodzkiej w 
Białym stoku złożył spraw ozdanie P re­
zes Z arządu G rodzkiego Z. R. p. dr. 
Swiątkiewicz.

Zawiercie

Sw. M ikołaj w Zawierciu

Jednem  z najbardziej ruchliw ych Kół 
Z. R. pow . zawierciańskiego jest koło 
w Zawierciu, istniejące od r. 1931. P ra­
ce prow adzone są w  świetlicy, k tóra je ­
dnak jest za małą, by  mogła pomieścić 
wszystkich członków. Toteż Z arząd  Ko­
ła wspólnie z Zarządem  Powiatowym 
powziął inicjatywę budow y własnego 
domu, w k tórym  mieściłaby się obszer­
na świetlica, przedszkole dla dzieci, p o ­
mieszczenia biurow e, schron przeciw ­
gazow y itd. D zięki w ysiłkom  budow a 
została częściowo zrealizow ana i dzi­
siaj „Dom Rezerw isty im. Żw irki i W i­
gury" stoi w stanie surowym  pod da­
chem. Prace w ykończeniow e kon tynuo ­
wane są w dalszym  ciągu.

T utejszy Z arząd Pow iatow y w związ­
ku ze świętami Bożego N arodzenia 
rozdał kilkadziesiąt paczek żyw nościo­

wych bezrobotnym  członkom Z. R. o- 
raz wdowom po rezerwistach. D la dzie­
ci rezerwistów  zorganizow ano wieczór 
Św. M ikołaja, na k tó rym  hojnie Ob­
darzono paczkam i m ałych obywateli. 
W ieczór zakończył się szopką oraz 
śpiewami i zabawami dziecięcemi przy 
pięknie ubranej choince.

P rzy Kole zawierciańskim istnieje a- 
m atorska sekcja teatralna, k tóra ode­
grała w sali D om u Ludowego 4-0 ak to ­
wą sztukę p. t. „Krowoderskie zuchy". 
Licznie zebrana publiczność, obdarzyła 
rzęsistemi oklaskam i w ykonawców, k tó ­
rzy b. dobrzle w ywiązali się ze swych 
ról. Podczas przedstaw ienia przygryw ał 
doborow y zespół sm yczkowy. O siągnię­
ty  z przedstaw ienia zysk przeznaczony 
został na dokończenie „Domu R ezer­
wisty".

ŚLĄSK
Zjazd Rady Okręgowej R. R.

W  grudniu  r. z. odbył się w K ato­
wicach Z jazd R. R. O kręgu Śląskiego, 
w którym  wzięło udział około 200 
osób. reprezentujących 40 Kół o 4-ch 
tysiącach czł. Przew odniczyła Zjazdowi 
p. Szalińska, przew odnicząca Rady O- 
kręgu Śląskiego R. R., k tóra  przedsta­
wiła zebranym  cele i zadania Rodziny 
Rezerwistów. W  Zjeździe w ziął udział 
delegat Z arządu G łów nego Z. R. kol. 
M oser, oraz z ram ienia Z arządu  O krę­
gu dr. Robel i prof. Bobiński. Po w y­

słuchaniu referatów  i sprawozdań, z 
k tórych  w ynika oczywisty rozwój o r­
ganizacji oraz po przyjęciu szeregu u- 
chwał Z jazd zakończono.

W  czasie przerw y między obradam i 
uczestnicy Z jazdu spożyli w spólny o- 
biad , zorganizow any przez Radę O krę­
gową R. R. p rzy  pom ocy katowickiej 
R ady G rodzkiej. W ygłoszono na Z jeź­
dzie referaty  zostaną w ydrukow ane i 
rozesłane Kołom celem realizacji orga­
nizacyjnej.

Zawody narciarskie Z. R. w Wiśle
W  dniu 22. 12. 1935 r. odbyły  się 

pierwsze w tegorocznym  sezonie za­
w ody narciarskie Z w iązku Rezerw i­
stów K ół Z . R. W isła i Istebna nai tra ­
sie 15 kim.

Startow ało 20 członków, do mety 
doszło 14-tu z w ynikiem :

1) K ukuczka Józef z Istebnej 1 g. 15 
m. 53 s., zeszłoroczny członek mi­
strzowskiej ekipy w M arszu H uculskim  
Szlakiem Ii-ej B rygady Legjonów, 2) 
W isełka A ndrzej z W isły  1 g. 17 m. 
10 s., 3) D robisz Jerzy  z W isły 1 g. 
17 m. 56 s.

Równocześnie startow ali zaw odnicy 
ze Śląskiego K lubu N arciarskiego z n a ­

stępującym  w ynikiem : 1) Legierski Je­
rzy z W isły 1 g. 17 m. 08 s., 2) Cieśler 
Jan z W isły 1 g. 20 m. 40 s., 3) Szarzeć 
Jan z W isły  1 g. 22 m. 42 s.

Spraw na organizacja zawodów spo­
czywała w rękach K m dta O kr. SI. Z. 
R. kpt. K iljana M arjana, km dta pow . 
por. Kołodzieja Ju ljana, prezesa Koła 
Z. R. z W isły, Jabłećkiego Franciszka, 
kapitana sportowego Kowala Rudolfa, 
sędziów Lipowczana Józefa i Pelara 
Jana.

N a  zaw odach był obecny p. star. 
Plackowski, interesując się żywo prze­
biegiem i wynikiem  zawodów.

Gwiazdka Z. R. w Dziedzicach
Koła Zw iązku i R odziny Rezerw i­

stów  W alcow ni M etali S. A . w  D zie­
dzicach, urządziły dnia 28 b. m. 
„G wiazdkę" dla dzieci, podczas której

zostało obdarow anych około 200 dzie­
ci. W śród obecnych na  uroczystości 
zauw ażono — prócz Zarządów  obu 
Kół i Fabryki — ks, prob. Franka,



CENTRALA SPRZEDAŻY
W Y R O B Ó W  K A M I O N K O W Y C H

Sp. z ogr. odp. 

w W a rsza w ie , ul. K re d y to w a  9

to  też Z arząd  K ola u rządza rok  rocz* 
nie zaw ody o m istrzostw o Koła. Do* 
chód K oła stanow ią sk ładk i opłacane 
przez członków , jak  rów nież doohód 
osiągnięty z u rządzanych  różnych 
im prez.

D nia 24 listopada 1935 r. Koło 
G niezno  Z. R. obchodziło  uroczyście 
5*cio lecie swego istnienia, wystawia* 
jąc rów nocześnie kompamję honorow ą. 
Prezesem  jest ko l. Leon K ukla.

Gostyń
O dby ło  się tu  zebranie Z arządu  Po* 

w iatow ego Z. R., odpraw a referentów  
w ych. obyw . i inspekcja pow ia tu  przez 
delegata Z arządu  O kręgu  N r. VII. Z. 
R. kol. dr. B ogdańskiego. Z ebranie za* 
gaił prezes Z arz. P ow . dr. Bigo, k tó ry  
om ów ił w ytyczne p lan u  p racy  organi* 
zacyjnej w K ołach n a  b ieżący okres 
zim owy. W  toku  obrad  pow ołano  do 
życia 3 sekcje: organizacyjno * propa* 
gandow ą, w ychow ania obyw atelskiego 
i gospodarczo  * budżetow ą, poczem  
nastąpiły  spraw ozdania  budżetow o* 
gospodarcze poszczególnych Zarżą* 
dów .

D o zebranych przem ów ienie wygło* 
sił delegat Z arządu  kol. dr. B ogdański, 
k tó ry  zw rócił uw agę na  konieczność 
dalszej selekcji członków , pobudzan ia  
d o  p racy  członków  obojętnych, wer*

bow ania  now ych członków  z p o śró d  
rezerwistów , przyciągania inteligencji 
do  Z  .R., d o b ó r  odpow iednich  sił na 
stanow iska referen tów  w ych. obyw . 
oraz na w ykonania  program ów  ćwi* 
czeń i rozbudzenie  karności orgamiza* 
cyjnej. D elegat Z arz. O kr. poruszył 
rów nież spraw ę regjonalnego organu 
Zw iązkow ego. Z a koniecznością takie* 
go p ism a w ypow iedzieli się wszyscy 
członkow ie obecni n a  zebran iu  i od* 
praw ie. W  odpraw ie referentów  wych. 
obyw . ko l. A dam czyk, referent wych. 
obyw . Z arz. Pow . zdał spraw ozdanie 
ze z jazdu  w  W arszaw ie, oraz om ów ił 
tezy i żyw otne sp raw y  w ychow ania 
obyw atelskiego.

Po zebran iu  i  odpraw ie delegat Za* 
rządu  O kr. p rzeprow adził lustrację 
Zarz. Pow iatow ego Z . R. w  G ostyn iu .

Wolsztyn
W olsztyńskie K oło Z . R. urządziło  

w okresie św iątecznym  dla swych 
członków  skrobaną gw iazdkę żołnier* 
ską.

N a  program  tej uroczystości składa* 
ły  się przem ów ienia i u tw ory  muzycz* 
ne, odegrane przez  w łasną orkiestrę. 
N a  w yróżnienie zasługuje m ow a p. 
star. K aczorowskiego, uw ydatniającego 
w pięknych  słow ach w alo ry  żołnierza 
rezerw isty i obyw atela , k tó ry  każdej 
chwiili m usi być go tow y do obrony  
granic swej O jczyzny. Zw racając się 
do starszych roczników , m ów ca przy* 
pom niał gw iazdki, przeży te  w łatach

w ojennych, daleko o d  swoich w obli* 
czu nieprzyjaciela, k iedy  w spólne nie* 
bezpieczeństw o udoskonaliło  wszelkie 
cnoty żołnierskie, k tó re  Zw iązek wi* 
.nliem nada l p ielęgnow ać i przekazać 
m łodszej generacji. W  teij m yśli dzie* 
ło n o  się opłatkiem', poczem  p odano  
żołnierską kolację. Pozatem  obdarzo* 
no  osobno  50 najbiedniejszych człon* 
ków .

Piękną uroczystość zakończył prezes 
Zarz. Pow. Z . R. p . d r. S lebioda, k tó ry  
■podziękował o rganizatorom  za ponie* 
siony  trud .

POMORZE
Gwiazdka w Inowrocławiu

W  okresie św iątecznym  R ada Grodz* 
k a  R odziny  R ezerw istów  urządziła dla 
biednej- dziatw y sw ych członków  
gw iazdkę, połączoną z rozdaw nictw em  
podarunków .

Licznie przybyłą dziatwę, ich rodzi­
ców i gości pow ita ła  przew odnicząca 
R ady  G rodzkiej R. R . p . dr. Zborow* 
ska. Po odśpiew aniu ikolend p rzy  cho*

ince przy  dźw iękach orkiestry -rezer* 
w istów  p rzystąp iły  pan ie  z R. R. do 
obdarow yw ania dzieci paczkam i żyw* 
nościow em i. U roczystość pow yższą jak  
rów nież przygotow anie po d ark ó w  zor* 
ganizowa-no dzięki p racy  i ofiarności 
dr. Z borow skiej, d r . Suszczyńskiej, 
M ałeckiej, G oszczyńskiej i Szczepkow* 
śkiej.

Odprawa w Chełmży
W  sali K om endy Pow iatow ej P . W . 

o d b y ł się Z jazd  Z arządu  Pow iatow ego
i K ół Z . R. pow iatu  toruńskiego. W  
zijeździe wzięło udział o ko ło  40 człon* 
ków  Z arządów  K ół i K ierow ników  
Placów ek.

N a  Z jazd  p rzy b y li m. in. star. L. 
Skórew łcz, km dt. obw . 63 pp . kp t. 
K w iatkow ski i delegat Z arz. O kr. se* 
k retarz  p . Wizlimirski.

Po  zagajeniu Z jazdu  przez  Prezesa 
Z arz. -Po-w. ko l. ‘iniż. Dam ca i odczyta* 
n iu  „H o łdu  H etm anom " star. Skórę* 
w icz w  dłuższem  przem ów ieniu  wska* 
zał n a  cele i zadania Zw iązku szczegół* 
nie w ażne w okresie ciężkiego poło­
żen ia  k ra ju  i odejścia ś. p. M arszałka 
Piłsudskiego. N astępnie  K om endant 
O b w odow y  W . F. i P. W . om ów ił za* 
dan ia  Z w iązku i stan  obecny z p u n k tu  
w idzenia przysposob ien ia  w ojskow ego

oraz w ykazał pew ne niedom agania i 
niedociągnięcia w terenie.

Skolei delegat O kręgu Z . R. po zło* 
żeniu życzeń ow ocnych obrad , om ów ił 
szczegółow o spraw y organizacyjne, 
kom endanckie oraz ogólne w ytyczne 
w ychow ania obyw atelskiego.

Prezes, jak  i członkow ie Zarz. Pow. 
Z . R. przedstaw ili szczegółow o obecny 
stan  organizacyjny, budże tow y  i wy* 
szkoleniow y, poczem  n a d  sprawozda* 
niam i tem i w yw iązała się ożyw iona dy* 
skusja. N a  pytania, postawione przez 
obecnych udzie la ł Prezes Pow iatow y 
oraz delegat O kręgu w yczerpujących 
w ypaśnień. P o  zakończonej dyskusji 
inż. Damiec przedstaw ił p rogram  pra* 
cy na najb liższą przyszłość, dziękując 
delegatom  i obecnym  członkom  za 
p rzybycie.

Rozstrzygnięcie konkursu „Darmo samolotem"
N a odbytym  n iedaw no K ierm aszu 

G w iazdkow ym  R odziny  Rezerw istów  
w  W arszaw ie (7 — 23. X II. 1935 
p rzy ul. N ow y Świat 67) zorganizo* 
w any by ł dla publiczności 'konkurs 
p. n. „D arm o sam olotem " na  odgad* 
nięcie ile ziarnek grochu  zaw ierał 
gąsior. W  w yniku  tego konku rsu  przy* 
znane zostały  trzy  n ag rody  równo*

rzędne w postaci darm ow ych lotów  
nad  W arszaw ą następującym  osobom : 
p. dyr. R ew ieńskiem u (G rzybow ska 59) 
za p odan ie  liczby  40000, p . p p łk . Z. 
K rudow skiem u (W idok  7) za podanie 
liczby rów nież 40000 oraz p. J. Fa* 
biasia-kowej (H u tn icza 8) za  podanie  
liczby 38688. W  rzeczyw istości gąsior 
zaw ierał ziarnek 40950.

G w iazda K ół Z. R. i R. R. w D ziedzicach

burm . B udnioka, dyrektora szkoły Pie­
kę i panią dr. K. Paully, referentkę 
wych. obyw. przy  Radzie Okręg. R. R. 
w Katowicach. O koło 700 członków 
w raz z gośćmi i dziećmi zasiadło do

stołów, przy  k tórych  dla dzieci przygo­
tow ano kakao i ciastka. U roczystość w 
miłym nastro ju , przy  dźwiękach ko- 
lend i w łasnej orkiestry, przeciągnęła 
się -do w ieczora.

Zebrzydowice
D nia 6 stycznia r. b. Koło Z. R. w 

Zebrzydow icach urządziło  uroczystość 
gwiazdkową. R ano zebrali się członko­
wie w świetlicy Koła, skąd w yruszono 
w szyku zw artym  na nabożeństw o, od* 
praw ione na intenecję K oła z okazji 
dw uletniej rocznicy założenia tegoż. O 
godz. 14.30 odbyło się zebranie spra­
wozdawcze. Jako przedstaw iciele Z a­
rządu  Pow iatow ego b y li obecni: opie* 
kun  naszego K oła dyr. gmin. Państw . 
Zdąbłasz, pow . ref. w ych. -obyw. prof. 
Koza i sekretarz kol. Sokołowski. K o­
ło w  ubiegłym roku było bardzo ruch li­

we. Z arząd  z prezesem  p. Prusem  na 
czele w ywiązał się doskonale ze swych 
zadań. N a  43 członków 37 jest um un­
durow anych. Koło posiada świetlicę i 
bibljotekę w łasną.

N astępnie odbyła  się gw iazdka dla 
rezerwistów i ich rodzin. Ks. prob. Ja ­
rząbek w ygłosił okolicznościowe prze­
mówienie, -poczem odbyła się wspólna 
kolacja. W szystkie dzieci obdarow ano 
podarunkam i.

Koło złożyło ślubow anie, po  którem  
odznaczono 10 członków odznakam i 
związkowemi.

Koło Z. R. w Bykowinie

Zespół am atorski K oła w Bykowinie

Koło Zw iązku Rezerwistów w B yko­
winie pow. katow ickiego, pow ołane do 
życia -w r. 1933 przez naczelnika gmi­
ny  kol. N ow oka Jana i por. rez. Z a­
wadę R udolfa, kroczy drogą pełnego 
rozkw itu, ciesząc się ogólną sym patją 
w śród w ładz lokalnych i uznaniem  
władz przełożonych Z. R.

O becny Z arząd  K oła z prezesem kol.

Licheckim Józefem i kom endantem  
Smierzem A dolfem  na czele zorgani­
zow ał w dniu 26. 12. 1935 r. p rzedsta­
wienie am atorskie w łasnem i siłami p. t. 
„Pierwszy K rzyż na now ym  cm enta­
rzu" i „R apaport na ćwiczeniach". 
Sztuka cieszyła się b. wielkim pow o­
dzeniem i frekw encją członków  oraz 
gości.

WIELKOPOLSKA

Koło gnieźnieńskie
Istniejące od  5*ciu la t Koło Z w iązku 

R ezerw istów  w G nieźnie jest obecnie 
w fazie najlepszego rozw oju .

U roczysty  obchód  istn ienia K oła 
Z. R. b y ł stw ierdzeniem  teij owocnej 
p racy . K oło  liczy 144 członków , w 
tem : 14 oficerów , -2 podchorążych ,
47 podoficerów  i 81 szer. K oło posia­
da w łasną b ib ljo tekę. Zaw iązane sek 
cje: mo-delarskosłotnicza, teletechnicz

na, jak  i  chór Z . R. rozw ijają się po* 
myślnie. K olo korzysta  z życzliw ości 
p . A lfreda  R ogow skiego, właściciela 
G arb a rn i W ielkopolskiej w  G nieźnie 
mając możność w użyczonej salce od ­
byw ać swoje zebrania i ćwiczenia. 
Członkow ie Koła biorą żyw y udział w 
urządzanych różnych zaw odach w ło­
nie Z.R. jak i pokrew nych organizacyj; 
specjalną opieką otacza się strzelectwo,

Z uroczystości' 5*lewa Koła w Gnieźnie



C z y t e l n i c y  m a j ą  g ł o s
Ankieta „Narodu i Wojska” o „Narodzie i Wojsku”

Z achęcony apelem  red. mjr. Dunin* 
Wąsowicza,, (który w  num erze -poprzed* 
nim  zw rócił Się do  ogółu czytelników  
o nadsy łan ie  k ry ty k  (życzliw ych kry* 
tyk) — czynię to  tem  chętniej,, że je* 
stem t. zw. czytelnikiem  od  deski do 
deski tego  m iłego1 pism a i . z  żyw em  za* 
interesow aniem  śledzę jego stały  roz* 
wój od  chwili, gdy  p rzerodziło  się w 
sam odzielny perjodyk  z da-wnego Bi u* 
le tynu  Federacji P. Z. O . O.

.(N aród i W ojsko" redagow any jest 
żyw o i interesująco. Z a m inim alną ce* 
nę (za jedne  dw adzieścia pięć groszy!) 
wydawnictwo, da je  m axim um  swych 
m ożliw ości technicznych, zaró-wno co 
d o  szaty  graficznej, jak  też i co do  ob* 
jętości (no i treści) drukow anego ma* 
terjału .

Swego czasu 'Redakcja w pad ła  na 
szczęśliwy pom ysł, tw orząc stalą rub* 
rykę p . t. „G dy  miałem (szczęście roz* 
mawiać z K om endantem ...". Szkoda 
ty lko, że rub ryka  ta  jakoś się osta tn io  
urw ała. K oniecznie należy ją  konty* 
nuować, gdyż każde w spomnienie 
(póki św ieże jeszcze w  pam ięci) o 
W ielkim  M arszałku czytane jest przez 
w szystkich z wiellkie-m zainteresowa* 
niem  i uwagą. N iechżeż rośnie ten  ma* 
terja ł re lacyjny czy anegdotyczny. 
Stanow ić on  m oże z  czasem cenny 
przyczynek do w szechstronnego o* 
św ietlenia postaci zm arłego W odza. 
M y, Jego żołnierze, oczekujem y z nie* 
cierpliwością dalszych w spom nień 
w szystkich tych, k tó rzy  mieli szczęście 
rozm awiać i obcow ać z Komendan* 
tem.

Sądzę, ż e  i  inne  cykle możnaiby w 
„'Narodzie ' i W ojsku" zainicjow ać; 
zby t m ało  m oże w tem piśm ie b . zol* 
nierzy jest wspom inków  z dni w ojen­
nych, p racy  podziem nej i t. d. N ie by* 
loby to przecie tkwieniem  w przeszło­
ści, zresztą niedaw nej, co już się h isto r­
ią  stała — ale dobrze jest może czasem 
ducha naszego, strudzonego w  walce 
codziennej o  kaw ałek ohleba, skrzepić 
pamięcią czynów  i zdarzeń, z  k tó rych  
P olska pow stała .

G d y b y  chodz iło  o całość uk ładu  pis* 
ma, — to  zdaniem  m ojem  „N aród  i 
W ojsko" jako  perjo d y k  (niestety  do* 
tychczas półm iesięczny) daw ać musi w 
obszernym  skrócie p rzeg ląd  wszystkie* 
go, co się na śwfiecie całym  i w Polsce 
przez ten  okres czasu, dzielący jeden 
num er od  drugiego, zdarzyło . C zyni to 
redakcja  b a rd zo  do b rze  w  dziale „N a 
horyzoncie m iędzynarodow ym ", a o* 
statnio u tw orzono  stalą rub rykę, oma* 
wiającą spraw y gospodarcze.

M yślę, że nie zaw adziłoby  daw ać w 
każdym  num erze jakiś „(błyskawiczny" 
przegląd  w ydarzeń  św iatow ych wo* 
gole,w prow adzić stałe om awianie
spraw  w ew nętrznych naszego Państw a, 
ośw iatow ych, kom unikacyjnych, woj* 
skow ych i społecznych, p rac  inwesty* 
cyjnych i t. |p. N iechże czytelnik ma 
sk ró t całego życia ostatnich 2 tygod* 
ni, w yłożony  zw ięźle, barw nie i  inte* 
resująco. Bo chociaż czytał i  o tem i o 
°w em  w  pism ach codziennych — to 
wiele rzeczy pom ija , przepuszcza, po* 
bieżnie przeczyta i zapom ni w naw ale 
Za'jęć codziennych. A  tak  ,N a ró d  i 
W ojsko" w szystko godniejsze uw agi w 
Przeglądzie iswym należycie m u uwy* 
Pukli i z  perspek tyw y  czasu (często 
Jakże po trzebnej do objektyw nej oce* 
n y) właściwie oświetli.

W noszę rów nież p ro jek t, b y  Re-dak* 
cja  zak łopotała  się o sta ły  dział burno* 
ru  k rajow ego i zagranicznego, naw et 
m oże rozryw ki um ysłow e, zadania sza*

chowe i b rydżow e (z nagrodam i) i t. p. 
Pismo, m iędzy nam i mówiąc, cierpi na 
brak  tych działów , tak  ożyw iających 
numer.

N ie zaw adzi rów nież barw ne opo* 
w iadanie, now ela, oddinek powieścio* 
wy, d o b ry  w iersz i t. p.. A le  z zastrze* 
żeniem, że jeśli ite działy  m ają pow stać 
— to m uszą być dobrze poprow adzo* 
ne. N ie chcemy m arnych dow cipów , 
grafomańSkioh now el i nędznych wier* 
szy d e ł!

W reszcie jeiszcze jeden  p ro jek t: zrób* 
cie kącik  p o ra d  dla czytelników . Od* 
pow iadajdie im  z encyklopedyczną 
ścisłością na  w szelkie ioh zapytania i 
w ątpliw ości — kącik taki w iąże bar* 
dzo czytelnika z pismem, staje m u się 
n ieodzow nie -po-trzebnem-, staije się je* 
go przyjacielem  i doradcą (bezpłat* 
nym  — to w ażne).

C o do innych  spraw  — to w yrazić 
na leżałaby  życzenie, b y  „N aród  i Woj* 
sko" stał się jaknajszybciej tygodni* 
kiem. Pól m iesiąca — to  d ług i okres 
czasu, to  zby t rzadki ko n tak t pism a 
ze sw ym  czytelnikiem. Ileż to  razy  wia* 
dom ość jakaś, często b a rd zo  w ażna, 
nie trafi z p o w o d u  opóźnienia jedne* 
go czy dw uch dni do num eru i czekać 
trzeba  dw a długie tygodnie, by  zna* 
lazła się na  lam ach ,/N arodu".

D ział organizacyjny (życic związ* 
ków  sfederow anyćh) p row adzony  jest 
b ard zo  obszernie i dobrze. D aje moż* 
łiw ie w szechstronny obraz tego, co się 
w organizacjach naszych dzieje. M yślę, 
b y  d la spraw iedliw ego uw zględnienia 
w szystkich ziem — w prow adzić szereg 
w ydań t. zw. m utacyj dla poszczegól* 
nych okręgów . M ożnaby  w tedy szcze* 
gółow iej omawiać życie regjonalne, 
k tó re  dzisiaj dla b rak u  miejsca, jest 
skąpo poruszane.

W reszcie na zakończenie parę reflek* 
syj natu ry  ogólnej. P rzypadkow o 
wiem jaki jes t przeciętny  nak ład  „Na* 
ro d u  i W ojska" i przyznam  się, że u* 
słyszaw szy tę cyfrę, nieco się zawsty* 
dziłem. N ie  jest ona zresztą zby t mała, 
ale n iedostateczna do saimowystarczal* 
nego utrzym ania pism a. W ziąw szy 
p o d  uwagę, że „N aród  i W ojsko" jest 
centralnym  organem  Federacji P. Z.
O . O., liczącej w  swyoh szeregach pól 
m iljona członków  — nak ład  ten  jest 
n iew spółm ierny i to  mocino niewspół*

m ierny. Pytanie — dlaczego tak je s t?  
G dzie są p o w ody  takiego, a nie inne* 
go stanu rzeczy?  I m yślę jednak, że 
nie p ism o itu jes t w inne -— ale raczej 
ogół kom batantów . Bo gdybyśm y po* 
m nożyli ilość wiszystkich kom órek  or* 
ganizacyj-nydh, zrzeszonych w Fede* 
racji ty lko przez  jeden  egzem plarz na* 
w et — otrzym am y na pap ierze cyfrę 
g rubo  w yższą od całego- nakładu. A  
gdzie abonenci indyw idualn i?

Przecież prenum erow anie pism a 
przez  K oła czy oddzia ły  każdej z or* 
ganizacyj jest nietylko ich obowiąz* 
kiem względem  swej organizacji nad* 
rzędnej, jaką jest Federacja, ale rów* 
nleż i w obec swyoh członków , k tórzy  
mają słuszne praw o domagać się, by 
Z arząd  jego K oła pon iósł z fundu* 
szów  ogólnych ten  śm ieszny w  swej 
w ysokości w ydatek  50 ,gr. miesięcznie 
i zaabonow ał d la całej jednostk i orga* 
nizacyjnej „N aród  i 'W ojsko", pism o, 
konieczne przecież i niezbędne. Jeśt to 
tak oczywiste, że szkoda słów  na mo* 
tywację.

O statnio Zw iązek Rezerw istów  
w szczął sillną akcję pod  hasłem : „każ* 
de  Koiło Z . R. — prenum erata „Naro* 
du i W ojska". A kcja  ta poczyna już 
dawać dodatn ie  rezultaty . N iechżeż i 
inne Zw iązki wezm ą tę sprawę bardziej 
do serca, a  pism o pó jdzie  w tedy  moc*

Będąc stałym  czytelnikiem  organu 
„N aród  i ,W ojsko" i to  takim, co się 
o nich m ów i, że czytają „od deski do 
deski", długo czekałem, żeby k toś in* 
ny m ą myśl uprzedził, n ie  doczekaw* 
szy się jednak  tego, zdecydow ałem  się 
sam wziąć p ió ro  do ręki.

„N aród  i W ojsko" nietyłiko nazwą, 
ale i treścią podkreśla , że jest orga* 
nem Federacji P. Z. O . O . C enne i 
głęboko ujęte artyku ły  p. posła Wa* 
lews,kiego, spraw y polityczne i wewnę* 
łrzne, artykuły  legfjonowe i peowiac* 
kie, jak  też w iadom ości z życia związ* 
ków  i organizacyj sfedeirowanydh — 
w szystko razem  składa się na  bogatą 
całość! Słowem „N aród  i W ojsko" 
jest napraw dę pism em  bardzo  pozy* 
tecznem  i -ciekawem, a jako  czasopi* 
sm o d la  świetlic nalszych — niezastą* 
pionem  i nieodzow nem .

no. Będąc źródłem  wszelkich wiado* 
mości, zaspokoi n iety lko  ciekawość 
czytelników , lecz rów nież zwiąże ze 
sobą  w szelkie Zw iązki, w  sk ład  Fede* 
racji w chodzące.

M ów iono mi: „iPismo m a poziom  t. 
zw. inteligencki, do  do łów  nie trafia, 
jest dla nich za trudne".

O pow iadanie! W zględnie w ysoki 
poziom  plisma jest jego legitym acją, u* 
praw niającą do i aknaj szerszego roz* 
przestrzenienia się. Sam widziałem w 
zapadłych gm inach kresow ych „N aród  
i W ojsko" na honorow em  m iejscu w 
św ietlicy Z . R. — czytano go głośno i 
odpow ienio w yjaśniano mniej zrozu* 
m iale d la  słuchaczy m yśli.

W inniśm y mieć am bicję, b y  pism o 
nasze, b o  przecież naszem  jest to pis* 
mo, rozchodziło  się w szędzie p o  całej 
Polsce. W iększa liczba prenum erato* 
rów  dałaby  m ożność R edakcji rozsze* 
rżenia i w zbogacenia działów .

A  więc!
Takie są oto rozw ażania moje, czy* 

■telnika i skrom nego abonenta  (dziś 
jednego z p a ru  tysięcy, a  w krótce — 
daj (to Panie Boże — jednego  z dzie* 
siątków , może naw et setek tysięcy!) u  
progu  now ego; trzeciego z  kolei, roku 
w ydawnictw a.

A l. Kamiński
por. rez.

A le z  żalem  przyznać się muszę, że 
po  każdem  przeczytaniu  wracam  jesz* 
cze raz i' szukam  rubryki, k tó ra  mó* 
w iłaby coś o faktycznem  życiu niektó* 
rych  organizacyj. D ochodzę do wnio* 
sku, że np. spraw y Zw . Rezerw istów  
są b rane jako gm ach, -który oglądać 
m ożna z zew nątrz i to  ty lko  od  po* 
dwónza, a przecież każd y  gm ach m a i 
fron t, a także i w ew nątrz coś się robi.

-Pisze się o now ych K olach, świełli* 
cach i różnych  okolicznościow ych turo* 
czystości-ac-h, a n ic  n-le m ów i się o 
pew nych życiow ych, codziennych 
kwestj ach organizacyjnych.

O dczuw a się też  b ra k  rubryki', w  
której m ógłby zabrać g łos każd y  czy* 
telnik, bo życie organizacyjne naistrę* 
cza dużo ciekawych tem atów , a  rubry* 
ka taka m ogłaby  służyć d la  jednych  -do 
w yżalenia się, -dla i-nnych zaś d o  za* 
sięgnięcia inform acyj lub  otw arcia dy* 
skusj-i n a  aktualne tem aty.

N ie m ożna pom inąć sm utnego falk* 
tu , że n iek tóre  B ratn ie Pom oce i opie* 
ki społeczne często n ie czy-nią zadość 
koniecznym  potrzebom , to  też i  w  tym  
w ypadku  „N aród  i W ojsko" m ógłby 
n ie jednokro tn ie  w skazać odpow iednią 
drogę, nadać w łaściwy kierunek, a 
tem  sam em  -niejeden dzia ł naszych 
organizacyj usprawnić.

W idzę b rak  miejsca w v gazetce, b y  
móc szczerze, jasno i w  p rostych  sło* 
w ach przedstaw ić n iek tóre  spraw y, po* 
dać je  d o  w iadom ości ogółu, a  tem  
samem zwrócić -uwagę innych kole* 
gów  na  syste-m p racy  organizacyjnej 
i n a  napotykane p rzeszkody  w  tej 
pracy.

M am  nadzieję, że Szanow na Reda* 
-keja założy stalą rub rykę  w- rodzą* 
ju  „wolnej trybuny" tak, by  każdy  
-członek, każdej organizacji m iał głos 
i sw obodę w ypow iadania się. U ważam  
bow iem  to  za b a rd zo  pożyteczne i  
w skazane, c-o w  konsekw encji okaże 
się niew ątpliw ie także praktyczne.

J. Mil.
członek K oła 40 Z. R. W arszaw a.

W ydaw nictw o „Naród i W o jsk o ” rozpisuje niniejszem

K O N K U R S N A  POW IEŚĆ  
Z 2Y C IA  K OM BA TA NCK IEG O

która drukowana będzie w naszym organie z chwilą zamienienia 
go na tygodnik.

W arunk i konkursu

1) Powieść ta musi opierać się na życiu bieżącem i treścią 
swoją pogodną i radosną podnosi ćducha w czytelniku*komba* 
tancie. W ykluczone są wszelkie wspomnienia z czasu wojny.

2) Rozmiary powieści nie mogą przekraczać 9.000 wierszy 
druku (jeden wiersz pisma maszynowego daje 2 wiersze druku) 
tak, by mogła się ukończyć w ciągu pół roku, licząc na raz po 
340 wierszy druku t. j. całą stronę „N arodu i W o jsk a” .

3) A utor  powieści nagrodzonej otrzyma
500 zł. nagrody 

oraz hionorarjum od wiersza.
4) Termin nadsyłania- rękopisu upływa z dniem 1 marca 

1936 r. Nadsyłać je należy pod pseudonimami, załączając równo* 
cześnie w  zamkniętej kopercie, opatrzonej tym samym pseudo* 
nimem, nazwisko i adres autora.

5) D o  Sądu Konkursowego zaproszeni zostali następu* 
jący literaci ze świata kombatanckiego: K. A. Czyżowski, Fe* 
liks Gwiżdż, M . T . Nittman, Bolesław Pochmarski, Józef Reli* 
dzyński, oraz przedstawiciele „N arodu i W o jsk a” : Jan Wa* 
lewski i W ładysław  Dunin*Wąsowicz.

Więcej o pracy wewnętrznej Związków



M. J. W IELOPOLSKA

Wyrok krotochw ilnego dygnitarza
(Suwałki — 23 lipca 1863 roku)

N a  żó łtą  tekłu-rę sejneńskiego- trak ­
ta tu  iwwló-kł się d rab in iasty  w óz i rył 
na niej. jak  n a  starym  per-gaminic, 
s-w-ój nahalny  ślad. Ze szprych w  len i­
wym- obrocie  sypa! się lo tn y  piasek, 
czyniąc s-mugę za w ozem , tuż p o n ad  
ziemią, smugę m ętną i opalizującą. 
C ztery  kola , odp ię te  n iby  od  m in ia tu ­
row ego młyna, obracały  się -mozolnie, 
mieląc -ową nieprzejrzystą, zm ąconą 
w odę p iachu li- k ład ły  ją później za so­
bą, w zdłuż trak tu , znikom ą, ledw o 
dostrzegalną tasiem ką.

W  -tej taśmie p lą ta ły  się konie  -kozac­
kie, eskortujące wóz, a -ślad ipo nich 
zdm uchiw ał w iatr starannie i doszczęt­
nie.

Skazani siedzieli cicho, każdy jed ­
nak tę „ci:chość“ inaczej -demonstro­
wał, indyw idualnie, ipo -swojemu, choć 
może w  taikiej godzinie żaden nie by l 
nazbyt soibą. Załamywało- -się nieje­
dno w  duszach, n iejedno się budziło  
i te-m igraniem uczuć tłum ionych tnil- 
czdli, patrząc na -miły i  znany  k ra j­
obraz, tem  m ilszy, że oiglądany p o  raz 
ostatni.

W  jastrzębich oczach Jaśka W ysoc­
kiego nie było- ani trwogi;, ani pychy, 
ani rozczulenia. U sta  wciągały hausta­

mi łagodne pow ietrze, szyja m uskular­
na  w ydłużała  się z nad  oktotów , wy- 
m aszczających w óz. Plow em i włosam i 
jego zakręcał i- w yw ijał wia-tr, w zygza­
ki- j-e układając i  ma-lutkie, błyszczące 
p ioruny , w  nieśm iały nim b.

M iał Jasiek na sobie iczarną -sukma­
nę m azura  łom żyńskiego, co w skazy­
w ało, że jest „ponasem ", p ro s tym  chło­
pem  z polskiej zagro-dy.

Staszkiewicz i Krejcz-man by li rów ­
nież okolicznym i chłopam i, a Gau* 
szebs-ki litew skim  szilacihojce-m. T en 
w łaśnie -mio-dlił się, niie pa trząc  ani w  
tow arzyszy, ani w  eskortę, ani w  nie­
bo, ani w  ziemię. G dzieś p rzed  siebie, 
w p c b o k  p leców  wiozącego kozaka.

O d  -cza-su d o  czasu -podnosiły -się je ­
go skute, czarne, potężne ręce d o  czo­
ła li rob iły  na nim  zna-k krzyża, b rz ę ­
czący i rozk ładający  się na  ram iona 
i piersi. B analność tego -ge-stu zam ie­
n iały  k a jd an y  w  jakiś akt skom pliko­
w any, uroczysty i nieokreślenie -dostoj­
ny. W  pow ietrzu  zdaw ała -się ryć w ie­
kuista  b ró zd a  od  -tydh znakowi, p rze . 
str-oga, p ro śb a  ii igrozba k u  czterem 
w ęglom obojętnego świa-ta. 1P 0 każdym  
takim  znaku p łoszy ł się najbliżej w o­
zu idący  k o ń  esauła, złośliw y kasztan, 
i -skakał w  b-ok.

— -Czort jew o... w arczał pod  nose-m 
esauł i zryw ał Igo -lejcami, aż muc przy ­
siadał. Alle niew iadom o, -czy przek leń ­
stwo odnosiło  się -do G auszebskiego, 
czy -też do  -nieobliczalnego ka-sztana.

Sam ije-den naprzeciw  tam tych czte­
rech, siedział K uliński, naczelnik d ro b ­
nej partjii pow stańczej, -sam rów nież 
d ro b n y .

Bal się.
D-o g łębi -duszy p rzeżuw ał śm iertel­

ny, nieugaszony, p rzeraź liw y  lęk. W  
b iaław ych  -jlego rzęsach połysk iw ały  
raz ,po raz b ia łe  gałk i oczne, a źrenice 
uciekały w  -głąb górnej powieki.

B ał się.
W  d ług ie  godziny  oczekiw ania na

śmierć, -chciał -się p rzem óc..O biecyw ał 
sobie świecić p rzykładem  tow arzy­
szom  — chciał um ierać, jak um iera ka­
żdy  szlachcic: obojętnie, hardo  i do
pew nego stopnia niezw ykle. T ak -mu 
opow iadali za -młodu ojciec -i stryj.

W ytoczył więc przeciw  zalękowi 
swojej duszy  -wszystkie -komunały p y ­
chy rodow ej, wszystkie w yświechtane, 
aczkolw iek bąrdzo  cenne przykazania  
i w zory. Z b lak ły  w nim  .jednak p rzy ­
kazan ia  i w zory. Z b lak ły  w nim jed ­
nak -przykazania ojcow e docna. Py­
ta ł chwilami siebie sa-mego, czy może 
wo-gółe n igdy nie egzystow ały te p rzy ­
kazania, chyba w najdalszej p rzesz ło ­
ści — czy to w szystko nie -było -bezipo- 
trzebnem  tyillko podzw onnem  spełnio­
nych daw no -czynów bohaterskich  i 
w ygodnym , odśw iętnym  szyszakiem 
tych, co n igdy  niczego nie spełni­
li, ale z-alto szukają racji by tu  dla 
siebie w  -sławie ojców  i pła-cą haracz 
w spom nieniom  w  fo-rmie -górnego fra­
zesu. A  wikońou tłum aczył sobie u p o r­
czywie, że za wiele spelni-li już wobec 
O jczyzny jego dziado-wie, aby  on -jesz­
cze po trzebow ał forsownie wieszać na 
ołtarz -tradyc-ji -ofiary nowe...

Jeśli nie p o tra fi krzyknąć ipod szu- 
biencą: ,,-Neoh ży-j-e Polska!" gardłem  
w olnym  od  łkań  i lęk u  no , to tru d ­
no! Zanim  szubienicę ujrzał, już  m u 
oto gard ło  odrętw iało  na szczęt. To 
trudno! -Nie może. Tyle dziadów  i 
p radz iadów  jego p o łoży ło  igłowy męż­
nie i  wyn-iośle za O jczyznę, że -on chy­
b a  jest z-wolniony od obow iązku k rw a ­
wej ikoimiedj-i. U-mrze jak  cham, ja-k o- 
statn i tchórz, w om dleniu i sipaz-ma-ch. 
Będzie naw et -całował bu ty  oiprawc-om, 
jeśliby  to cień zbaw ienia daw ało....

U-mrze ja k  cham, jak. -ostatni tchórz.
I znow u w ałczył w  długie igodziny 

oczekiw ania na egzystencję,, w zdraga! 
się przeciw  sam em u sobie, pow tarzał 
sobie, że na  ni-c bohaterstw o O jców  i 
chlubny różaniec czynów rodzinnych,

rycerskich — musi być ofiara indyw i­
dualna, osobista. T ylko  w spółdziała­
jąca -jednostka ma praw o do, chw aleb­
nego spa-dkobierstwa, a ni-ewspóldzia- 
la-jąca jest niczem, -je-st zerem, wstyde-m, 
hańbą, pasorzytem  na splendorze ryn ­
grafów... o -hańbo!

P a trzy  K uliński -ciekawie na tow a­
rzyszy.

Patrzy  zwłaszcza w  G auszebskiego 
— też szlachcic, jak  on. P róbuje  odsu­
nąć w łosy, spadające z -pod m aciejów ­
ki na m okre czoło, lecz iprzytem dzw o­
nią Ikaj-dany, więc p łoszy  się p-ta-k p rzy ­
tom ności, szybujący gnuśnie nad  roz­
gorzeniem  mózgu, a  serce b ić  za­
czyna na now o alarm em  Tozpaczy — 
targane, -szarpa-ne, d ręczone, w yżym a­
ne ze soków  żyw otnych wszelkich.

— A  tamci jesz-cze nie skończyli 
żąć... czyni nagle uwagę Jaśko W ysoc­
ki-.

C ztery  p a ry  oczu zw racają się ku  
Kra-snopoł-skilm łanom , -popstrzonym z 
gęsto bursz-tynowemi guzami pó łkop- 
ków.

— C o m ają się śpieszyć? — o d p o ­
w iada Staszkiewicz, a Gauszebs-ki d o ­
daje flegm atycznie:

— O n i -mają czas.
2jni-wa w  Polsce, to każ-de-mu jakieś 

wspoimnien-ie — więc i ich owiewa ro z ­
koszą w ichr milej -dawności.

C ichną.
W óz sunie ja k  w idm o po  -pias-ku, 

bezhałaśliw ie znacząc tajem ną godzinę 
na klepsydrze kó ł, z k tó rych  sypie się 
p iasek i sypie.

-Kuklińskiemu przychodzi na  myśl, 
jak  niedawno- w zdychał do śmierci, 
-jak p ow tarza ł sobie, że -lekką jest ty lko 
ziemia, że nie m ożna sobie w yobrazić 
niczego rozkoszniejszego nad  sen  pod  
świeżą, zieloną darnią.

Bo ostatecznie w okół jeigo- p o stan o ­
wień bo jow ych  i -wokół jego; znie-chę-

N o w e  K s ią ż k i  i n u t y
Roman H oroszkiew icz: „TRA DY ­

CJE ZIEMI PIŃSKIEJ" -  W arszaw a 
1935, Skład G łów ny: Księgarnia W oj­
skowa.

Z nany  pisarz 
legjonow y dał 
na-m na 52 s tro ­
nach cenną i 
źródłow ą m ono­
grafię Pańszczy­
zny, k tó rą  po ­
znał do-kładnie 
i pokochał w 
czasie swego 
-dość -długiego 
po by tu  na P o ­
lesiu.

'H oroszkiew icz 
to -dusza kreso­
wa. C zuje  on 

w ew nętrzny -język -tej ziemli, ,po- 'któ­
rej do dziś jeszcze stąpa okrw aw io­
na historja. C hoć pochodzi sam ra ­
czej z Podola, to  jednak  umie pa­
trzyć i -czuć i w idzi u rok  n iepo­
w szedni rozlew nych krajobrazów  Z ie­
mi Pińskiej.

Po leskie zaścianlki (szlacheckie, (ja­
kich tam niem ało, zaścianki — często 
w ynarodow ione praw ie — -przemawiają 
do auto-ra swą bezpośrednią w ym ow ą. 
H oroszkiew icz n ie  ograniczy! się tyl- 
obecnie w ygląda, zie-mi, tak jak ona 
obecnie w ygląda ziemii, -której -da-nem 
by ło  pow rócić -do Polski po ty lu  la­
tach w rogich w ysiłków, by  kon tak t 
jej z zachodem  zerwać. Sięga róiwinież 
do  h istorji, poda je  szereg ciekawych 
a nieznanych szczegółów, jak  n p . in­

strukcje Sejm iku pińskiego na Seijm 
czteroletni.

Pożyteczną -tą b roszurą pow inno  za­
interesow ać się specjalnie Tow . Roz­
w oju  Ziem w schodnich.

R. H . W oynicz: „N A  KW ATE­
RZE" — poezje — W arszaw a 1935 — 
str. 38.

Ten isam autor, uk ry ty  po-d pseudo- 
ni-meim swego herhow geo zaw ołania, 
w ydał ostatnio jeszcze jedną książecz­
kę: tom  w ierszy żołnierskich.

Proste te i niewyszukanie s tro fy  ro ­
dziły  -się p raw dopodobn ie  na  bitew ­
nych szlalka-ch I B rygady, lub  pow sta­
w ały później, g d y  -cza-sy legjonow e o- 
snuła już -mgła wsp-om-nień.

..Płyną ciche harm onijki tony, 
która skarbem  się stała ju ż  z  czasem, 
...pieśń gra strzelec w  ognisko

w patrzony
— „o żołnierzu, k tó ry  borem, łasem..."
— pisa ł W-oynicz n a  łeguńskiej kw a­
te rze.

Włfcrislfr te czytane będą zapewne 
chętnie i p rzez  dzisiejszą młó-dź żo ł­
nierską, k tó ra  nasze wojadkie hiistor- 
je z w ojny  zna już ty lko  z opowieści. 
A u to r rzetelną oddaje przysłu-gę litera­
turze, dając do ręki szerokich w arstw  
swe wiersze, 'których prym ityw na, ale 
szlachetna w swym stylu w ersyfikacja, 
treść i poziom  -będą -mogły do trzeć do 
um ysłów  „m aluczkich". To- poezja  nie 
dla w yperfum ow anych p ań  z w arszaw ­
skich kaw iarń , -lecz dla mas, łakną­
cych piękna i w iązanego słowa-.

W oynicz-H oroszkiew icz raz  jeszcze

dobrze w ypełnił p iórem  swój obow ią­
zek obyw atelski.

t. nit. 

Zygmunt Pomarański: „PIEŚNI O 
W OJNIE I N A  W OJNIE PISANE" *)■

Jeżeli weźmie­
m y do  ręki jak i­
kolw iek zbiór 
-pieśni leg iono­
w ych i p o d d a­
my go do k ład ­
niejszej analizie, 
znajdziem y w 
nim  albo pieśni 
z lat daw nych  
ogólno  - żo łn ier­
skie lu b  nowe 
teksty  p o d ło żo ­
ne pod  m otyw y 
melo-d-ji pbcych 
i p rzystosow ane 

do ruchu legionow ego. B-o-wiem czy­
n iono  to  na prędce, gorączkow o,
gdyż w ypadki w ojenne -potoczyły się 
z-byt szybkim  krokiem , nie -było 
więc czasu na zastanaw ianie się nad
tem-, z jakiego -melo-dje te źród ła
po-chodzą. A le tw órczość poetycka
rów nież i m uzyczna, ota-czająca W o­
dza i Jego C zyn, po-dniecona tym  
właśnie czynem i ideą n iepodleg łościo­
wą, w yładow ała z siebie -myśli w  sło ­
wie i  dźw-iękuj p o b u d zo n a  potrzebą 
chwili, w iele przepięknych, często b a r­
dzo tkliw ych („M atka" Denh-ofa-Czar- 
nockiego) u tw orów  poetyckich  i mu­
zycznych.

Poza hym nem  więc Pierwszej B ry­
gady  „M y pierw sza B rygada"..., któ-

*) Zeszyt I na 4 głosy m ęskie a ca- 
pe-lla i  zes-z. II na 1 głos i fortepian. 
G łów na K-sięgarn-ia W ojskow a.

ry zdaje się j-u-ż nie zejdzie z  pam ięci 
teraźniejszego i przyszłego poko len ia  
drugie miejsce zająć -mogą „Pieśni na 
w ojnie i o w ojnie" Z ygm unta Poima- 
rańskiego.

A u to r, po-doti-ccr -komipaniji k ad ro ­
wej, po tem  -sierżant 6 p p . leg. i p o d ­
chorąży PO W . -wybrał do tych pieśni 
przepiękne -i pełne aktualnej treści 
słowa, pisane p-rzez po-etów — tow a­
rzyszy broni, zawierające obok  treści 
w iersza diuże w alory  artystyczne i -po­
siadające cechę istotnych „pieśni le- 
gjonotwych" gdyż zrodzonych  w 
dniach  w ielkich bo jów . Z  plunikitu 
spojrzenia czysto- muzycznego opraco­
wane są orne z -dojrzałą ana-jo-mością 
barw  harm onicznych, efektów  brzm ie­
nia -chóru męskiego oraz -dobrą -dekla­
macją.

P ieśni na jeden igl-os z tow arzysze­
niem fortep ianu  posiadają  p rostą  i 
szlachetną -linję m elodyjną (choć nie­
co sentym entalną), dobrze -wpadającą 
w ucho śpiew aka. Akompanjam emt 
fortepianow y o posm aku m odern  
dzięki logicznem u i nad to  zręcznem u 
kon trapunktow aniu  doskonale p o d ­
trzym uje śpiew na poziom ie in tona­
cyjnym  tem-bardz-iej, żc p relud jow anie 
wstępne każdej nieom al pieśni up rze­
dza głów ny temat.

D la ty-ch w łaśnie zalet, kom pozycje 
Zygm. Pomarańskie-go-, -o,głoszone d ru ­
kiem tak  n a  chóry męskie, jak  i na 
glos solo-wy, wlinlny mieć ja-kna-jszersze 
zao-sto-sowanie w naszych zespołach 
chórow ych. Ka-żde towarzystwo- śpie­
wacze, -każdy -śpiewak lu b  śpiewaczka 
— pow inn i zaopatrzyć swój repertuar 
w  „Pieśni n a  w ojnie i o- w ojnie p isane 
ze w zględu na ich historyczne zna­
czenie. Korneljusz Brzozowski.

Horoszkiewicz

Pomarański



cenią ówczesnego, p lą ta ła  się wciąż 
pew na zjaw a kobieca: pyszna głow a, 
niesiona na em aljow anej tacy ram ion, 
jak  głow a Jo hanana : nos -o greckiej 
nasadzie, -oczy złe i uśmiech oderwą* 
ny, do całej tw arzy nienależący, nale* 
żacy do niego. D olatyw ał go p o  dłu* 
giej w ędrów ce, szlakam i siedm iu pla* 
net, dźw ięk  jej g łosu, p o d o b n y  starciu 
dw óch kling stalow ych — tak -pragnął 
śmierci i... Jej... tak  niedaw no!., a teraz 
d a łb y  i ta-m-tą głowę -kobiecą na j cud* 
niejszą, da łby  zbaw ienie, dalby spokój 
duszy w iekuisty, byle m óc zejść z te* 
go rozkołysanego- jak  łódź straszliwe* 
go w ozu i pójść  p rzed  -siebie na 
chwasz-czyste rżyska, na cieniste drogi 
leśne. Jakżeby  rzeź-kim szedł 'krokiem, 
jakżeby  -pił -u -tych sno-pów — odmlo* 
dzony, chłonący czar w ichru, -w nieu* 
stannem  zachw yceniu p rzed  laską swo* 
bo-dy!!!

A  poitrzebaby na to  ty lko , aby się 
w ychylił mały, p stro k a ty  oddziałek z 
za w zgórza li w-padl p iorunem  na sot* 
nię kozacką.

W bił oczy w horyzon t i czekał bez 
tchu.

W ielka Spraw a, k tóra by ła  jedyna 
tydzień -teimiu jeszcze, zacichla obe-cnie 
i ozwa-ło się to  -lu-dzkie, to  arcylu-dzkie 
konkludow anie, -że z Chwilą -kiedy gi* 
nie, ginie z nim  i Spraw a. Z resztą grały 
tu  może rolę i grzechy ojcowe: jalko 
sz-lachcic iden tyfikow ał się w ciąż z Oj* 
czyzną, p rzykraw yw ał ije-j m ajestat -do 
sw ojego pom iaru  i do swojej -doili: kie* 
dy szczęściło -się jem u, szczęściło się 
Jej — kiedy on -ginął, -ginęła i -Ona. 
O trząsnął sii-ę do teraz zwycięsko z tej 
staroszlacheckiej,, dziecinnej parafjań* 
szczyzny pojęć, -Lecz -dzisiaj ją trzy ła  się 
w nim  -rana w spólności losów  -jego z 
losami Oj-czyzny.

Uipilli się i tam-ci gorzkim  bezm iarem  
Pól.

Jakiś żal, podobny  sm udze -nikłego 
dymu, owiał ich serca. Jęli i tam ci ża­
łować z a  c z e m ś  bez zastanow ienia. W  
bezkresie tw ardej konieczności, zaczęli 
s>ę i o-ni szamotać. C o r a z  straszniej 
czyniło się na milczącym, rozchy-bota* 
nym  wozie.

— Jezu! — m lasnął nagle zbielałe* 
mi wargami K uliński i -głowa je-go po* 
toczyła się jak  Ikulla -na -drabinę.

Towarzysze drgnęli. N ie zauw ażyli 
do tąd  tej m ęki oibok siebie, więc teraz 
zafrasow ali się raptem , zastraszyli.

— Panoczku! panoczku! śmierć nic 
taka okropna! — rzekł łagodnie Jaśko, 
a G auszebski szeptał cicho:

— Myś-my dzieci boże, braciasaku, 
nie bój się.. N a gody jechawszy, na 
jasność, na odpoczynek św iąteczny — 
i w szystko to  nie jest nadare-mne, bra*
daszku.

N ie bo ję  się! — zm ógł się Kuliń* 
A i i o tw orzył oczy.

N ie w olno się bać! — pow ażnie 
zao-pinjował K rejczm an i wszyscy czte* 
rej o iile ty lko m ogli, -nachylili się nad 
Kulińskim , dobrotliw i i opiekuńczy.

A le co tu gadać — tonęli.
Suw ałki biegły ku  nim z piorunu* 

jącą szybkością. N ie oni ku  Suwał* 
kom, lecz Suwałki ku nim.

Z jeżdżali n iby  w w yschnięte jezio* 
ro , na którego fantastycznem  dnie, za* 
miast pereł, muszli i w odnych chwa* 
stów , leżą dom y, -kamienice i ogrody, 

i przerażająca zjaw a: Śmierć.
^  Prawej i lewej strony  miasteczka,
3dy się d-wa lustra  jezior żywych, 

'“k dwie szczerosrebrne klam ry przy 
Płaszczu, połączone błękitno*sz-melco* 
wanym łańcuchem  C zarnej H ańczy.

Ó w  płaszcz w ydym ał w iatr dooko* 
ła miasta w w arjackie w yrw y i złomy, 

szedł ten w iatr od nieodga-dnionego 
morza, nieprzecedzony przez żaden

filtr lasów, zatem ostry, słony i orze* 
źwiający.

W jechali w „W arszawską".
Zatuilkotały brutaln ie ko ła  na li* 

chyrn bruku , zupełnie jak  gdyby  do* 
piero w tej chwili -do wózka je przy* 
czepiono,

Sko-cznie poderw ały  się d rabiny, za* 
dzw oniły  jakieś niesłyszane dołych* 
czas przez jadących śrubki, sprzączki, 
łańcuchy, podkow y i w óz w jechał na 
obszerny rynek.

Choć tłok  b y ł na nim i ruch — nie 
dojrzeli niczego, krom  -bladosinego ru* 
sztow ania i kilku sznurów , wiszących 
z poiledn.i na tle- przejasnego nieba.

Kozacy spraw nie sform ow ali czwo* 
ro bok.

Skazańców  św iągnięto z siedzeń w 
tył, przez roztrzęsiony paw ąz.

Blask sprezentow anych pałaszów  
zajrzał im w oczy rekoszetem  chwały 
rycerskiej. Z ałopotały  pow ieki, bo  oto 
zdjęto im ka jd an y  i pchnięto k u  rusz* 
tow-aniu. N aw et przepisow ych giezeł 
skazańczych im nie -dano-, nic by ło  
czasu.

G auszebski szedł pierwszy, rosły 
jak  -dąb 1 ja-k -dąb -czarny, z rękoma, 
złożonem i na podo łku . Pow lekła go 
zadum a dostojna i ten hetm ański splen* 
dor dokonanego  obow iązku. Brw i 
ściągnęły się w  zam yślenie głębokie, a 
-usta szeptały pacierze stare, znane, w 
każdej zgłosce dla niego kojące. N iósł 
w sobie raczej powagę siewcy, niźli 
idącego na rzeź, królew skość zadatków  
na przyszłość, albow iem  „ziemia 
wszelką śm ierć składa w osierdzie swe, 
które jest -kolebką bohatera"...

Przez długie unieruchom ienie i cię* 
żar kajdan  stał się ich chód sztywny, 
m echaniczny, obrzędow y praw ie i dla* 
tego w ydaw ali się wszyscy n iby zna* 
-kiem ja-ki-mś, figurą, określającą -matę* 
m atycznie niezrów nanie do-niosłe za* 
gadnieniei.

A  kie-dy tak  szli -bez słow a, o celu 
sw oich  k ro k ó w  n iew ątp iący  — wstrzy* 
m ano  ich rap tem .

— Stoj-at'!
A ch, -prawda! wyrok...
W łaśnie zaczął go czytać dygnitarz 

w szam erunkach i bu ljonach . N ie byli 
tego ciekawi — co ich obchodził ten 
-pusty, wraży, zaigmatw-any frazes, z 
którego bądź co bądź w yglądała 
śmierć i nic ty lko  śm-ie-rć? Dość jednej 
śmierci przecie!

A le słowa w yroku biegły dalej po 
grudzie gard lanyćh  dźw ięków  czytają* 
cego. N agle — dzi-w! przerw ał dygni* 
tarz lekturę, chrząknął, pom acał kolej* 
no świecące guziki swego m unduru  i 
zamiast -dać znak rozpoczęcia egzeku* 
cj:, ośw iadczył nadspodziew anie, że 
czterech skazanych ma się stracić, na* 
tom iast pią-temiu, najgodniejszem u ła* 
ski, ma być życie da-rowane z rozkaz-u 
najw yższego.

— Które-mu?! -— —■
Piersi zdu-mione, zalękle, wstrzy-ma* 

ly  oddech — -nawet kozacy poruszyli 
się. Cisza się stała w prost nie do znie* 
sienią, a dygnitarz w szam erunkach i 
buljonach, uśm iechał się.

Przyszedł mu na myśl pierw ow zór 
ludzkiej spraw iedliw ości: sąd Salomo* 
now y, następnie pom yślał, że niema 
nic zabaw niejszego na świecie, jak w-i* 
do-k granic upodlenia ludzkiego. A  że 
by ł przytem  i krotoch-w-ilny i oczyta* 
ny w psychologicznej literaturze fran* 
cuskiej, postanow ił zabaw ić się, zai-n* 
scenizować -psychologiczny -pokaz na 
w łasny użytek. Już mu docna wszakże 
obrzyd ły  te prostackie egzekucje, to  
w ieszanie g łupich  chamów po lasach i 
małomiasteczkowych rynkach... T rze­
ba z pospolitości w ykrzesać rzecz no*

wą — zresztą dzieje się tak  zawsze, 
k iedy niepospolita -jednostka, jak on, 
naprzy.kład, zetknie się z szarzyzną i 
pospolitością obow iązków .

— Sl-uchat'! — huknął. — Najja* 
śniejszy pain darow ał jednem u z was 
życie. Ternu, co łaski godzien naj-bar* 
dziej. W  m oich oczach żaden z was 
łaski nie w art, spełnić Się jednak  m-usi 
w ola cara, zatem osądźcie sarni, k tóry  
m a zo-stać przy życiu. T ylko nie poury* 
wajcie sobie łbów  p rzy  te jokazji, bo 
gdzieżby potem  'był ów jeden łeb, 
k tóry  mam w całości i zdrow iu pozo* 
staw-ić do dyspozycji najjaśniejszego 
pana?!

N ik t .nie w yczuł subtelnocśi dowci* 
pu — no tak  — „nie -m-ieczi bisierom  
pered  świniami"... Cisza rozdzw oniła 
się śm iertelna, wszystkie oczy zaczę­
ły biegać od -jednego skazańca do dru* 
giego i wyczekiwać niezw ykłych wy* 
padków .

— Daję wam trzy  m inuty na na* 
mysł! — ozwał się zno-wu dygnitarz i 
spojrzał na  złoty zegarek z dewizką, 
k tó ry  m ignął w jego palcach -jak pio* 
run. N astępnie zapalił papierosa ze 
srebrnej papierośnicy, ściśle w edle re* 
cepty na wykw.int-ność i czekał. N ie 
chciał się nawet p rzed  sam ym sobą 
przyznać, jak  dalece niecierpliw ie cze* 
kał na  widów,isko.

K uliński nie odrazu  zrozum iał, o co 
idzie. Trw ało d o b rą  sekundę, zanim 
przestał mrugać pow iekam i. N areszcie 
drgnął, zatoczył się i pad ł p rzed  to* 
warzysza-m-i n a  kolana.

Stało się to  tak  nagle, że odskoczy*
li. Zdaw ało się, że on om dlał, b o  -u* 
■padł miękko i bezw ładnie, lecz śka* 
zańcy, bystro  spojrzaw szy po sobie, 
w yczuli, że za m om ent nastąpi coś, co 
sponiew iera dumę polskiego żołnierza.

N a ch-w-ilę, na mgnienie oka, i oni 
zaśnili byli o ciągnieniu losów  i tę* 
sknota za życiem ozwała się w każdym  
z osobna drapieżną żądzą. Szlachcic 
litewski zobaczył w  fcrótkiem olśnię* 
ni-u dw orek daleki i sierocych, Jnia* 
nych głów ek dziecięcych wieniec —• 
chłopi dojrzeli najmilsze zagrody, k ra ­
su!; i lany — ale stało się. To w szy­
stko zdław ić trzeba. W yczuw ają, że-na 
nich spoczyw a ciężar godności naro* 
do-wej, że kosztem  najogronuniejszego 
z ludzk ich  poświęceń, m uszą z-amknąć 
usta K ulińskiem u i to szybko, najszylb* 
cieij...

Brwi się zbiega-ją nad  ioh czołami, 
że przerzynają  je o-d skroni do skro* 
ni, pulsa tętnią, spazm zbierającej wo* 
li pali ich żagw ią straszliw ą. O ch, ten 
sm ak życia! ten p o dany  s m a k  —

N ie czekają, aż -minut trzy  upłynie. 
W ystępuje szybko z szeregu Gauszeb* 
ski i pow iada dobitn ie, śpiewnie, z li* 
tew ska:

— M yśm y więcej waszych ruskich 
do stu  d jab łów  wysławszy, niźli -pan 
K uliński, jem u więc laska cysarska 
przynależy, nie nam.

I jako że w ym ów ił w takiej c-hwili 
imię nieczystego, przeżegnał się wolno 
i jeszcze wolniej obrócił tw arzą ku 
rusztow aniu. Tamci dwaj skinęli gło* 
wami na  znak zgody i uczynili auto* 
matycznie to samo, co G auszebski.

Ktoś -głupi zaniósł się płaczem  w 
tłum ie, ktoś nieuw ażny szablą brzęlk* 
nął w szeregach, a dygnitarz w szame* 
runkach i bu ljonach  skrzyw ił się. Nie* 
w iadom o, dlaczego się skrzywił. Czy 
— że -jemu skazańcy popsuli „psycho* 
lo-giczną" zabawę, czy — że od-był się 
proces n iespodziew any w jego duszy, 
odw rotny, niż te-go pragnął?

Skrzyw ił się, -Podziwiał oto dotąd

szczerze, ale wskrytości -ducha, tych 
Polaczków , co się targnęli na najwyż* 
szą w jego m niem aniu potęgę, więc z 
pasją d-uszy m arnej, -która nie lub i ni* 
czego podziw iać, czy czcić, zapragnął 
zedrzeć z ty chi Polaczków  nim b -boha* 
terstw a i to w sposób jaskraw y i szcze* 
gólny. N ie. udało  m-u się to  dotąd, 
choć niejednem u już strycze-k na  wra* 
ią  szyję zakładał, na chłopięcą i sta-r* 
czą, i choć n iejednem u b ez  sądu  kulę 
posłał p o d  ścia-ną i niejednem u „mor* 
dę ku l“ obcasami. Dziś by ł tak  pe* 
wien swe-go! życie jest życiem prze* 
c ie!!

W  chwili ostatniej., w chwili naj* 
okrutniejszego napięcia nerwów, uka­
zać jego  rąbek  czarow ny, a rozpryśnie 
się wszelki kryształ w alorów  rycer* 
skich, zajdą blachm anem  nagle obu* 
dzonej tęsknoty  najzuchwalsze oczy, 
w ybuchnie błaganiem  najdum niejszy 
ab-negat.

Dziś zdobędzie napew ne -tó, co m u 
jest tajnem  łaknieniem  i dziś widowi* 
sko będzie miał pierw szorzędne, jak 
się w alą serce i charaktery  — — — a 
tym czasem ? — —

Bez łkań, bez kłótni, bez teatralne­
go aparatu, bez czołgania się do jego 
lakierow anych bu tów , skazańcy rozsą* 
dzili sprawę.

Krótko-, jak  biczeim.
N ie. N ie m oże uwierzyć. A ni rusz 

nie uwierzy. Tak się nie rozsądza kwe* 
stji ważnej jak  samo życie. C oś się 
kryje poza tym geste-m królew skim , 
poza tą  niespodzianą dem onstracją. 
Pachnie jakieś szalbierstw o. N ie może 
być inaczej.

M ajaczy mu się tedy  -podejrzenie, że 
chytre Polaczki chciały ty-lko za-ma-ni* 
testow ać górność swoich uczuć i 
w kraść się pozorem  pośw ięcenia w je* 
go łaskę, a teraz zapewne czekają bez 
tchu na jego słowo ostatnie.

Z ajrzał uw ażnie Polaczkom  w źreni* 
ce.

Stali jak mu-r, -w cichej, chm urnej 
determ inacji, mając na tw arzach ten 
specyficzny, zamogil.ny już wyraz, któ* 
ry mają tw arze um ierających.

Jeszcz-e się w ahał — -jeszcze nie wie* 
rzył — jeszcze raz zajtzał w oczy nie* 
ustępliwe i zniechęcony totalnie, ski* 
ną-1 na opraw ców.

Z upełnie się rozczarow ał do psyc-ho* 
logicznych pew ników  literatury  wogól* 
ności, a w szczególności do francu* 
skiej literatury , na której kształcił swo* 
ją bogatą jaźń.

*

Zacieśnił się instynktow nie czworo* 
bok  kozaków .

Tak sam-o nik t w tym tłumie nie w-i-e* 
rzył, aby  ci skazańcy w taki a  nie in* 
ny sposób, bez aw antur, bez krzy* 
ków  zadecydow ali rzecz, a-by się nie 
kry ła  zasadzka w ich w yroku.

I te-m górow ał -nad tłum em  dygnitarz 
krotochw ilny, szam erunkam i i buljo* 
nami p rzystro jony , że już uwierzył. 
C zuł naw et z tego pow odu pew nego 
rodzaju  satysfakcję, że nie we wszyst* 
kiem go zaw iodła psycho-logja, czer* 
pana z najpierw szorzędniejszych bądź 
co bądź rom ansów  francuskich. Wy* 
czytał przecież z oczu Polaczków  to 
niezrozum iałe, chłodne bohaterstw o, 
trudniejsze od wszystkich innych ob* 
jaw ów  heroizm u — uw ierzył i prze* 
stał oczekiwać nadzw yczajności ze* 
w.ntęrznych.

Teraz z zadow oleniem  miłości wla* 
snej, jak p ilny  i -przewidujący reży* 
ser, patrzy  na spokojny, odśw iętny 
k rok  skazańców  k u  -rusztowaniu i słu* 
cha z uśmiechem, jak trzeszczą pod  ich 
krokam i drew niane schod-ki.



Odpowiedzi Redakcji
Pan Klinowski W alenty. Lubom iersk. 

K omisja K rzyża Zasługi W ojsk Litwy 
Środkow ej nie istnieje już od szeregu 
la t i wszelkie podania  o uzyskanie te* 
go krzyża uw ażać należy za bezcelo* 
we.

Pan dr. Wacław Okuljar. Węgier* 
ska G órka. Posiada pan  M edal Nie* 
podległości ,a chciałby pan uzyskać 
Krzyż N iepodległości. Jak  nas poinfor* 
m ow ano w G abinecie M inistra Spraw 
W ojskow ych, o ile uw aża pan że na le ­
ży m u się K rzyż N iepodległości, może 
pan złożyć odpow iednio  udokum ento* 
wane podanie  do Komisji Odznaczę* 
niow ej, k tóra przedstaw iła Pana do 
M edalu  N iepodlegołści. W  każdym  ra s 
zie spraw a ta  jest jeszcze aktualna.

„Stały Czytelnik". K atowice. W  
zw iązku z zapytaniem  pana, dowiadu* 
jem y się że ani K rzyża „Y irtuti Mili*

tari" ani „K rzyża W alecznych" za za* 
sługi, położone na froncie, już się n 'e 
nadaje. Jeśli chodzi o „K rzyż Za* 
sługi za D zielność", to jest to  oznaka 
nie fron tow a i nadaw any jest w czasie 
pokoju  za czyny specjalnego męstwa.

W  pańskim  w ypadku sprawa ta nie jest 
aktualna.

Tomaka Michał. D rohobycz. Po uzy* 
skaniu odpow iedzi z W ojskow ego Biu* 
ra H istorycznego, zaw iadom im y pana.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E  M R L E

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  ■ M E T A L O W E .

C H O R E  P Ł U C A
o s ł a b i a j ą  o r g a n i z m

L e c z e n i e  c h o r y c h  p łu c  p o le g a  na  s tw o r z e n i u  
t a k i c h  w a r u n k ó w ,  a b y  z d o ln o śc i  o b r o n n e  o r ­
g a n i z m u  z o s t a ł y  o d p o w ied n io * '  w z m o c n io n e  
i w y k o r z y s t a n e .

Z io ła  M a g i s t r a  W o ls k i e g o  „P U L M O S A ",  z a ­
w i e r a j ą c e  n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k ą  
S c h in - S c h e n ,  s t o s u j ą  s ię  p r z y  k a s z lu ,  z a f l eg -  
m ie n iu .  p o t a c h  i s t a n a c h  p o d g o r ą c z k o w y c h ,  
\ r z y n o s z ą c  u lg ę .

Zioła zfc z n a k .  och r .  „PULMOSA”
do  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h )

WytwOrnia Magister E. W O L S K I,  
W arszawa, Złota 14, m. 1.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja U je j­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki.

Umim Zakłady Wiienń K. litera i L Grohmana
Sp. Akc. w Łodzi

N a jw ię k s z e  n a  k o n ty n e n c ie  eu ro p e jsk im  z a k ła d y  w łó k ie n n ic z e  o m o żn o śc iach  p ro d u k c y jn y c h  p o n a d  
50.000.000 m tr. tk a n in  ro czn ie . Z a tru d n ia ją  w  c h w il i  obecnej p rze sz ło  7.000 ro b o tn ik ó w . 

Z a k ła d y  w y r a b ia ją  w sz e lk ie  tk a n in y  b a w e łn ia n e , b ie liźn ian e  i p o śc ie lo w e , tk a n in y  d e se n io w e  i g ła d ­
k ie  n a  su k n ie  d am sk ie  i sz la fro k i, z a ró w n o  n a  sezon  le tn i i z im o w y  (m uśliny , b a ty s ty , e tam in y , fla - 
ne le, b a rc h a n y  i t. p . Oraz specjalne dla CelÓW wojskowych: b a lo w e , d re lic h y , to rn is tro w e  i t. p.

W e  w ł a s n y m  z a k r e s i e  k o n f e k c j o n u ją  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  o d z ie ż  z a w o d o w ą  
i s p o r t o w ą  z w ł a s n y c h  tk a n in .

W Ł A S N E  O D D Z IA Ł Y  SPR ZED A ŻY  H U R T O W E J:

K ra k ó w  
P o zn ań

Ł ó d ź  ul. P io trko w ska  N r. 4 8
W a rsza w a  „ G ę s ia  N r. 14
W ilno „ W ie lka  N r. 53
Lub lin  Lu b a rto w ska  N r. 13
Lw ów  PI. Sm o lki N r. 5

ul. G ro d z k a  N r. 55  
„ W ie lka  N r. 8  

B y d g o s z c z  P I.  T e a t r a l n y  

K a to w ice  ul. W a w e lska  N r. 3

„ B O R U T A "P R Z E M Y S Ł  
C H E M I C Z N Y

SP. AKC. ,  Z G I E R Z ,  L E Ś N A  30
Telefony: a) Łódź 195-96 i 195-97, b) Zgierz 19. Skrót: Boruta Z g ie rz

F a b r y k i  S p ó ł k i  i s t n i e j ą  o d  r o k u  1894 i p r o d u k u j ą :

Barwniki syntetyczne
do barwienia wełny, półwełny, bawełny, lnu, jedwabiu, futer, 
skór, drzewa, papieru, past, artykułów spożywczych i t. p.

Specjalne dla dostaw rządowych
na mundury, drelichy, koce i t. p. dla Wojska, Policji, funk- 

cjonarjuszów P. K. P., Poczt i Telegrafów i innych.

Kwasy i sole techniczne
Hydrosulfit „Boruta" i Hydrosulfit FA „Boruta".

Związki syntetyczno-organiczne
a) półprodukty do wyrobu barwników,
b) dla przemysłu włókienniczego,
c) związki zwilżające i emulgujące,
d) dla przemysłu gumowego,
e) do górniczych materjalów kruszących,
f) do konserwacji drzewa.

Środki dezynfekujące 
Chloraktin i chlorakton, silne środki przeciwzakaźne, nie- 

trujące. Zastępują lizol, karbol, sublimat, jodynę i t. p. 
Leczą oparzenia iperytem.

O D Z N A C Z E N I A :
Wielki Medal Złoty, Wielki IV1edal S re b rn y  i Dyplom Honorow y na P. W. K. w P o z n a n iu .
Medal Złoty n a  W y s ta w ie  , ,Len P o ls k i“ w W a rs z a w ie .
Medal Złoty n a  W y s ta w ie  P ró b  i W zo ró w  w k ra ja c h  B lisk ie g o  W s c h o d u .
Dyplom Z a słu g i n a  W y s ta w ie  p r z e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j w K a to w ic a c h  o ra z  s z e r e g  i nnyc h  o d z n a c z e ń .

S K Ł A D Y  I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  w Ło d zi, W arszawie, B iałym stoku, B ielsku, Częstochowie, Krakow ie i w Poznaniu.
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